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Rajpilniejfzg sprawa
Stoim y w tym roku przed w ie l­

ką akcją robót in w estycyjnych, 
ale kw iecień  już doniega końca  
a roboty te przew ażnie albo się  
jeszcze nie zaczęły, albo w ogóle  
nie są naw et znane ich  ogólne pla 
ny. P esym iści zapow iadają z te­
go powodu, że w łaśc iw ie cała  ak­
cja zacznie s ię  na serjo dopiero 
w lecie.

Byłoby to Wielkiem zm arnowa­
niem czasu. Zdaje się, że juz po­
niekąd w  naturze polskiej leży  
odkładanie szczegółow ych planów  
na osta tn ią  chw ilę, skutkiem  cze­
go n astępują potem nie dające 
s ię  pow etow ać opóźnienia. Obser­
wujem y to np, na naszym  ruchu  
budowlanym  na każdą w iosnę w 
ciągu  la t ostatn icii.

A le tym  razem dołącza się  jesz  
cze inna przyczyna. Stan naszego  
organizm u gospodarczego w  dol.ie 
obecnej m ożna porównać z eia- 
■em, w  którem  w skutek długiego  
bezruchu doszło chw ilow o do nie 
mai całkow itego zam arcia obie­
gu krwi. Każdy w ie z doświadczę  
nia, że gdy mu noga zdrętw ieje, 
trudno nietylko zrobić parę kro­
ków, ale nawet, pow stać z m iej­
sca. Taksam o i nasze życie go­
spodarcze Cktórego osłab ien ie ilu  
stru je w ym ow nie n iski stan  em i­
sji p ien iężnej) zdrętw iało na Wie 
lu odcinkach do tego stopn.a, że 
trzeba dopiero pew nego okresu, 
aby krew w  niem  norm alnie po­
częła cyntulow ac.

Otóż n iebran ie tego momentu  
w n ależytą  uw agę m ogłoby spra­
wić, że po ustalen iu  w reszcie pin 
nów, będzie m usiał jeszcze upły­
nąć pew ien  czas, może naw et i 
spory, zanim  te  ga łęzie  gospodar­
cze które w  ruchu irw estycyj  
nym m ają w spółpracow ać, będą, 
należycie uruchom ione.

N arazie przygotow ano marszru  
tę in w estycyjną  na jednym  tylko 
odcinku —  drogowym. A le czas 
ostatn i, aby także i to  do in­
nych odcinków zapadły zasadni­
cze decyzje i aby dowiedziało "tę 
o nich jaknajrych lej życie gospo­
darcze, które ze sw ej strony m u­
si rów nież poczynić odpow iednie  
przygotow ania.

W tej ch w ili, po załatw ieniu  
już spraw y konstytucyjnej, jest  
to problem najw ażn iejszy  i naj­
p iln iejszy , zw łaszcza, że nom yśl- 
ny przebieg akcji subskrypcji po­
życzki in w estycyjnej pozw oli już  
w najbliższym  czasie dysponować 
potrzebnymi sum am i.

Z pożyczką in w estycyjną  łą ­
cz dale społeczeństwu) w ielk ie  
nadzieje. E fek t akcji inw estycyj 
nej będzie tem  w iększy, im bar­
dziej bedzie zdecydowany i zaw­
czasu  zorjentow any co do swo 
ich celów.

VI. Crz.

J a k  p r z e d s t a w i ł a  n i e m i e c c y  o b s e r w a t o r z y

P o l s k ą  p o l i t y k ą  z a g r a n i c z n ą
C h a r a k t e r y s t y c z n e  k o m e n t a r z e  o s ta tn ic h  w y d a r z e ń

R ew elacyjny obrót, jaki przy­
brały rozprawy ostatn iej rady Li 
gi Narodów-, o ile chodzi j udział 
Polski we w-spólnej uchw-ale, a 
następnie n iespodziew any impas 
w rokowaniach francusko-sow-iec. 
kich — znowu z uwagi na udział 
dyplom acji polskiej w- tej nagiej 
zm ianie —- zajm ują w  tej chwi.i 
opinję niem iecką niezm iernie ży­
wo Świadczą o tem liczne i ob­
szerne korespondencje z W arsza­
wy w pism ach n ienreck ich . W 
.Berliner T ageb lacie“ naprzy- 

klad, który na całą politykę wew­
nętrzną i zagraniczna przeznacza  
w szystk iego 4 strony sw ego nu­
meru i w szystko odpowiednio  
Skraca lub streszcza, ogran icza­
jąc się  tylko do rzeczy najw aż­
n iejszych  —  poświęcono ostatn io  
polskiej polityce zagranicznej 
długi artykuł w stępny, a zaraz 
pod nim bardzo obszerną depeszę 
z W arszawy, razem blisko półto­
rej strony.

Już sam ten fak t dowodzi, że o- 
statn ie posunięcia polityki pol­
skiej zaintrygow ały N iem ców  bar 
dzo żywo —  jeszcze zaś bardziej 
in teresujące są kom entarze, jakie  
mi baw iący w Polsce korespon­
denci niem ieccy opali ują te po­
sunięcia.

T a x  i m&
artykule „Tak i nie'1 kore­

spondent „Beri-ner T ageblattu  ‘ 
Rudolf H ernstadt u siłu je w y­
brnąć z rozczarow ania, w- jakie  
wprowadziło opinję niem iecką  
glosow anie min. Becka za rezolu­
cją potępiającą N iem cy — naza­
jutrz po jego ośw iadczeniu , któ 
re w N iem czech przejęte było z 
takiem  zadow-oleniem. Co jest  
w ażniejsze, co w skazuje praw dzi­
wą lin je  polityki polskiej, mowa 
czy glosow anie — „tak" czy 

nie"? —  P>ta korespondent i od 
powiada długi wywodem , w któ­
rym u siłu je wybrnąć z tego
skom plikowanego problemu.

Zdaniem  w ięc korespondenta, 
min. Beck został zaskoczony w  
G enewie odm ienną od norm alnej 
procedurą, byt bowiem przygoto­
wany’, że pujdzie ona zwykła ko­
le ją  (w yznaczenie spraw ozdaw ­
cy, dyskusja, pryw atne rozmowy 
i w reszcie kom nrom isowa, a nic 
w gruncie rzeczy n iesn acząca  for  
mulka rezo lu cji), a w yjeżdżając  
z Warszawy-, „nie m iał zamiaru  
popierania tezy francuskiej". 
Ty-mczasem p. Laval n iespodzie­
w anie wybrał taką takty-kę, wo­
bec której ,.p. Beck był zm uszony  
w ypow iedzieć sie  w  sposób n ie­
dwuznaczny", a nie m ógł skorzy­
stać ze stosow anej tylokrotnie me

W y d m i e  nowych dekretów
n ie  je s t  n a r a z ie  p r z e w i d z i a n e

Agencja „ L ir a - za zn a cza ją  z 
mylno są doniesienia niektórych 
dzienników, jakoby no wejściu w ży­
cic nowej Konstytucji minio się roz­
począć wydawanie na jej pouatąwjc1 
dekretów Prezydenta B -..plitej, zwta- 
ca uwagę, żc brak uara/.io do li-go 
podstawy prawnej. Dawne bogiem  
pełnomocnictwa wygasły z c!n\ilą 
wyjścia z mocy dawnej Konstytucji, 
na podstawie której były ueliwalone, 
dc nowych zaś trzebahy nowego aktu 
ustawodawczego. Dopiero po rozwią­
zaniu Sejmu, Prezydent będzie,mial

automatycznie prawo wydawania de­
kretów.

Art. 56 nowej Konstytucji daje 
Prezydentowi automatyczne prawo 
.wydawania w każdym czasie jedynie 
dekretów dotyczących organizacji 
rządu, zw icrzehńietwa sit zbrojnych 
i otgauizaeję administracji rzą.do 
woj. Wedle pogłoski, którą zanoto­
waliśmy wc wczoraj,sz,vm numerze, 
dwa togo rodzaju dekrety miałyby 
się ukazać w dniach najbliższych. \-  
geneja „Lkra" donosi jednak, że o ile 
jej wiadomo, dekrety z tych dziedzin 
nic sa obecnie przygotowywano

ieszcze ieden człowiek-ptak
MOSKWA, 26.1 (PAT). Lotnik 

CLarakorow odbył lot nad Kostowem 
na wysokości 1200 metrów na przf 
strzerd 3.000 metrów a pomocą 
skrzydeł na ramionach i nogach.^ 
Lotnik otworzył następnie spada-'

chroń i wylądował na ziemi bez żad­
nych trudności.

Tego rodzaju lot człowieka - pta­
ka jest drugim skolei w ZSRR., a 
czwartym — na całym świt cie.

tody odwlekania i n iejasn ości. Po 
nadto p. Laval w yzyskał sw oją  
korzystną sytuację także i w- ten  
sposób, ze tworząc jed nolity  front 
antyniem iecki, staw ia ł Pulskę w 
tem . położeniu, że jej w strzym a­
nie się  od glosow ania, m usiałoby  
„doprowadzić do daleko idących  
Konsekwencyj".

Rów nocześnie zaś toczyły się  
rokowania z Sowietam i. Gdyby 
Polska nie poparła Francji w- glo  
sowam u z W ielkiej Środyj byłoby  
to pchnięciem  Francji odrazu w 
objęcia M oskwy. N aodw rót — sta  
jąc teraz po stronie Francji, Pol 
ska uzyskiw ała to, i e  Paryż w  ro 
kowaniach z Moskwą m usiał w 
szerokiej m ierze uw zględnić sw e- 
go polskiego sojusznika. Toteż  
skutki g losow an ia  p. Becka oka­
zały się  rychło w  przerw aniu ro­
kowań francusko - sow ieckich.

Min. Beck „nie chciał staw iać  
pod znakiem zapytania przym ie­
rza polsko - francuskiego" —  
tw-ierdzi korespondent i dodaje: 
„nie mógł".

Lavalow-i udało się  stw ierdzić, 
że Polska jest poważnie zdecydo­
w ana nie porzucać pi-zynnierzc z 
F rancją. P. Beck „m usiał w  -wa 
gu kilku w iele  znaczących m inut 
pozw olić sobie zaglądać w  karty  
i należy p rzjjąć, że nie było tt'V  
to zbytnio m iłe, ani ze w zględu  
na Francję, ani ze w zględu na 
Niem cy".

P  H ernstadt pociesza także 
czytelników  niem ieckich tem, iz 
ktoby we F ran cji w-ierzył, iż Pol­
ska bezw zględnie ją popiera, uę- 
dzie się  taksam o łudził jak i ten, 
kto w N iem czech  w ierzył, ii. P o l­
ska „porzuci przym ierze z Fran­
cją i otwartym  gestem  stan ie po 
stronie niem ieckiej". P . Beck bę­
dzie i w przyszłości prowadzP po 
dwójną politykę i bęuzie m usiał 
to czynić. Bo Polska nie może zre. 
zygnow ać z przym ierza z F ran­
cją, a rów nie nie może sobie p^z 
w olić  na to, aby m iała w nowych  
N iem czech sw ego w-roga“.

P o ls k a  i W ło c h y
P ozostaw iając ten komentarz

na odpow iedzialność sam ego p.
H ernstadta, przejdźm y do jego  
depesze. W ywodzi ona ob sz°in ie . 
iż celem obecnym polskiej politv- 
ki jest: niedopuścić, aby przedział 
powstały m iędzy Francją a So­
w ietam i znów się wvró\vna'u 
grodkiem z-aś do tego celu  miało  
by być porozum ienie z MJoohami, 
świeżo sprecyzowane w rozmo­
w ach genew skich p. Becka z 3u- 
viehem . Polska d ąży .d o  dwóch 
celów : 1) przeszkodzić sojuszow-i. 
który dosłow nie byłby zawarty  
ponad jej głow-ą. 2 ' popraw ić 
w łasn y stosunek do F ran cji. Do 
tego celu zam ierza Polska użyc 
pomocy W loch.

M ussolini m ianow icie dąży do 
utw orzenia skierow anych prze­
ciwko Niem com  w spółpracy fran ­
cusko - w łosko polskiej, która 
miałaby raz na zaw sze chronić 
całości A ustrji. oraz doprowadzić 
do w vłączen'a Sow ietów  z polity­
ki zachodnio - europejskiej. Tvm  
ostatnim  argum entem  M ussolini 
stara się przyciągnąć do swojej 
taktyki Polskę. N ie je s t  jeszcze 
pewrie czy mu się  to uda. nie 
j ew-ne jest, że o ile  w  latach  0- 
statn ich  p Beck sta le podkreślał 
iż Polska w spraw ach środkowej 
Europy m e je s t  zainteresow ana, to 
obecnie już tego stanow iska nie 
zaznacza.

Przyjaźń polsko - w ęgierska i 
włosko - w ęgierska ma stanow ić  
platform ę u łatw iającą  kontakt 
obu państw-. .Jednakże w yw ołuje  
ona zarazem trudność ze strony  
Małej E ntenty i d latego plany

znakiem zapytania —  w ten spo- jednak in teresujące jest dla opinji
sób ośw ietla  korespondent n ie­
m iecki obecną grę polityczną m ię­
dzy państw ami Europyt

W arto zaś dodać, że opinja ta 
nie je st  oderwanapfgdyż również 
„N eues W iener Tagebiatt" w- de­
peszy sw-ego ’ w arszaw skiego ko­
respondenta podnosi czynną rolę 
Polski w obecnem  zaham owaniu  
roitow-ań francusko - sow-ieckich 
i doadje, iż w  rozm owie w ielka  
nocnej m in. Becka z Suvichem  
w-zmocniły się  poważnie pozycje 
Polski wobec m ocarstw  zachod­
nich, I ta korespondencja tw ier  
dzi. iż podstaw ą porozum ienia  
W arszawy z Rzymem jes t  goto­
w ość przystąpien ia Polski do 
paktu naddunajskiego. W reszcie 
zaś dodaje, iż stosunki polsko- 
niem ieckie znalazły się  w okresie  
„chw ilow ych trudności". Glosy 
te n iem ieckich dziennikarzy prze­
byw ających w- P olsce i obserw u­
jących  stąd w ydarzenia europej 
shie —  oczyw iście pod kątem in ­
teresów  sw oich krajów, mogą być 
w niejednem  zabarwione nieco  
tendencyjn ie. W każd--m razie

polskiej, jeśli może śledzić, jak  
się  nasza polityk? przedstaw ia w 
oczach zagranicy.

P o w r ó t  m in . B e c k a
Dnia 26 bra. w południe powróć] 

do Warsza.wy Minister Spraw Za­
granicznych, p Józef Beck.

Min. Bock po sesji Rady Ligi Na­
rodów w Genewie spędził 2-tygod- 
niomy urlop wypoczynkowe na Lido 
w V\ enecji, gdzie, jak wiadomo od 
wiedzil go włoski wiceminister Spraw 
zagranicznych Suvieh.

'

Jacy „partyjnicy” będą wpuszczeni

P la n y  Kot san acy jn ych

W kołach sanacyjnych  utrzy­
m ują. że w związku z pracami 
nad ordynacją wyborczą autorzy 
jej snują już daleko idące plany, 
jaką ilość posłów  n ienależących  
do grupy rządowej należałoby  
„v puścić" do przyszłego Sejmu.

Przeznacza się  podobno dla Lu 
dowców 30 m andatów, dla Str. 
Narodowego 20 mandatów-, a dla* 
socjalistów  12. Żydzi m ają otrzy­
mać 4 m andaty. Go do U kraiń­
ców to cyfra nie je s t  podobno 
jeszcze określona, głów ną ilość  
m andatów m ają otrzym ać z Wo­
łynia, będą to jednak tylko katt- 
dy-daci pewni, w yznający ideolo- 
gję rządową.

Sanacja zapowiada również, i i  
do przyszłego Sejmu nie wejdą  
t. zw. zawodow-i politycy. Jeżeli 
bowiem  kandydatów wyznaczać 
będą organizacje gospodarcze, to 
p olitycy nie będą mieli żadnych  
szans znalezienia się  na lis ta ch .i

„Kontyngent" . w ię c ,. przeznaczo  
ny clla poszczególnych  k iiru n -  
ków politycznych, niemoty czyłoby  
polityków dotąd czynnych, ale —  
..ludz- nowych"

O czyw ista, są to w szystko po­
głoski, których obecnie jest  
coraz w ięcej w- kolach p olitycz­
nych, Na pogłoskach jednak by­
wa nieraz sporo prawdy.

O l b r z y m i e  u ro c zy s to ś c i re lipijne

1  okazji 75-iecia Lourdes
LOURDES. 26.4. (K A P ). —  Od hymn papieski. Mer m iasta wy- nal P acelli udał się  do bazyliki 

kilku już dni nieprzebrane tłumy 
w iernych napływ ają clo Lourdes 
ze w szystk ich  stron F rancji, z są ­
siedniej H iszpanji, W łoch, B elgji,
Szw ajcarji, Polski, A nglji, N ie­
m iec, H olandji. Ameryki, dalekiej 
naw et A zji. U lice  m iasta, od.święt 
nie przystrojone, brzm ią w szyst­
kiemu chyba językam i św iata . Zje­
chali s ię  n ietylko zwykli szarzy  
p ie lgrzym i: nie brak wśród nich 
przedstaw icieli najw-yższych sfer  
społeczeństw a.

Przybyła ex-cesarzow-a Zyta z 
dziećm i i bratem księciem  K saw e 
rym, księżna Saska, liczn i człon­
kowie domu orleańskiego, liczn i 
deputowani, posłow ie i m in istro­
wie, n ic m ówąc już o dostojni­
kach kościelnych, których z P o l­
ski reprezentują JJE E . Ks. Ar­
cybiskup Jałbrzykow-ski i biskupi 
Przeżdziecki i M ichalkiewic z.

W czwartek o godzinie 11 ni.
40 na dworzec w Lourdes zaje­
chał pociąg, w iozący legata  pa­
p ieskiego, kardynała E ugenjusza  
F acelliego , w raz z pozostałym i 
członkam i delegacji papieskiej.
Przybyw ającego w ysłannika Sto 
'icy  Świętej powitano w  sposób 
niezw ykle uroczysty. Oddział w-oj 
ska ze sztandaram i oddal honory 
wojskowe a orkiestra wykonała

głosił przem ówienie, na które od 
powiedział kardynał P acelli, w y­
rażając prześw iadczenie, że na 
ziem i, gdzie ty le grobów, ty le ża- 
łoby w  sercach osierocony ch ma­
tek, żon i dzieci mówi dobitnie 
o przebytych niedawno cierpie­
niach i bólach, glos. jaki w  im ie­
niu Ojca C hrześcijaństw a w zn ie­
sie  w Grocie przed tron N ajw yż­
szego : „Dona nobis pacem" w ier­
ne znajdzie echo we Francji jifik 
rów nież w  innych krajach.

Przed dworcem nowe czekało 
P rzedstaw iciela  Ojca św . pow ita­
nie. Zgromadzone tu wojsko zło­
żyło honory wojskowe, a olbrzy­
m ie tłum y z n ieopisanym  entu­
zjazmem poczęły- w znosić okrzyki 
na cześć Ojca św„ Jego przed­
staw iciela  i całego K ościoła.

Po krótkim odpoczynku w skro­
mnym pałacu biskupa Lourdes i 
Tarbes J. E. Ks, Gerlier, kardy-

Różańcowep gdzie punktualnie o 
godzinie 15-ej rozpoczęło się  uro­
czyście otwarcie triduum . Z bazy 
liki Różańcowej rusza procefja  
do Groty, gdzie kardynał Van 
Eoey. Prym as B elgji rozpoczyna  
o godzinie 16-ej so lenn ie p ierw ­
szą Mszę św.. które odtąd w  nie- 
prżerwanej kolejności odbywać 
się  będą aż do godziny 15-ej w ir e  
dzielę. '

Ocrólem zgłoszono tych mszy 
św. 140. Odprawiać je  będą kar­
dynałow ie, biskupi i inni kapłani 
w szelkich narodowości, w t  w szy­
stkich obrządkach K ościoła kato­
lickiego. Tłum y w iernych n ie­
przerwanym  szeregiem , bez w zglę  
du na porę dnia czy nocy dążą der 
Groty dla w ysłuchania  Mszy św

W  innych św iątyniach  i kapli­
cach Lourdes* zastępy kapłanów  
słuchają spowiedzi i od w czesn e­
go ranka udzielają Komuny- św.

2 0 0  t y s i ę c y  p i e l g r z y m ó w
P iRYŻ, 26.4 (PAT). Lourdes i o- 

koliee od wczoraj przybrały charak­
ter obozu pielgrzymów. Wszystkie 
Rotete i mieszka tia prywatne są 
przepełniane przez przyjezdnych. 
Znaczne ilości przybyłych nocują w 
samochodach. omnibusach i na wo­

zach.
Pociągi 7, noweml nar-jaaii p;eb 

grzyruów przybywają, bezusta.tłm 
LO UR D ES,26.1. (PAT). Liczba 

pielgrzymów, którzy przybyli n» 
trzydniowe uroczystości religijne do­
szła dziś do 200.000 ludzi.

C ‘ x v  b ,  k r ó l  J e r z y

Psw róii na tron grecki?
Je d n i z a p r z e c z a j ą  —  inni p o t w i e r d z a j ą

LONDYN, 20.4. (PAT). Jeden z mów z dziennikarzami.
przywódców ruchu monarcbistyczuc- 
go tv Grecji w rozmowie z przedsta­
wicielem agencji Reutera w Pary. żu. 
oświadczy 1:

— Nie rozumiem, poco monarchi­
ści greccy mieliby odbywać tajne.na­
rady dla powzięcia decyzji o powro­
cie króla? Sytuao-ja jest przecież ja­
sna. Król Jerzy- dziś nawet powtó­
rzył, że gotów jest wrócić do1 Grecji, 
o ile naród go wezwie. Dopóki to nie

P4RYŻ. 26.1. (PAT). Wśivd oto­
czenia ' b. króla Jerzego zaprzeczają 
pogłoskom o jego zamiarze powrotu 
do Grecjiy.ćjako pozbawionym wszel­
kich podstaw. Król nie nie słyszał o 
zebraniu monarchistów, alit o jego 
celu.

PARYŻ 26.4. (PA T A . A gencja  
H avasa donosi: \V tu tejszych  ko­
lach greckich ośw iadczają, że by

r;

aastąpi, będzie trzymać się zdała od ły król Jerzy II powróci do Gre-
polityki. Król nienia powodów do cji tylko w  tym wypadku, gdyhy
składania nowych oświadczeń sensa- parlam ent grecKi. który zbierze
cyjnych, bo zamiary jego znane są j się dnia 19 m aja, uznał się  za
oddawna. 1 konstytuantę i w ezw ał go do po-

Yenizelos, bawiący obecnie w Pa- wrotu do kraju.
M ussoliniego s t o ją '  jeszcze pod ryżu, odmówił dziś wsze.kich roz-l LONDYN, -6  1 (PAT). Tedra z

wybitnych osobistości, pozostająca M 
ścisłym kontakcie z kołami rojali 
stów greckich, oświadczyła dzisiaj 
rano przedsta—icielow i Reutera, Ił 
c czoraj rzeczy-wiście odbyte się ze­
branie roialistów greckich w Pary­
żu. Pogło: ki o tem zebraniu i powzię­
tych na niem uchwałach przedostały 
sie zresztą do prasy. Były król Je­
rzy nie, wiedział jednak nic ani o 
samem zebraniu, ani o jiow-iętych 
na niem uchwałach. B. kró1 prawdo­
podobnie jeszcze przedpołudniem 0- 
puści Paryż, udając się do Londynu.

B. król Jerzy kategorycznie o- 
świadczył przedstawicielom Reutera, 
iż nic otrzymał żadnego wezwania 
do powrotu do kraju.
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N o w e  r e w e l p c j e  o  z b r o j e n i a c h  N i e m i e c

DziesięcioYntnk wzrosły rw® la#esfy:fe
n ie m ie c k ie g o  p r z e m y s t u  c h e m ic zn e g o  w  r 1934

W ychodzący w  Paryżu tygod- cen ie w ięcej n iż połow y tych
ftik „D as N eu e Tagebuch" w nu­
m erze ostatn im  podaje znow u re­
w elacje na tem at w ielkich przy­
gotow ań przem ysłu niem ieckiego  

' do w ojny. Tym razem m ówi się  o 
najw iększym  na lądzie europej­
skim  koncernie chem icznym , któ­
rego nazwa o f.c ja in a  brzm i. „I. 
G. Farben Industrie".

G W A IT O W N E  T E M P O

K oncern ten w  dniu 10 kw iet­
n ia  Ogłosił roczne spraw ozdanie  
ze owej d ziałalności, a z tego  spra  
w ozdan.a w ynika, że w  ciągu  ro­
ku 1934-go koncern piw ięk- 
szy  sw e zakłady w tak olbrzymim  
stopniu, ze wyłożone* na ten  cel 
p ien iądze w yniosą sum ę 300 m il­
jonów  marek (ukuło 650 m ilio ­
nów złotych). Ażeby w yrobić so­
bie p ojęcie jak olbrzymi je s t  ten  
przyrost, zważmy, że cały kon- 
koncern operuje kapitałem  akcyj 
nym w ynoszącym  6S0 m iljon. ma­
rek, a w ięc przyrost stanow ić bę­
dzie około 50 procent.

W spraw ozdaniach dotychcza­
sow ych na ce le in w estycyjn e kon 
cern przeznaczał od 25 do 30 m il­
jonów  m arek roczm e i tego  ro- 
dzaju w ydatek należy uw ażać za 
całkow icie normalny7. O becnie je­
dnak inw estycje, „renowacje" o- 
raz nowe budowle, p lanow ane do 
piero na rok bieżący, pochłoną  
olbrzym ią sumy 327 m iljonów  ma 
rek, tak przynafm niej g łosi ostat 
n ie  spraw ozdanie.

W  J A K IM  C E L U ?

N ie  chodzi tu  bynajm niej o ja­
k iekolw iek  rem onty, je s t  bowiem  
rzeczą stw ierdzoną że „I. G Far­
ben" zbudowało i w dalszym  cią­
gu buduje olbrzym ie gm achy fa ­
bryczne, które stanow ić będą nie  
mai drugie tyle, co zakłady do­
tychczasow e, pud w zględem  prze­
strzen i i roz leg łości gm achów.

O tych olbrzym ich budynkach  
akcjonariusze aż do ostatn iej  
ch w ili n ie w ied zieli n ic: nie po­
w iedziano im o tych  planach  ari 
w ciągu ubiegłego ruku, ani na­
w et na 0 ‘ta tn icm  gen eralrem  ze­
braniu akcjonarjuszow . Sprawo­
zdanie koncernu m ówi dalej, że 
nowe zakłady fahn-czne m ają być 
pośw ięcone -wyrabianiu różnych  
surogatów , jak sztuczna benzyna, 
sztu czny jedwab, a m oże naw et 
rztuczna guma W iadomo w każ­
dym razie, i e  ostatn io  odbył się  
W N iem czech w y śc ig  w ozu, któ­
rego opony zrom one są  z gumy 
syn tetyczn ej (sztu czn ej) i że le  
opony, chociaż są bardzo koszto­
w ne. m ogą znaleźć zastosow anie  
praktyczne na w ypadek wojnv'.

J es t  dalej rzeczą n iew ątpliw a, 
że w yrabian ie tych surogatów  
m e w yczerpuje bynajm niej p la­
nów  koncernu, który n iew ątpliw i 5 
przeznacza rów nież dużą część  
produkcji w  now ych gm achach  
spraw ie wyrobu gazów  tru ją­
cych I innych  śc iś le  wojennych  
substancyj’.

S K A D  P IE N IĄ D Z E ?

Jest rzeczą besporną, że kon­
cern, który co roku w ykazyw ał 60 
m iljonów  m arek czystego zysku, 
nie m ógł na tak olbrzym ie inw e- 
stycje  orzeznaczyć 300 m iljonów  
m trek  z w łasn ych  funduszów . 

N ie m ógł tem bardziej, że w  c ią ­
gu całego roku ubiegłego, docho­
dy brutto koncernu w yniosły  ty l­
ko 565 m iljonów, handlowo w ięc 
byłoby rzeczą niem ożliw ą pośw ię

w pływ ów  dla celów  in w estycyj­
nymi.

W obec tego sta je s ię  jasne, że 
w szystk ie te nowe budynki, kto 
re gospodarczo n ie t'ą ani koniecz 
ne, ani tem bardziej rentow ne, 
w zn iesione zosta ły  bynajm niej 
nie na koszt koncernu i nie z je ­
go in icjatyw y. Są one n iew ątp li­
w ie opłacane przez Skarb Pań­
stw a. K olosalne wyaatKi nie n ie­
m iecki koncern chem iczny, sta ­
now ią tylko cząstkę olbrzym ich  
funduszów , jakie rząd niem iecki 
przeznacza na przem ysł uzbroje­
nia.

W ysokość sum y przeznaczonej 
dla koncernu ' ;,I. G. Farben"  
św iadczyć tylko może, w  jak w iel 
kich rozm iarach obracają się  o- 
becn ie w ydatki rządu n iem ieckie 
go na przem ysł w ojenny W iado­
m ą je st  np, rzeczą, że w iele  ol­
brzym ich przedsięb iorstw  rząd 
niem iecki m usiał n ietylko znacz

nie powiększyć, lecz naw et prze­
n ieść niektóre, położone nad gra­
n icą , do w nętrza kraju.

A Z A G R A N IC Ą  N IE  W IE R ZĄ ...

Jeżeli s ię  o tych w ielkich przy­
gotow aniach  w ojennych N iem iec, 
pisze „Bans N eue Tagebuch", mó 
wi zagranicą, natrafi s ię  zaw ­
sze ną pow ątpiew ające potrząsa­
nie głow ą. Sumy, o których się 
w tedy m ówi, w ydają się  zoyt sza  
1one, aby można było w nie uw ie­
rzyć. N ikt n ic m oże zrozum ieć, a- 
by państw o now oczesne dochodzi 
ło do cyfr astronom icznych w s-wo 
ich bieżących w ydatkach. Jedna­
kowoż na koncernie „1. G. Far- 
ben" mamy jasny  przykład, jak

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Goizkie Ziuła”. stosowane przy cho­
robach: żołądku, kiszek, nerek. \vą- 
trohy, wzdęciu b> zucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

dalece Trzecia Rzesza przekra­
cza zwykłe normy m yślen ia  i dzla 
lania.

Gdyby przem ysł angielsk i lub 
francuski uzyskał opdobne zamó­
w ienia, w ynoszące 25 m iljonów  
funtów  szterlingów , łub 1800 mil 
ionów franków , natychm iast w  ca 
łym św iecie  rozlegałyby się g ło ­
sy n iem ieckie o w ielk ;ch zproje- 
niach  F rancji i A nglji, w ew nątrz  
zaś obu tych  krajów odbywałyby  
się  w  parlam encie i w łon ie rzą­
du w ielotygodniow e utarczki, któ 
rych skutkiem  m ogłaby naw et być 
dym isja gabinetu .

W N iem czech je st  inaczej. Tara 
żongluje s ię  olbrzymią sum ą pie 
n ię a z j , jak jakim ś drobiazgiem , 
a nad tą spraw ą nie zastanaw ia  
się  nikt, ogół w cale się o niej nie 
dowiaduje, poza kilkoma zdania­
mi bez w ielkiej treści w  pryw at- 
nem spraw ozdaniu z przebiegu  
in teresów  koncernu.

J a k  n a le ż y  kw alśflkciw ać
O b r a z ę  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o ?

Z a sa d n ic ze  o r z e c z e n ie  Sądu N a jw y ż s z e g o
W izbie I karnej Sądu N ajw yż­

szego roztrząsana była kwestja  
jak należy kw alifikow ać obrazę 
najw yższych  dostojników pań­
stw owych.

Sąd N ajw yższy uznał, że znie­
w aga P ierw szego  M arszałka P ol­
ski, Józefa  P iłsudskiego, prócz 
m ieszczącej się  w  niej zniew agi 
m oralnego autorytetu , zawierać

m oże obrazę w ładz, jak i urzę­
dów przezeń spraw ow anych: Mi­
n istra  Spraw W ojskowych i Gene 
ralnego Inspektora Sił Zbroj­
nych. M arszałek P olsk i je s t  stop­
niem  oficersk im  w  korpusie genę  
ralskim . i przeto osobą wojskow ą  
w  zrozum ieniu przepisów  K. K 
(S. N . 2K lb 83 /34).

s s O  s z k e f i n y c h

Z jRruktsui hu Żwirki i W m m
s z k o lić  D ą d z le  n a s z ą  m ł o d z i e ż

Jerzy Leszczyński -  z bałem
N o cna scena p r z y  ś w ie c y

W czoraj o godz 13-ej na lo tn i­
sku M okotowskiem  w  W arszawie 
udbyło się  uroczyste przekazanfe 
przez centralny kom itet Funda­
cji ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. Wi 
pury oraz zarząd głów ny L. O. P 
sam ulolów  szkolnych i tren in go­
w ych okręgom prow incjonalnym  
L. O. P. P. zakupionych z pozo­
sta łej sum y przeszło m iljona zło­
tych złożonej przez społeczeń­

stw o zrzeszone w  L. O. P. P. na 
challenge 1934 r.

Ogółem z sum y tej zakupiono 
dla szkolenia pilotów  20 sam olo­
tów szkolnych i treningow ych, z 
których dziew ięć typu RW D 8 zo­
stało obecnie przekazanych nastę  
pującym  okręgom  L  O. P  P .: je 
den okręgowi kieleckiem u, jeden  
krakowskiem u, jeden lubelsk ie­
mu, dwa toruńskiem u, jeden  
śląskiem u, jeden  w ileńskiem u, je-

T r a i g e c S j ©  m a t k i
A b y  le c zy ć  d z ie ck o ,  p o r zu c i ła  j e  w  szp ita lu

W tragicznych okolicznościach  
Sabina Bazeluk dopuściła  się  prze 
stęp stw a z a r t  200 K. K„ który 
m ówi o porzuceniu dziecka. «- 

Bazeluk je st  sta łą  mieszkanką 
niew ielkiej w ioski w  okolicach

1MBPYKACH
'ELEKTRYCZNYCH

O korzyściach dowiecie sie pierw­
szego tiumenr czasopisma E lektrycz­
ność w domu, które jest doręczane 
wszystkim abonentom Elektrowni 

Warszawskiej.

Rialogostoku. Pew nego dnia za­
chorow ał jej 6-lotni synek i lekarz 
gm iny orzekł, że dziecko w yleczy  
się, a le  tylko w szpitalu . Matka 
nie posiadała pieniędzy ani na 
szpital, ani na przyjazd do W ar­
szawy. Zdecydowała się  zatem  od­
być drogę pieszo, nie bacząc, że 
dzieli ją  od W arszawy odległość

Społeczny czyn nik w  g rze
Powodzenie, jakiem cieczy się Po 

życzka Inwestycyjna i poklask, któ­
ry zdobyła u naszego społeczeństwa 
daje* się łatwo wytłumaczyć, jeżeli 
rważjuny, jakiemi atutami rozporzą- 
d; a.

W każdym człowieku istnieje chęć 
poprawienia swego bytu na lepszy, 
podniesienia poziomu Topy życiowej 
i pragnienie osiągnięcia większej 
swobody, jaką daje niezależność ma 
terjalna.

Najłatwiej osiągnąć takie zmiany, 
ponad własne możliwości, oddając 
się grze. hazardowi pod wszystkiem! 
postaciami.

Nie każdy jednak decyduje się ry­
zykować stawkę, nio każdy także u- 
waia ową żyłkę hazardu za cechę 
dodatnia swego charakteru, ponie­
waż w hazardzie brak czynnika spo­

łecznego. Tymczasem pożyczka in­
westycyjna znosi właśnie obie te 
wątpliwości. Nabywca jej nie traci 
stawki. Otrzymuje jeszcze 3 proc. ud 
kapitału. Gra i może wygrać jedną 
z licznych i wysokich premij, któiv 
w sumie wynoszą 4 pioc. całej sumy 
pożyczki inwestycyjnej.

Równocześnie jego r a  przyczy­
nia się do wzro3tu naszej potęgi 
gospodarczej i ma dodatnie znacze­
nie społeczne.

Jak wiadomo Dowiem, kapitały u- 
zyskane z tej pożyczki zostaną o- 
brócone na inwestycje zamierzone na 
szeroką skalę. Podniesie się stan na­
szych dróg. Uregulowanie rzek za­
bezpieczy nas przed klęekn powodzi, 
a przy pracach tych zostaną zatrud­
niani bezrobotni.

Każdy nabywca pożyczki inwesty­
cyjnej będzie miał świadomość, źe

blisko 200 km. Bazeluk w ybrała  
się w ięc w  drogę, a kiedy w reszcie  
po p ięćiu  dniach przywlokła się 
do szp ita la  im. Karola i M arji na 
L esznie w W arszaw ie, dyżurny 
lekarz, po zbadaniu chłopca, oś­
w iadczył, że pobyt w  szpitalu  jest  
niepotrzebny. N ieszczęśliw a  m at­
ka nie w iedziała, co dalej z sobą 
robić. Dziecko siln ie  gorączkowa­
ło, ona zaś n ie m iała już sil w ra­
cać piechotą do B iałegostoku. Zo­
staw iła  w ięc chłopca w poczekal­
ni szp ita lnej, m ówiąc, że wkrótce 
wróci Kiedy po kilku godzinach  
nikt się  nie zjaw ia ł w szpitalu , a 
głodny dzieciak zaczął płakać, za­
interesow ała się  nim adm inistra­
cja szpitala, i p rzesia ła  go do do­
mu wychow awczego im. ks. Bo- 
riuoina. Tam rozchorow ał się  już 
tak poważnie, że przewieziono go 
do szpitala. Okazało się. że chło­
piec przechodzi ostre zapalenie  
pow stałe na skutek skrzywienia  
kręgosłupa.

Bazelukową pociągnięto do od­
pow iedzialności karnej za porzu­
cenie dziecka. N ie  przyznała się  
do w iny, a obrońca oskarżonej do 
wodził, że n ieszczęśliw a matka 
powiilna raczej dostać odznacze­
nie za swój bohaterski czyn. Po­
rzucając chłopca, działa ła  ona w 
stanie w yższej konieczności, czu­
jąc, że je st  to jedyny sposób, aby 
synek znalazł opiekę lekarską 1 
w j zd rowiał.

Sąd. podzielając w zupełności 
te wywody, u niew inn ił bohaterską  
matkę.

den w arszaw skiem u i jeden  
Związkowi Strzeleckiem u.

Aktu przekazania dukonał pre­
zes zarządu głów nego L. O, P. P. 
gen. dyw. Berbeckl w  obecności 
przedstaw icieli w ładz lotniczych .

Oto wieczór, kiedy niema przed­
stawienia w T. Narodowym. Zato na 
czarnej tablicy w kulisach wypisano 
kredą: godzina -siódma — „Poskro­
mi, nio złośnicy — próba generalna. 
Próba generalna oznacza w teatral­
nym języku mordęgę eonajmniej do 
północy. Pięć awantur z dekoracja­
mi, tajemniczo lampy, świecące nie- 
wirdomo ską.d i irytujące reżysera, 
oraz najdziwniejsza publiczność na 
widowni.

Bowiem — próba generalna to 
przedstawienia dla aktorów. Akto­
rzy skończywszy o dziewiątej, o dzie­
siątej, czy o jedenastej wieczór swój 
wyćtę.p przychodzą tam, gdzie odby­
wa się czy śco w a scena próby gene­
ralne! Siadają na pustej sali, tro­
chę plotkują, trochę krytykują — 
jest to dla nich najlepszy teatr, to 
jest i przedstawienie i równocześnie 
teatralna kuchnia,

..Kuchni 1“ wygląda w ten sposób: 
na ciemnej sali pali się jedna jedy­
na świeca przy reżyserskim stoliku. 
Przy niej odprawiają swój sabliat 
Szyfman, Borowski (reżyser), Wę­
gierko, Wegiorkowa (dekoracjo).

Stroskane to kolagjnm, radzi nad 
tem, jak uczynić, ażeby w czasie 
krótkiej, dwuminutowej przerwy 
drzewa na scenie zdąż.yły wrosnąć we 
właściwo miejsca, zdążył się wznieść 
mur i okryć liśćmi. Borowski krzyczy 
poprzez. kurtynę do niedowldocz- 
nyeli pomocników: — To niemożli­
wo! Tu nie do przyjęcia: Nio do
przyjęcia! Szyfman mentorujo li­
p o m ę : — Nic idzie o ludzi, ale o 
organizację pracy 

Ni-koniec światió! I teraz „kuch­
nia zapada się w zupełną ciemność, 
a zaczyna 6ią spektakl. Jerzy Le­
szczyński trzaska batem, prawi o- 
bludno dnsery nieszczęśliwej, po­
skromionej Kasi — Modzelewskiej. 
A w chwilę potem rosną właśnie 
drzewa, wśród drzew przechadza się 
jaskółczo - niebieska, delikatna:, po­
wolna Bianka (Świerszczewska), i 
życzy swemu towarzyszowi, studen­
tów, Licencjuszowi. żeby w umiejęt­
ności zwanej „ara amatoria", jak- 
m, jrvch!e j otrzymał akademickie 
palmy. T znów kurtyna i znów Subbat 
przy świecy radzi i biada nad powol­
nością zmiany dekoracji.

H a n & a m  Małe] trucizny
w p a d li w  z a s t a w i a n y  p u ła p k ę

)V w ydziale IV Sądu O kręgowe­
go odpow iadali podporucznik re­
zerwy W ładysław  Misiak i rot­
m istrz Roman Skrzynecki oskarżę 
p.i o  potajem ną sprzedaż narkoty­
ków. Razem z b. wojskowym i ła­
wę oskarżonych podzielił A lek­
sander K rajewski z zawodu han­
dlowiec.

Podpor. M isiak b. o ficer  gwar- 
dji cesarskiej w Petersburgu, 
następnie zaś przeniesiony do re­
zerwy w ojsk polskich, od szere­
gu lat sam narlcotywał się  zaży­
w ając m orfinę. O statnio znalazł 
się  w  dosyć cięźkiem  położeniu  
m aterjainem  i razem ze swoim  
kolegą z czasów  w ojennych rot­
m istrzem  ’ rezerwy Romanem  
Skrzyneckim rozpoczął handel 
narkotykami. Przyszło mu lo tem  
la tw iei, że jako narkoman pozo­
staw ał w stosunkach z dostaw ca­
mi kokainy.

M isiak i Skrzynecki zapoznali 
się  z Krajewskim  w jakiejś cu ­
kierni. Krajewski rów nież znaj­
dował się  bez pracy i dowiedziau - 
szy się, że M isiak i jego tow a­
rzysz mają c!o zdobycia rozm aite 
narkotyki, zaproponował swoje 
usługi jako akwizytor. Od tego  
czasu handlow iec przesiadyw ał 
po rozm aitych cukierniach w ar­
szaw skich ażeby wejoć w kontakt 
z k lientelą.

Pew nego razu K rajew ski zapoz 
nał się  z niejakim  p. Stanisław em  
W. W rozm owie z nowopoznanynt 
dał do zrozum ienia, że posiada  
stosunki wśród dostaw ców  t»ia 
fe j trucizny i chętn ie gotów jest  
pośredniczyć pomiędzy nimi a

K r w a w y  f i r & a f i  s p M i
Krwawo zakończyły się  stosun­

ki handlowe pom iędzy w ła śc ic ie ­
lem m ałego wózka z przyborami 
galanteryjnem i, M oszkiem Aro­
nem Zelmanem, a 14-letnim  jego  
pomocnikiem i w spólnikiem  Aro­
nem Kurtzem

W okresie poprzedzającym  św ię  
ta Bożego Nar. Zelman, spodziewa  
jąc się w iększego ruchu w swym  
kramie, zaproponował Kurtzowi,

dzięki riemu jakiś człowiek, dla któ-1 że przyjm ie go na pew ien okres
rego nie starczyło pracy, został o 
becnie zatrudniony i może utrzymać 
swoja rodzinę.

Jeśli zważymy w dodatku, że Po­
życzką Inwestycyjną można bedzie 
również nabywać wzarnian za posia­
daną Pożyczkę Narodową, zrozumie 
my w zupełności, że nopularność i 
poklask, jakiemi się cieszy nie j :st 
słomianym ogniom, lecz ma głębokie 
i słuszne podstawy społeczne, ekono 
miezne i polityczne.

Warto nad tem pomyśleć w okre­
sie świątecznych refleksy;.

czasu do pomocy. Chłopiec m iał 
przyznany pew ien procent od 
sprzedaży towarów i przez cały  
dzień od poranka do zm ierzchu  
ciągnął wózek po u licach W arsza­
w ie pomagając targow ać swemu  
pryncypałowi. Tym czasem  jednak  
spodziew ane zyski zawiodły, a kie 
.ly nastąp ił rozrachunek, chłopiec 
za parodniową sw oją pracę otrzy­
mał tylko 7u groszy.

Oburzona wyzyskiem  rodzina 
K urtza postanow iła w płynąć na 
Zelmana, aby dopłacił coś chłop­
cu. Kupiec zasłaniał się małym  
Largiem i tw ierdził, że wj nagro­
dzenie jest zgodne z umową. Pew ­
nego razu rodzina K urtza napa­
dła na Zelmana i w  kategoryczny  
sposób dom agała się dopłaty. Roz 
poczęła się  bójka i Zelman wydo­
był nóż , wbił go w  głow ę Arona  
Kurtza. Chłopiec padł ria ziem ię, 
jak piorunem rażony i wkrótce po 
przew iezieniu  go do szpitala  
zmarł od ci iżkiej i głębokiej ra­
ny, która naruszyła mózg. Moszek 
Zelman, oskarżom  przed Sądem  
Okręgowym  o zabójstwo, przyznał 
się  do winy i w yrażał naw et skru­
chę spowodu śm ierci chłopca.

Sad Okręgowv skazał Zelmana 
na o la t w iezienia .

panem W. Stanisław  W: był kon­
fidentem  straży granicznej. D la­
tego też przypuszczając, że ofero­
wane narkotyki pochodzą z prze­
mytu, zgodził się  na propozycję 
i odpowiedział, że oddawna już 
poszukuje napróżno człowieka, 
któryby m ógł dostarczać mu pe­
wne ilości narkotyków. U słyszaw ­
szy to Krajewski, skw apliw ie do­
dał, że wr każdej chw ili dostarczy  
m orfiny i kokainy.

Umówiono się w ten sposób, żc 
pewnego w ieczora S tan isław  W.) powiedział mu, 
zjawi się  na Nowym Św iecie' na narkotyk, 
przed cukiernią Bliklego. Z cu­
kierni w yjdzie w ów czas dwóch 
panów w7 towarzystw ie Krajew­
skiego i ci doręczą probówkę z 
kokainą. Tak się  też stało. Kiedy 
jednak M isiak wręczył probówkę 
zaw ierającą 14 gramów7 kokainy, 
zjaw iła się  policja i aresztow ała  
w szystkich uczestników  tranzak-
cji.

Dochodzenie prowadzone przez 
straż graniczną, wykryło że koka 
ina nie pochodzi w praw dzie z 
przemytu, lecz mimo to pocią­
gnięto do odpow iedzialności kar­
nej obu b. wojskowych i K rajew­
skiego zarzucając im handel nar­
kotykami. Oskarżeni nie przyzna­
li się do winy, a W ładysław  Mi­
siak w yjaśnił, ż t  n igdy nie tru­

dnił s ię  sprzedażą kokainy. Bę­
dąc eszcze sw ego czasu nałpgo- 
w7vm kokaim stą, w yleczył .się z 
te;, strasznej choroby, przyczem  
w domu pozostało u - n iego k ilka­
naście gram ów białej trucizny. 
O baw iając się powrotu do nało­
gu, chciał za w szelką cenę pozbj ć 
się odurzającego środka, żal mu 
ij lo  w yrzucić i d latego postano­
w ił sp ien iężyć kokainę. Potrzebo­
wał bardzo gotówhi, a tu w łaśn ie. 

| zapoznał się  z Krajewskim  i ter.
że ma nabywcę

Przew odniczący kompletu sę­
dziowskiego, sędzia Sem adeni u- 
znał tłum aczenie to za wykrętne 
i niezgodne z prawdą. A leksan­
der K rajew ski skazany został na 
dwa i pół roku w ięzienia, M isiak 
zaś i Skrzynecki po półtora roku.
■ -■ ■ n u .- - ., g a n  rirrmrw— i

P R A S A  N A  T A R G A C H  

P O Z N A Ń S K IC H

K2t25tr&fa iDOtccyHIowa
Echa głośnej k atastrofy  m oto­

cyklowej w alejach  U jazdowskich  
w W arszaw ie rozległy się  w  sali 
Sądu A pelacyjnego na procesie 
Jakóba Raciążki, sprawmy wypad  
ku.

K atastrofa wydarzyła się  w 
sierpniu 1933 roku naw prost lo­
kalu am basady francuskiej. Jakób 
Raciążek, m łody i pełen tem pera­
mentu sportow iec, jechał brawu­
rowo na m otocyklu. N ie zauważył, 
że przez jezdnię przechodzi aku­
rat jakiś człowiek. Motocykl ca­
łym im petem  wpadł na przechod­
nia. O fiarą wypadku okazał się  
brat adwokata Rody 3a.

W pierw szej in stan cji Raciażek  
skazany zosta ł na pół roku w ię 
zien ia  za n ieum yślne spowodowa­
nie śm ierci na skutek n ieostroż­
nej i zbyt szybkiej jazdy. Obecnie 
zw rócił się  do Sądu A pelacyjne­
go, dowodząc, że nie może on po­
nosić odpow iedzialności za śm ierć 
Rodysa. Który sam sobie je s t  w i­
nien, n ie zachow ał bowiem zwy 
kłych ostrożności w przechodze­
niu przez jezdnię.

Tegoroczne M iędzynarodowe 
Targi yy Toznaniu zapow iadają  
się  bardzo okazałe i in teresująco  
zarówno pod w zględem  obesłania  
Targów przez w ystaw ców  krajo­
w ych i zagranicznych, jako też  
frekw encji zw iedzających.

W ciągu 8-ruiu dni trw ania  
Targów  przesuną s ię  przez n ie  
dziesiątki ty sięcy  osób zw iedzają­
cych je  i przeprow adzających  
tranzakcje handlowe. Aby um ożli 
w ić publiczności zw iedzającej 
Targi zapoznanie się  ze w szyst- 
kiem i większem i w ydaw nictw am i 
ukazującemu s ię  w  Polsce —  Pol 
ski Związek W ydawców D zienn i­
ków i Czasopism  zorganizon ał na 
Targach bezpłatną C zytelnię 
dzienników i czasopism . C zytel­
nia m ieści s ię  w  tak zwanym  Pa­
łacu Targowym , położonym  nieo­
podal głów nego w ejścia  na Tar­
gi, a tuż obok W ieży G órnośląs­
kiej.

K om itet honorowy Czytelni sta 
nowią poznańscy człcnkow it 
w ładz Związku W ydawców, pp, 
dyrektorzy: H ilary Gottowt,
Szczepan Jeleński i Koman Leit- 
geber.

C zytelnia Związku W ydawców  
zaopatryw ana będzie w  ciągu ca­
łego okresu trw ania Targów w  
najśw ieższe, b ieżące num ery  
dzienników  i czasopism . Czytel­
nia stan ie się bezw ątpienia jedną  
z atrakcj7j Targów Poznańskich, 
gdyż pozwoli zw iedzającym  je o- 
sobom przejrzeć w szystk ie in te­
resujące je  dzienniki i czasopi*  
ma.
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Podwójna moralność qeszefc»arzy z „Legjonu Młodych"

M u r z y n  nie z r o b i ł  s w o je g o
■ J r z e & a  p r a c ą  z auąt o d  p o c z ą t k u "

C ofnięcie subsydjów  i moralne 
go poparcia przez dotychczaso­
wych senjoimw dla organizacji 
„Legjon Młodych" nikogo chyba, 
poza bezpośrednio zainteresow a­
nymi .posadkow iczami", iro  
zm artwiło.

OCENA KONSERWATYSTÓW

K onserw atyw ny „Czs3“ pisze, 
że decyzja czynników, m iarodaj­
nych skończenia z  uprzyw ilejow a  
ną rolą tej organizacji m łodzie­
ży „spotkała się  zarówno u star- 
szego spolcęzeństw a, jak i wśród  
m łodzieży akadem ickiej z dużem  
uznaniem . O rganizacja „Legjonn  
Młodych" sta ła  się  bowiem w  o- 
s  ła t n ich  latach szczególn ie n ie­
popularna". „Czas" w idzi powody 
tej niepopularności w  zdecydowa  
nie antykatolickiem  nastaw ieniu  
oraz mętnym program ie społecz­
nym i  gospodarczym , przepojo­
nym dem agogizm em  lewicowym  i 
siln ie  zalatującym  kolektyw iz­
mem rosyjskim

NA DW7ÓCH STOŁKACH
Przy samym radykalizm ie pro­

gramu nikt n ie w ierzył w  szcze­
rą rew olucyjność „Legjonu" dzia­
łającego pod protektoratem  sta­
rostów  i w ojewódzkich szefów  
w ydziałów  bezpieczeństw a. Po- 
naato „Legjon" kompromitował 
się  sw eim  dwuznacznym  stosun  
kiem do spraw, np. Kapitalizmu, 
kartelów  i t. p. W alcząc z  prze­
mysłem , „Legjon" brał od n :ego 
pieniądze. Atakowano, w swoich  
w ydaw nictw ach, B cussaca i P 
von P lessa , a jednocześnie druko­
wano ogrom ne ogłoszenia ch 
przedsiębiorstw . „Czas" p isze: 

„Była to m oralność podwójna, 
m oralność geszefciar.-ka".

N ie m ogła w ięc zaimponować 
młodzieży.

A .MŁODZIEŻ?

.Legjon" był niepopularny  
wśród m łodzieży akademickiej. 
To, że ułatwiał dostanie stjpen-
djum lub praktyk m iernotom , by­
le do Tfi-egó należącym , jednało  
mu najgorszy elem ent, odsuw a­
jąc tych w szystk ich , którzy w i­
dzieli, że dzieje się  n ieuczciw ość  
i krzywda szerokim  rzeszom, na­
praw dę potrzebującej pomocv 
m łodzieży.

Stw orzony na przełom ie 1929 i 
1930 r., „Legjon" m iał być prze­
ciw w agą  w  stosunku do m iodzie-, 
ży narodowej. M iał zjednać gru­
pie sanacyjnej n ieprzyjazne do­
tych czas m asy m łodzieży akade­
m ickiej. Zdaniem „Czasu", za szy­
bko ch cia ł zdobyć teren i prze­
grał. „Czas" p isze:

„Legjon Młodych", jako orga­
n izacja, w ła śc iw ie  w egetow ał już 
od lat dwucŁ".

A aa lej:
 staw ało  sie  coraz jaśn iej-

j/em , żc  terenu akadem ickiego  
nic opanuje".

TARCIA W. B.R.
N ie m ogąc spełn ić sw tj roli, 

narzuconej mu przez k ierow nic­
two Bloku, próbował „Legjon" 
iść  na pracę m asową, na terenie  
pozaakademickim. w erbując rze­
m ieślników , robo+ników i chło 
rów . T ego jednak n ie pragnęło  
BBWR. Taką działa lność uważa­
ło za niepotrzebną i n iew łaściw ą  
konkurencję. M iędzy Komendą 
Główną a sekretarjatem  gen era l­
nym Bloku doszło do scysji. Ale 
ani czystka, ani przestrogi, ani 

'zm iany w organizacji nie pomo­
gły. Doły (co zaznaczyło się szcze 
gólnie na ostatn io  odbytym zjeź- 
dzie Rauy ..Legjonu") w ypow ie­
dział'1 się przeciw  prac* w yłącz­
nie na terenie akademickim. Ko­
m endant głów ny, P- B ielski, nie 
m ógł okazać się posłusznym  B lo­
kowi. Z tego w idać, żc „Legion  
Młodych" zlikw irow ąny został 
(jako organizacja p ółoficia  na) 
nia ze względu na sw e założeni

Ks. Prymas Hlond
e a r s ie w ś S g ł

POZNAŃ, 25/4. (P A T ). - -  M 
związku z w iadom ością o przejeź- 
dzie arcybiskupa ks. kard. Hlonda 
przez Paryż do Lourdes, kurjn ar­
cybiskupia w Pozn an iu  Stw ;...'dza  
że ks. kard. Illond przebywa w dńł- 
szym ciągu w  szpitalu s. s. E lżb ie­
tanek w  Poznania-

ideowe i taktykę, ale ze względu  
na niezdolność do spełn ien ia  po* 
wierzcPYch mu zadań oraz ponie­
waż —  był konkurentem Bloku

OD POCZĄTKU ..
Charakterystyczne jest zakoń­

czenie artykułu „Czasu":
„W rezuhacie po 9 la tach  rzą­

du Obozu M arszałka, teren aka­
demicki znajduje się  w tym sa­
mym mniejw ięc \j stanie, co w  ro­
ku 1926. Trzeba prace na nim za­
czynać od początku".

Z tego widać, że w szystk ie' Za­
kony, L egie, 1-igi. Legjony, My 
śli i Związki, w szelk ie Korpusy —  
zbankrutowały zupełnie. Na ba­
rometrze życia m łodzieży. Jakim 
jest teren akademicki, strzałka  
pokazuje sta le  inny kierunek, niż 
pragnęłyby t; zw. sfery m iarodaj­
ne. N iesposób odwrócić kierunku 
p vą d ó w cl ziej o w yob.

ZŁA W0 1 A  ł NIE NA W 1SC
Przytaczają' zdar.ic ..Czasu",

dyktowane złą wolą i nie"awiśdą dc 
Kościoła. Perswazja i argument rze­
czowy (Sc odnosiły tu skutku.

Z takiej młodzieży .ne mogą wyro­
snąć ph-- watełe, miłujący naród i 
państwo i dlatego dobrz-3 się staio, 
że wysocy dostojnicy państwo" i od- 
sunęl>pśię do Legion. .Młodych”,

W ydaje się  jednak, że powody, 
które przytoczył V,Czas“. a prze­
dew szystkiem  całkow ita b ezsil­
ność „ le g io n u "  w w alce o zdoby­
cie m łodego pokolenia, były decy­
dujące dla upadku tej organiza­
cji w tej form ie, w jakiej to się  
dokonało obecnie. Ą':.i

SWOISTY KOMUNIZM
P. Czapski (poseł BB M ackie­

w icz),1' om awiając w „Siowie Wi- 
leńskiem " spraw ę rozv'iązania  
„Legionu Młodych", p isze m. in . .

„B'- !a to organizacja głośna i silna 
tem, że się na każdem kroku powoły­
wała na protekcję r/ądu, na swoich i 
senjorow. że uważana byka za octpo-

ca, była kaikow ana na wrotach ob-' 
cych.

Ten komunizm „Legjonu Miodych”, 
by-f to zresztą komunizm swoisty, n:e 
był to koinumztn robotniczy, lecz ko­
mu ni/m urzędniczy,

FABRYKA POSAD
Dlaczego Sowiety ich tak ciągnę­

ły? Bo państwo Stalina wyglądało w 
ich oczach jak szereg biur, biur i uttir 
bez końca, a w tych biurach siedzieli 
urzędnicy, urzędnicy, urzędnicy bez 
konca. Alłodolegioniści byli ’ a nacjo­
nalizacją fabryk czy majątków dlate­
go, że chcieli przy tej sposobności 
zdobyć mnóstwo posad dla swoich 
członków. By ł to ruch w dosłownem 
tego znaczeniu dostarczania posad 
naszej młodo nteligencji.

Po potępieniu „Legjonu .Młodych” 
90 proc. członków tej organizacji o- 

! puści jej szeregi z pozostah-ch 10 
j proc. zapewne połowa znajdzie się w

ale o tc

warto zestaw ić jc z oficjalnym  
komunikatem „K atolickiej A gen­
cji Prasowej", który p isze: |

„Legjon .Młodych od chwili swego,
nowsfania bvł terenem sta!vch roz-1 .....  .
dźwięków, gorszących awantur. Nie tcraz W  c?as » nreKcc r'aNv:i!
wych załamywać sw. taienmych knu-: kowanie pytania, dlaczego 1

. . . I szeregach konuinistvcznvch.wiednik BB na gruncie nmwcrsytcc- ~ . • - ;. . , . • 190 proc., które się z „l egjonu .ML-Bm, A jednocześnie była to orgamzi- , , „ . . . ,. , . . -.1 „ dych rozproszy, znmiejszy się kwo­ra  bardzo bhska hasłom i doRtrynCm /  .; ■ . ; . . . ta zakłamania w Polsce’’.koir,nnistycznvm. A v :ęc byl to komu i

VKtftOY MIGJF.HKZNE 3 0  Br.

W a R S £A W A ,
Do nabycia: 
M A R SZ A Ł K O W SK A 142,

nizni. qua'si-kamunizm, czy narodowy j 
komunizm, nad którem unosiło się { 
błogosławieństwo rządowe.

było.
wań. widownią rozbratu pomiędzy 
głoszonemi zasadami a rzeczywistosą 
cią życiową, źonglęrka nazw,skarm 
osób rządzących, niesłychany t ’ P ? t. 
służyły tej organizacji do zdobi wima 
posad i ogłoszeń dla swłGh organor 
Pismo „Pmblcmy” podało t ledąwno. 
że „Legjon .MłocIcGi” w o';resie sto­
sunkowo niedługim, -'doby! 6.OCH) po- [ raoykalizm społeczny. Piękny mi zre- 
sad dla swych człnukow. . szta radykał ;m społeczny, kiedy każ-

Dzi .......... i'"  '   I
że Epi
stawy do potęp

Nie.mam żadnego tytułu, aby wystę­
pować w roń interpretatora decyzji 
premjera, ale mogę snuć dziennikar­
skie przypuszczenia.

Otóż sądzę, że na potępienie ,,Le­
gion ,M!od'-ch” Zasłużył nic za swói

cna swycn u i  u i iw .  _ . . . ?zta radykał ?m społeczny, kiedy każ-
iziś dla wszvstkićh mz. a.ine jest., ■ . -
Episkopat połski miał wszelkie pod W  j f e *  „L-STjonu Młodycn w - 
v»’ do potenic.ra w zeszłorocznym sobnosc.i marzył o zdobyciu posad’:’

C o  t o  g e st H a s t a
T a j n a  p o l l r a  w  T r z ś d g j  R z e s z y

sną m liście pasterskim działalności 
Legjonu Młodych. AYyslęp.cnkt aisty- 
Latolickie i antvrełigijni' przywódców 
Legjouu Młodych były złośliwe, pin

w Polsce lub jeszcze lepiej —- zagra­
nicą. Chodziło o to. żo- cała ideologia 
..l egjonu Młodych” byia Polsce ob-

Niemiecki men peeaf ski
i j e g o  r y t u a ł  s t a r o M e r m s ń s x i

Ruch nowopogański w Nfainćaeub 
rozi* ija w Ostatnich cąa •'ch zna- 

świadcząii-i o da­
leko idących planach jego prm wótł- 
ców. Sądząc z pewnych ob.jawff ,  
można przypu.-./.cz.ne. że dążenia do 
utworzenia, „niemiefckit-go kościoła 
narodowego" pr-e.ja wis ;ą się już ua*, 
wet w konkretnej formie i. eieszii się. 
wielce autorytatywnem poparciom.

Równocześnie z zaostrsa.iijcym ' się 
konfliktem w łonie kościoła dwan- 
gelłckiego Niemiec, ruch nowoj;x'gań- 
ski coraz bardziej zyskuje na wpły­
wa' b. Aresztowaniom pastorów pro- 
t:c-staiicki.ch, zws.lczająeych biskupa 
Rzeszy Mullera, towarzyszą masowe 
zgromadzenia ..lłouts^he Glanbe..- 
shewegu-ig", na których otwarcie 
zwalcza się • chrześcijaństwo i propa­
guje i hasła prof. Lanora oraz hr. 
Rcwcntlowa.

Powszechna uwagę zwrócił mkt, 
że DenIsekc Glsbht nshewegung 
zwołała obecnie r.a 26 bie/.,ąceg’0 
m »ebranią w sioiioy TŁzeszy. Na 
zgromadzeniu tern Manei1 i von . /  
i en i Iow wrstiip.ł z dekiaraojatni j>ro- 
giamowe.mi. T-Y\ jątkouw eharakter 
ich przemówień p&dkitsla ni. in. pra­
sa nirn-.iec.ku. nadając mchowi no- 
wopogańskiemu charakter barazo 
poważnego czynnika./

Jeden 7, najpopularniejszy'.-!) dmen 
ników, nalcżłicych do koncernu Hu- 
geuherga. „BeiTmer Nąchtaiis-gabe". 
ootasza wywiad z ilauerom, k„óvy 
otwarcie pi-zyz.nał. że „Deutsche 
Glanhenshęweguug1' .miiała • ostatnio 
możność zorganiżówaiiia w cale’ Rze­
szy setek zgromadzeń publicznych, 
jlunec nie wspomina wprawdzie o n- 
tworzenirt „nowego kościoła", nie­
mili r.j je l̂nak. podkreśla, że tez.y jego 
są konieoznem uzupełnianiem odro- 
d :onia politycznego, dokonanego 
przez liprodowy .socjalizm w narodzie 
nieniieckim. Rucli Tiauera posiada o- 
ćrodki kiorowniozo na terenie całego 
państwa r.ieniiec'./e ro. l)la zastąpie­
nia 0'brzę łó-c kościelnych wprowa-

cii.ono szcr”g nowych rytuałów, opar­
li ch na .tradycjach atarogonnuń 
skich. np. przy ślubach, jroaTzcbach. 
konfirmacjach i (. d.

Na uwagę zaslaguje. ż.c Deutsche 
iń l& u h fn s h e w e g - . in g ”  w całej swej ak­
cji przeciw chrześci.jań.slwu ni*1 cot‘- 
i) ła się nawet przed oryginalna 
-.miana kalendarza oraz nazw dnu 
Aytorek nnziyano „Tiustag1’. o j naz­
wy germańskiego boga wo'ny (Tiu). 
środę dniem Yóotana. wielki pi-tek  
— dniem żałoby po Sasach pogań­
ski c-h. wytępionych pi zez ..'Karola - 
rzezuką".

DP“ia

W osla tn ich  czasach coraz czę-- 
ścicj w prasie zagranicznej i kra 
jowej spotyka się  slow o „G esta­
po". Oóż to jest?  Jest *o jedyna  
w swoim  rodzaju organizacja tai 
nej p o lk ji, operującej na terenie  
Trzeciej Rzesz.y i poza jej gran i­
cami. Pochodzenie Gestapo je st  a 
tyle dziwne, że nie jest to orga­
n izacja opierająca się  na jak iej­
kolw iek ustaw ie, a jej członkowie  
tworzą rodzaj bardzo skombinn- 
wanego m echanizmu Od kiedy  
istn ieje Gestapo? Trudno jest lo  
sprecyzować A w łaśc iw ie  można 
by określić, że Gestapo nowstało  
na teren ie N iem iec _ w okresie 
w zrostu w ładzy H itlera. W roku 
4933 istn ia ło  już na teren ie Trze 
ciej Rzeszy t. zw biuro tajne, któ 
rego kom petencje rozciągały się 
nietylko na Berlin, ale rów nież  
i na terytorjum  całych Prus. Na  
stanow isko szefa  tajnego biura, 
zam ianował H itler adm irała Le- 
vetrowa. Pozatem  H itler rozpo­
rządza jeszcze trzema pokrewnt- 
mi ale zakonspirowanem i organ i­
zacjam i. sianow iącem i coś w  ro­
dzaju „ochrany", a na czele jed ­
nej z tych  form acyj stoi oficer

Wydawcy i... ich małżonki .
Obostrieiie niemieckich przepisów presawych

mocnikow. Specjalny przepis skie

dawnej ochrany carskiej, przyja­
ciel słynnego A lfreda R osenber­
ga. W spom niany kierownik od­
działu tajnej p olicii słynny jest z 
tego, że podczas wojny odeerM  
rolę podwójnego szpiega.

Jeszcze w reszcie inna organ i­
zacja policji, tajnej na terenie  
Trzeciej Rzeszy, to ta, którą zor­
ganizow ał prem jer Goering, pow­
sta ła  ona z dawnych kadr biu­
ra tajnego, przyezem utworzono 
przy niej specjalną sekcję, której 
działalność ma rozprzestrzeniać  
się  na zagranicę i nazwano ja 
tajną policją stanu (Gelieim e 
Staats P olizei) —  Ge - sta  po. 
Tak w iec od r. IŁ "

wuja poniekąd grunt dia pocz? 
nań politycznych riihrera . Od je  
sic-ni roku 3934 zasadniczo i o f i­
cja ln ie szefem  jest kom fndant 
Ilim ler. pozatem jednak prawdzi 
wą dusze całej iiisl+ tucji G esta­
po. która podlega zresztą m ini­
sterstw u spraw w ew nętrznych —  
jest prem jer Goei lhg.

Jak tw ierdzą pism a fran cu s­
kie. Gestapo jest organizacją nie 
słychan ie zakonspirowana i zor­
ganizow aną w ten sposób ż p  

członkowie tajnej służby w ielo­
krotnie nie znają się  nręd zy  so­
bą i bardzo często jedni śledzą  
drugich. Jak donosi ró.wnież pra- 

francuska słynne

BERLIN. 25.4. (P A T ). —  ITe- ] 
zydent izby prasowej R,zeszy 
Amann wydal trzy rozporządze­
nia, w prowadzające obostrzenia  
do przepisów o w ydaw nictw ach  
pism perjodj. cznych w Niem czech.

Amann ośw iadczył, ze rozporzą­
dzenia te uniezależnić m ają w 
przyszłości p rasę-d o  wszelkiego  
rodzaju przedsiębiorstw , opartych  
na zwykłej spekulacji i m ają nie 
dopuścić, aby pism a nrowadzune 
były wbrew zasadom narodowo- 
socja listj eznym

P ierw sze rozporządzenie powie­
rza związkowi niem ieckich wy­
dawców dzienników kontrolę nad 
wydawnictw ami perjodycznenr
Caly szereg osób i instytueyj po­
zbawiony został prawa udziału w 
w vdawnictwaoh.

M. in. przewidziane jest. że wy. 
dawcy m uszą przedłożyć świa- 
dectwn aryjskiego pochodTeria  
sw ojego i sw ych małżonek;ąstwier 
dzająer czystość krwi począwszy  
od 13Q0 rolni. Postanow ienia te

rowany został przeciwko publi­
kacjom. służącym  interesom w y­
znaniowym, zawodowi m lub spe 
kulacyjnym .

Drugie rozporządzenie przewi­
duje możność zamykania w po­
szczególnych  m iejscow ościach  wy 
daw nietw  ..nadliczbowych", prze- 
kraczającvcli zapotrzebowanie.

T izeciem  rozporządzeniem  po­
stanow iono. iż  w ydaw nictw a „pra 
sy rewolwerowej" m ogą być po­
zbawione licencyj, gdy budzą zgor 
szenie.

organizacja j sa francuska słynne porw anie  
ta i je j  oddziały pracują nad bez- j Jaeobu było w łaśn ie dziełem  ni-- 
pisczeństw em  Rzeszy i przygotc- czyjem innem. jak Gestapo.
■o— n w — i— no—  ■    EaromPBwaBBW — 1

K a ra b in  p rze c iw  w ła s n y m  kolegom
N a g ł y  o b ł^ d  ź o in ś s r z a

ci! się do ucieczki, śl-igani przez od 
dział. Gonitwa po polu ćwiczeń trwa­
ła przeszło pół godziny. W pWiwiylB 
monieneic żołnierz zuiknal z oczu 
ycwająaych. Po kilku minutach szu­
kania . zn a le in - io  go  w  rowie st ize -  
Icckim. broczącego krwią. .Tak się o- 
kśizrdo. szaleniec piuiajne pociągnął 
ilieosirożnie za cyngiel karahuin i 
7.ranił się poważnie, tak, źe musiano 
gn mYtychiniast otlfransjiortować do 
szpitala.

MTadże wo jskowe w d ro ży ły  śledź 
tw o  ocleni wy jaśniania tego  n iezwy- 
khwo wi-nadku.

LONDYN. 26.4. (ATE). Na strzel­
nicy fortu Jc.zego pod Tuvcrnt 'S  
wydairy! się iw "oraj ciekawy wy­
padek nagiego obłę lu jednego z .żoł- 
niewy.

Oddział złożony ; z. 70 żołnierzy 
szkockiego pułku ł [i-jlihuidcrów 
pr.zcprowadzal ćwiezenia w nstrom 
ftiwelaniu do tarczy.-Jeden 7, żołnie- 
r,.y, który przediem nie zdradza} 
żadnych objawów Rnonnaluych od- 
wcźcił się nagle i począł o-trzeliwać 
w ych  kolegów broni, nie trafiając 
ra sz.e.sęścio nikogo.

Po oddaniu strzałów żęliiierz r.ni-

chcą wracać Uo Sowietów...
20.000 emigrantów w Chsriiinle

LONDYN 26.4. (A T E .). Z To-.jwi.chódryo - chińskiej i zw olnię 
kjo clcnoszą: Prasa japofiska za- j m na skutek przejęcia kolei przez 
mieszczą na naczelnych miej-j w ładze mandżursko - japońskie, 
scach doniesienia z Charbinn, w ej nie chcą powracać do Sowietów  
dług których obyw atele sow ieccy Yóięk/zość zw olnionych urzęd- 
zatrndnieni dotychczas na kolei ników kolei w schodnio-ciiińskiej

do władz m andżurskich

S Kuf lii triesieni®
w  P e r s j i

wiu osia

r.ie dotyczą in stytu eyj państwo ,
wych i piu-tyjnyi H oraz ich  fs łn o R  ków  P ań stw ow ych
— WH.Hi IIIIWI— MWIW— ^

TEH ERAN 26.4. (PA T A . Na- 
cleŁzly tu nowe w iadom ości o 
skutkach tizcs ien ia  ziemi w driu  
23 b. m.

W prow incji Arazandcran około 
óOO’, osób zostało zabitych, 28 wsi 

’ | u legło zniszczeniu , 500 budyn-
w gru-

zacł’..

znac7,na.
Rząd wysiał pośpiesznie  

moc dla ofiar k a ta stro fi,

Traba pfiwiairsna
nad r e g e n c i  d o ln o -fr a n k o ń s k ą

F>ERL1?J. 23.4. ( P \ T ) .  Regon- j krywają. pola na znacznej nrze- 
ęje dolno-frankońską nawiedzi- strzeni. Również tory kole: są w 
la straszliw a naw ałnica, pcląozo- * kilku m iejscach podmuione. 
na z oberwaniem  się  chmury. j M' Turyng.ii Yóscnodnic.i orkan 

N aw ałnica w yrządziła w ie lk ie ; naw iedził okoiice m iefseowoścj 
sz k c ly  w  caićj okolicy. W w ielu  | B irkigt. przyezem trąba powietrz 
m iejscow ościach  grad ,■ do wyso- na zn iszczyła ’> goRpcdarstw, 
kości pó l  m etra poktył polu a. wo fffirnw.ftić je w Wari 
tła zmylk w szędzie wcr.it'.'ę w.ar- mią 
nozicmu Kamienie i nam oł po-1 --------

Sam ocbo d w c a ^ ł
na o d d z ia ł  ż o łn ie r z y

PRAG A 26.4, (PA T ). Sarno- 
I \Y prow incji L uristan  w okrę chćal, ciężarowy wpadł na kom 
: gu Silahkor trzęsien ie ziem i n a -|rr n .ię  żołnierzy powracających z 

jw iedziło około 100 m iejsco w o śc i; j no cm  eh ćw iczeń. M/ypadek miuł 
- dwie z nich zostały całkow icie m iejsce w okolicach Kronneryża

7 .n iszc” One. 20 o i )b poniosło  
śm ierć. Liczba ranionrch bardzo

Ałorawacłi 28 żołnierzy
r;-;r,;ivch. 11 ciężko.
na

Z e p p e l i n  n a d  S o s n o w c e m
z ? p e d 2 o n y  p r z e z  w ich urę

podanie o przyznanie im paszpor 
tów em igracyjnych. W samym  
Charbinie podań takich w niesio  
ro  dwa tysiące. Yvśród tych „bie 

|żo iiców “ znajdują, żię nwbitni fa ­
chowcy. oraz w yżsi urzędr.icy.da  

P °';w n ej adm inistracji kolejowej.
Ciekawe jest, że nawet, dwóch 

uczestników  konferencji iv T o­
kjo. która zadecydowała o losie  
kolei wschodnio - chińskiej. Kn- 
żew rikow  i Małych uważanych  
na stuprocentow ych kom unistów  
zglo&ilo się do władz m andżur­
skich o piwyznanic im paszpor­
tów em igracyjnych.

1 ANDYN 26,1. (A T E .). Z Char 
bi«a donoszą: W ładze japońskie  
przeprowadziły ostatnio rejestra­
cję einfgrantów rosyjskich na te ­
renie m iasta Charbina. Liczba 
ich przekracza 20.000. Sa to prze 
w ażnie byli wojskowi oficerow ie  
i żołnierze. cz’onkonie białych

.iest
,

SOSNOWIEC 26.4. W czoraj o- jego motorów,
koło północy pojaw ił się  nad So- Zepne-łin zosfał zapędzony na

nicuiu z z i e ' snowce-m Zeppelin szybujący w ren Polski przez panującą w tym
j stronę Szopienic. Zeppelin lecia ł ezavie w ichurę.

,  cicho i nie słychać było warkotu . -----------

Prawdopodobni oddziałów które po rozgrom ieniu  
t e - ‘ ich przez wojska czerwono, schroich pr: 

piły sjo 
dżnrji.

na terytorjum  M a»-



ABC — NOW INY CODZIENNE —mmn* Nr. 120

P P T ® c S s I ę l b a o r s S w ^ ,  » » $ c f i ó P 3  ras©  d a > i ć |  z y s k u 118

Metody zorganizowanego rabunku
P isa liśm y wczoraj o skandali­

cznych m achinacjach p. F licka, 
które w  rezu ltacie dały mu ogrom  1 
ne zyski, a przedsiębiorstwom  

.k tóre opanow yw ał, w yrządzały o'- { 
brzymie szkody. Podkreślaliśm y, I 
ze nasze gospodarstw o narodowe j 
poniosło i ponosi w skutek podob­
nych działań niepow etow ane stra  
ty. Polska ubożeje, a pompy za- ( 
graniczne w yciągają  jak m ogą i 
ile mogą złota z naszego organiz­
mu gospodarczego. ,.W spólnota | 
Interesów" nie je st  tu p rzy k ła -1 
dem odosobnionym . Przecież n ie  
m ówiąc ju ż o różnych dwuznacz- j 
nych tranzaKcjacb sam „Żyrar­
dów" w ciągu  9 la t przekazał za ­
gran icę 10 m iljonów  zł

3E Z  UPADŁOŚCI.
Rabunek z całą św iadom ością i 

z całym  cynizm em  prowadzony  
jest otw arcie i n iew iele dotąd by­
ło akcyj, prow adzących do prze­
ciw staw ien ia  się tem u stanow i 
rzeczy. W iadomo np., że w sam ei 
tylko branży’ perfumeryjne. - kos­
m etycznej pracuje ponad 100 li- 
cencjonarjuszów  zagranicznych  
licencyj. T akich i podobnych im  
przykładów m oznaby przytoczyć 
barazo w iele . Są one niekiedy u- 
derzające. Tak np. w  przem yśle 
w łókienniczym  trzy  spółki tekstyl 
ne, oparte o kap ita ły  obce (fran ­
cusk ie ), zaciągnęły pożyczki za­
graniczne, przew yższa jące 10-kro 
tn ie  Ich kapitał, a  stra ty  coroczne 
tych  spółek, w ykazyw ane w  bilan  
aowariu , p rzearoczyły  znacznie 
ich  w łasne kap ita ły  akcyjne. Oczy 
w iście, jp ó lk i te  istn ie ją , d ^ a ła ją  
i n ie  ogłasza ją  upadłości. Dowo­
dzi to, jak  op łacaln e są dla kapi­
ta listów  zagranicznych  spółki te­
go rodzaju  i jak w ielk ie m uszą  
przynosić im  korzyści.

70% K APITAŁU PO D  OBCĄ 
KONTROLĄ.

Mimo słabego uprzem yslow ie- 
ńia P olsk i, mimo ubóstwTa i w ątłej  
koncentracji kapitału , około 4% 
m ajątku narodowego Polski s ta ­
nowi m ajątek spółek akcyjnych. 
Spółki te są  w  olbrzym iej w ięk­
szości w  rakach obcych. Pięć mi 
1 jardów  zł. kapitałów  w łasnych  
tych  przedsięb iorstw  —  są  przy­
najm niej w  połow ie w łasn ością  zo 
gran icy , a okcło 10%, to sum y  
podlegające kontroli. Jak  to w pły  
wa n a kszta łtow an ie się  naszych  
stosunków  gospodarczych, i w ja ­
kiej skali d ziałam e ujem ne m oże 
tu  odbijać s ię  na ca łości naszego 
życia  gospodarczego, m oże wska­
zać zestaw ien ie , w  którem  po stro  
n ie  m ajątku sta łego  polskiego  
przem ysłu, t. j . jego  gruntów, bu­
dynków, m aszyn, kolei, sjeci elek­
trycznych i urządzeń technicz­
nych, są sum y w  kwocie 6.200 mi­
ljonów  zł., a  po drugiej —  porów ­
n aw czej, w artość m ajątku pań­
stw a, oszacow ana w  L927 r., na 
16 400 m ijlonów  zł. przy szacun­
ku m ajątku społecznego całej 
P olsk i na 137,5 m iljarda zł,

COFANIE S IĘ ...
O statn ie la ta  w  naszym  prze­

m yśle w ykazały, że nie posunięto  
się  naprzód w  rozw oju nie tylko 
ze w zględu na cięższe warunki 
pracy, ale p rzedew szystk iem  spo­
wodu n ienależytego prow adzenia  
i przeprow adzania gospodarki po 
szczególnych  przedsiębiorstw . 
W ielkie kapitały były niszczone. 
Przem ysł cofa ł się. A przecież  
spółki akcyjne, o k tó n e h  w spo­
m inaliśm y, że kontrolują je ka­
p ita liści zagraniczni, w ed ług b i­
lansów  nrzem ysłow ych z lat 1928 
— 1933 stanow ią głów ną pozycję 
i panują nad naszym  przem ysłem , 
narzucając tej gałęzi gospodar­
stw a narodowego normy postępo­
wania i pracy

KONCENTRACJA KAPITAŁU.
W artość kapitałów  akcyjnych  

1.067 spółek akcyjnych w ynosi po 
nad 3 m iliardy zł. (zestaw ien ie  
w edług obliczeń inż. C yw ińskie­
g o ). K apitały władne spółek sta­
nowią 171,5% kapitału akcyjnego, 
a m ianow icie wynoszą 5,4 m iljar­
da zł. W stosunku do w artości in ­
w e sty c ji stanow i to ponad 61%. 
oczyw iście  różniąc się  i u legając  
znacznym  odchyleniom  w różnych 
grupach przem ysłu. P rzed się­
b iorstw a w ielk'e, o kapitale ak­
cyjnym  powyżej .20 m iljonów zł., 
stanow ią liczbowo zaledw ie 8% 
w szystkich spółek. Jednakże są 
one czynnikam i niezw ykle silnej

M in u ją  mń nas tym  p r z e m y s ł e m
koncentracji kapitału , dochodzą­
cej w niektórych grupach przemy 
słu do 97%.

CZASAMI WYGODNE SĄ 
ZADŁUŻENIA.

śm iało  m ożna powiedzieć, ią  
połowa kapitału, pracującego w 
naszym przem yśle —  to kapitał 
obcych, przede w szystkiem  praeu  
lący w górn ictw ie, 'lu tn ictw ie i 
przem yśle chem icznym . D zia ła l­
ność kapitału obcego w tych  
p rzedsięb iorstw ach nie je s t  tw ór­
cza j zm ierza k u  zaspokojeniu ich 
potrzeb przez dostarczanie im 
niezbędnych środków pien ięż­

nych. Zwykle kapitał obcy opano 
\vyvn:je przedsiębiorstw o w po­
nad 50%, zdobywając tem samem  
decydujący wpływ na jego  poli­
tykę gospodarczą i losy . W olne 
od udziału kapitałów  obcych tnie- 
zamaskow anych) są  80.3 spółki na 
1.311 istn iejących , lecz warto  
podkreślić, że kapitały iych spó­
łek w ynoszą zaledw ie 1,3 m iljar­
da, stanow iąc n iew iele ponad 
29% całości kapitału spółek pol­
sk.ch i zagranicznych, dzia łają­
cych w Polsce.

N iektóre spółki, i to głów nie o- 
parte o kapitał zagraniczny, są 
wysoko zadłużone (w sponunaliś-

Eksponaty 1000 fooryk polskich
r?a T a r g a c h  P a ł a a a s k i c h

Z Poznanią donoszą:
N a tegorocznych  Targach Po­

znańskich, których otw arcie na­
stąpi w  n ied zie lę  28 b. m„ prze­
szło 1000 fabryk polskich w ysta ­
wia sNve wyroby. Między w ysta­
w ionym i artykułam i znajdują s ię  
liczne now ości.

W dziale m etalow ym  zasługu ­
ją  na uw agę sta low e drzwi i ok­
na, narożniki 3talowe do ścian  
oraz n iew ytw arzane dotychczas 
form y m ebli stalow ych.

N ow ością  na Targach sa rów­
nież chrom owe okucia do piec<7w 
oraz kuchnie gazowe z niew i- 
docznem i przewodam i gazowenu  
i ze specjalnem i kurkami zabez- 
pieczonem i od przekręcania przez

dzieci lub osoby n iew tajem niczo­
ne.

Kilka firm  w ystaw ia  m etalow e  
urządzenia dla okien w ystaw o­
wych, których dawniej w  kraju  
nie wytw arzano.

W dziale m eblowym  w ystaw ia­
ne są m eble now oczesne, w  k tó ­
rych drzewo pokryte je s t  specjał 
ną m asą, odporną na działanie  
wody i tem peratury. W dziale 
chem icznym  now ością w proauk  
ej i polskiej są  b łony oraz papie­
ry roentgenow skic.

W dziale budowlanvm  zain lere  
sow anie budzą nowe typy p łyt 
budowlanych i izolacyjnych, któ­
re są  ogniotrw ałe, lżejsze  od drze 
w a m iękkiego, odporne na w pły­
wy wody i w ijgoci.

Zastawione oblfgacie różyczki HarodoWej
m o g p  brać  u d z ia ł  w  su b sk ry p c j i  P o ż y c z k i  

in w e s t y c y jn e j
D elegatura Pożyczki Inw esty­

cyjnej zdecydow ała zastosow ać 
poważną u lgę w  stosunku do po­
siadaczy obligacyj Pożyczki N a­
rodowej, którzy* zastaw ili je, bądź 
też złoży li jako kaucje, lub wa- 
dja. Przy subskrypcji Pożyczki 
Inw estycyjnej sk ładanie obliga­

cyj Pożyczki Narodowej na pokry 
cie 50 proc. należności będzie od­
raczane du dnia 1 sierpnia  1935 r. 
Gdyby w  tym term uńe obligacje  
nie zosta ły  złożone w ażną będzie 
tylko połowa subskrypcji uskute­
czniona gotówką.

3 0 .0 0 0  r o b o t n i k ó w
n a  r o b o t a c h  M i n .  K o m u n i k a c j i

Stan zatrudnienia robotników  
na robotach drogowych, w odrych  
i kolejow ych w  dniu 1-ym kw iet­
nia r. b. w ynosił 30.558 robotni­
ków

Z liczby tej było zatrudnio­

nych na robotach drogowych  
21.969 osób, (w  tem na drogach  
państw ow ych 14.026, a na dro­
gach sam orządow ych 10.943), na  
robotach wodnych pracow ało  
4.747 osób i na kulejow ych robo­
tach  inw estycyjnych  842 osoby.

Warunki przyznawania za s T h iw
d la  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h

wykonywaniem  tylko na prośbę zainteresow anego.W związku z 
nowego budżetu państw a na rok 
1935 —  36 w ydane zostało przy­
pom nienie do urzędów państw o­
w ych w  spraw ie przyznaw ania za­
siłków  urzędnikom obarczonym  
licznem i rodzinam i. Zgodnie z 
przepisam i uposażeniowemu przy­
znanie zasiłk ów -u za leżn ion e jest  
od swobodnego uznania w ładzj 
przełożonej i odbywać się  może

Za obarczonych liczn ą  rodziną u- 
w ażani są urzędnicy, którzy m a­
ją  na utrzym aniu najm niej 4 o- 
soby, przyezem  z zasiłków  korzy­
stać mogą urzędnicj ao 7 stopnia 
służbow ego w  w ysokości nie prze 
kraczającej w  ciągu  całego roku 
budżetowego jednom iesięcznego  
uposażenia zasadniczego.

P l e  r w s s a  s * 4 a t a
s c a ic n e g o  p o d a ik u  o b r o t o w e g o

W ładze skarbowe przypom ina­
ją, iż dnia 30 kw ietnia r. b. przy­
pada term in p łatności I raty zry­
czałtow anego podatku obrotowe­
go na rok 1935. Do podatku zry­
czałtow anego na rok 1935 nie do­
licza się  15 proc. nadzwyczajne-

my o trzech takich spółkach w  
przem yśle tekstylnym ). Przy n is ­
kich k?p;tałach zakładowych, ce­
lem zadłużenia zagranicą, jest u- 
su n ięcie spod opodatkowania alho  
znacznej części zysków, albo zy­
sków w ogóle w szystk ich , bowiem  
pod postacią  w olnych od podat­
ków odsetek zyski te płyną do k ie­
szeni obcych kapitalistów , którzy 
na tej kom binacji znakom icie za ­
rabiają. Toteż nic dziwnego, że 
opłaca się  im utrzym ywać spół­
ki, które „nie dają zysku".

SYSTEM KOLONJALNEGO  
WYZYSKU

Takie są oczyw ście poruszone 
we fragm entach metody i środki 
eksploatacji gospodarczej nasze­
go kraju, n iew ie le różniące się  
w swem  założeniu i treści bez­
w zględnej od handlu z afrykań­
skim i dzikusam i, którym w ystar­
czy duża ilo ść  św iecidełek  i im ­
ponują obce pseudo - potęgi fi-  
nanasowe, aby można było bezkar 
nie i z całą swobodą rabować, ile  
się da

Ten system  koionjalny, który  
może odpowiada chęciom  i ży­
czeniom grupy obcych kap ita li­
stów , przyzw yczajonych do wyzy- 
skiw ania irnych, m usi s ię  skoń­
czyć, poniew aż Polska będąc 
wolną, n ie m oże godzić się  i za­
daw alać rolą bierną w  tworzeniu  
su o jeg o  gospodarstw a, a tem bar­
dziej nie m oże dawać oskuby wać 
się tym w szystkim , którzy m ają  
do tego ochotę. Legenda dobro­
czynnych w pływ ów  kapitałów  za­
granicznych, wprowadzanych do 
naszego gospodarstw a, już dzi­
siaj upada. N ajlep iejhy było, że­
by upadła w ogóle. W naszym  in- 
t c e s i e  gospodarczym  i politycz­
nym leży unarodow ianie w szyst­
kich ga łęzi produkcji, a przede­
w szystkiem  na noczątek położe­
nie kresu zloaziejskim  operacjom  
zagranicznych  spekulantów .

Rolnictwo lubelskie protestuje
przeciwko likwidacji trzech ualszych cukrowni

w  w o j .  lu b e lsk iem
LUBLIN, 26.4 (tel. wł.) Pod prze­

wodnictwem prezesa Izby Roluinzej, 
pos. Leclmickiego, odbyła się w Izbie 
konferencja, poświęcona sprawie za­
mierzonej likwidacji trzech dalszych 
cukrowni lubelskich, w Nicledwi, Mi­
lejowie i lYoż.oezymc, co zmniejszy­
łoby ogólną ilość cul równi w woje­
wództwie do 7, a w porównaniu do 
stanu przedwojennego o osiem cu­
krowni.

W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele plantatorów buraków z te­
renu województwa, delegaci urzędu 
wojewódzkiego szefostwa DOK. II„ 
intendentury oiaz szeregu innych 
insrytucyj państwowych.

W  przedmiocie likwidacji onkrow 
ni zapadły j'edmoinyślne uchwały 
przeciwko likwidacji Izba Rolnicza 
została zobowiązana do wyświetlenia 
sprawy7. Stanowczo wyjKiwiedziano 
się przeciw likwidacji cukrowni wo- 
żuozyuikk.i, stanowiącej odrębny zu­
pełnie okrąg plantatorski. Jak się

dowiaduje korespondent „ARG — 
Nowin Codziennych" cukrownia w 
lYożnezynie nie ulegnie likwidacji. 
Cukrownia „Przeworsk", która na­
była cuikrownię „\Yożuezya ‘, zamie­
rza utrzymać ją w ruchu po doko­
naniu pewnych inwestycvj. Planta- 
torzv buraków wypowiedzieli się ka­
tegorycznie za utrzymaniem dotych­
czasowego kontyngentu produkcji 
Cukru dla województwa lubelskiego, 
IY przedmiocie likwidacji cukrowni 
w Nielodwi i Milejowie plantatorzy 
domagają się bezpośrednich rokowań 
z przemysłem cukrowniczym oraz 
poddania sprawy likwidacji arbitra­
żowi czy trników rządowych 

Naogół panuje jednśfc przekona­
nie, że cukrowni w Nieledwi i Mile­
jowie, nie da się utrzymać, bowiem 
kartel cukrowników dąży do unieru­
chomienia ich. Stąd też plantatorzy 
dążą głownie do utrzymania kontyn­
gentu piodukeji cukru dla obszaru 
Województwa. Złagodzi to nieco fa­
talne skutki zapędów kartelowych.

M a j ą t e k  R u d r a f f a
ita licytacja

BRODY, 26.4. YT dniu 5 czerwca 
bież. roku o godz. 10-ej rano w biu­
rze notarjusza Kazimerza Sokoła we 
Lwowie odbędzie się licytacja nieru­
chomości. należących do spółki Bio- 
dy“ majątków: .Klekotów, Ruda,

Szu,,.o, Stanislawczyk, Folwarki 
Wielkie, Folwarki Małe, Łahodów i 
innych. Licytacja ta prowadzona jest 
przez akcyjny Bank Hipoteczny we 
Lwowie r, tytułu niezaspokojonych 
pretensyj z pożyczek udzielonych w 
swoim czasie spółce „Brody",

Swlony podatek obrotowy
od  n a p o jó w  d k o h o to w y c f r ,  octu  i d r o ż d ż y

Z dniem 1 m aja r. b. w prow a­
dzony zostaje pobór scalonego po 
datku przem ysłow ego od obrotów  
piwem, napojam i w innem i, oc­
tem, kwasem  octowym  i drożdża­
mi. Od w ym ienionych artykułów, 
znajdujących s ię  w dniu 1 m aja  
na składzie, w  przedsiębior­
stw ach sprzedaży, będzie pobra­
ny scalony podatek obrotowy jed  
norazowo.

Wycieczka kupców tulskich
z e  S t .  Z i e d n o c z e n y d i

W łecie r. b. przybędzie do Pol­
ski po raz p ierw szy w ycieczka  
kupców polskich ze Stanów  Zje­
dnoczonych, która w yląduje w  
Gdyni 1 lipca r. b. i po zw iedze­
niu portu i m iasta uda się  na 
dwunastodniow y objazd po kraju.

lY ycieczka kupców p olsk ich  ze 
Stanów  Zjednoczonych je s t  pierw

sza sposobnością naw iązania oso­
bistego Kontaktu pomiędzy zrze- 

szonem  kupiectwem  polsko-am e- 
rykańskiem  i krajowem  oraz po­
cieszającym  dowodem zaintereso­
w ania się przez kupiectwo polsko  
am erykańskie rozwojem  gospo­
darczym Polski.

D e m o n s t r a c j a  h e z r o b o t a y t n
przed ratuszem w Sosnowcu

go dodatku. N atom iast do z a le ­
g ło śc i w  tym  podatku za la ta  u- 
biegłe, p łatnych w okresie od 1 
kw ietn ia  r. b., aoliczany będzie 
15-procentowy dodatek nadzwy­
czajny.

W

K Ssdv ftasićel w a lu ta
ia s t  ehizw oSontf?

konkretnym wypadku wła-

SOSNOW IEC 26.4. Przed ra­
tuszem  w Sosnow cu zgrom adził 
się  tłum  bezrobotnych, i jeden z 
nich Józef Zimocha, gdy odmó­
wiono mu prawa korzystania z 
zasiłku, począł rzucać kam ienia­
mi w  okno pokoju prezydenta  
m iasta, przyezem  dwa kam ienie

Cemsitcwr.le ruszają
Spowodu rozpoczęcia robót bu 

dowlanych i w ynikającego stąd  
w zrostu  zapotrzebowania na ce­
m ent, rozszerzona zostaje pro- 
duKcja szeregu  cem entowni U- 
ruchom ione będą fabryki cem en­
tu n ieczynne od blisko roku. W 
pierw szych  dniach m aja podejm ą  
je  produkcję duża cem entow nia  
„Wiek" w Zagłębiu Dąbrowskiem , 
która zatrudni narazie 300 robot­
ników

w nadłv do gabinetu. Zimoch zo­
sta ł aresztow any.

Od obrotów dokonanych powyż 
szem i artykułam i w styczniu, lu ­
tym. marcu i kw ietniu  r. b. m aja  
być u iszczone zaliczki na podatek  
przem ysłowy. Obowiązek u iszcza  
nia zaliczek u staje za następne  
okresy 1935.

Przedsiębiorstw a handlu hurto  
wego oraz przedsiębiorstw a ga­
stronom iczne płacą 2 proc. od o- 
brotu w ym ienionem i artykułam i, 
przedsięb iorstw a detaliczne, n ie- 
prowactzące k siąg  handlow ych —  
1 proc., a przedsięb iorstw a d eta­
liczne prowadzące k sięg i handlo­
we —  0,75 proc.

Do podatku obrotowego, ob li­
czonego w ed łu g  pow yższych sta ­
wek, dolicza się  15 proc. dodatek  
oraz dodat. na rzecz związków  sa­
m orządowych w w ysokości u sta ­
lonej przez w łaśc iw e w ładze sa ­
m orządu terytorjalnego.

W przedsięb iorstw ach  katego­
rji I —  V  św iad ectw  przem ysło­
w ych  dolicza się  nadto do części 
scalonego podatku w  w ysokości 
1,5 proc. dodatek 10-proeentowy.

Jakie przedsiębiorstwa złotnicze
file w y m a g a j ą  k M c e s i i

należy, jako przem ysł w olny, wy* 
m agający tyiko zg łoszen ia  na pod 
staw ie art. 7 praw a przem ysłow e­
go. Zakładanie takich  przedsię­
b iorstw  koncesyj n ie wym aga.

dze policyjne stw ierdziły  w  loka­
lu kupca w alu tę  obcą w  n ie­
znacznej ilości. Stw ierdzono rów

W z r o s t  w s fte źa & a
p ro d u k t  i 

w  m arcu
W skaźn.k produkcji przem ysłu  

wej, ob liczany przez In stytu t B a­
dania K onjunktur Gospodarczych  
i Cen, podniósł s ię  w m arcu r. b. 
z 62,5 do 64,7, t. j. o 3,5 proc., 
w racając w ten sposób do pozio­
mu, osiągn iętego  w ostatn im  
kw artale r. ub. Produkcja m arco­
wa była o 5 proc. w iększa od ze- 
sz ło iooznej.

niez, że oskarżony trudnił się  wy 
m iana v aluty, n ie krepując się 
zupełn ie w yw iadow cy policji. Ku 
piec został p ociągn ięty  do odpo­
w ied zia lności i ukarany za pro­
w adzenie przedsięb iorstw a (kan­
toru w'; rniany) bez św iadectw a  
przem ysłow ego. Sprawa oparła  
się  o Sąd N ajw yższy, który w  o- 
rzeczeniu K. 854/34 orzekł, że do­
raźna sprzedaż i kupno w aluty  
zagranicznej n ie je s t  nikomu za­
broniona. Sąd w in ien  byt u sta lić  
charakter i w ygląd  przedsięb ior­
stw a. W ykrycie n ieznacznej ilo ­
ści obcej w aluty, jak rów nież 
brak stw ierdzen ia  regularnego  
handlu w alutą  n ie upow ażnia do 
pociągan ia  kupca do odpow ie­
d zia ln ości.

S p r o s to w a n ie
W związku z zamieszczonym w 

Nr. 84 czasopisma „ARC-Nowiny Co 
dzienne" z ania 20 marca r. b. arty­
kułem p. t. „Nauczycielka zreduko­
wana przez swych uczniów" na za­
sadzie art. 21 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów praaOTs ych 
z dn. 7 lutego L919 r. (Dz. Pr. 1919 
r. 14, poz. 186) proszę o zamieszcze­
nie poniższego sprostowania: Nie­
prawdą jest, że samorząd uczniow­
ski jednej ze szkół powszechnych w 
Łow iczu zredukował swą nauczyciel­
kę. Natomiast prawdą jest, że żadna 
z organizacyj uczniowskich w szko­
łach powszechnych w Łowiczu spra­
wą tą się nie zajmowała i zajmować 
się nie mogła, ponieważ wszelkie za­
braniu organizacyj uczniowskich _o<i- 
bywają się w obecności -nauczycieli 
opiekunów, a o stosunku służbowym 
nauczycieli decydują wyłącznie wła­
dze szkolne zgodnie z obowiązujące - 
mi przepisami.

7a komisarza rządu 
\dara Wysokiński.

M inisterstw o Przem ysłu  i Han  
dlu po przeprowadzeniu ankiety  
w śród zainteresow anych organi- 
zaeyj u staliło , żc wyrób złota i 
srebra listkow ego k w aluik ow ać

,, .. ..  ■■ -■ o o  o — —  '*«i

w a r s z a w s k a  s p a ł i i a  p t e n i ą z n a
w  dniu 25 k w ie tn ia

Dewiz*’• Belgja 89.78, Gdańsk Akcje: Bank Pc’ski 88.75, War;* 
172.98, U andja 3uS.00, Kopenhaga Tow. Fabr. Cukra 31.00. Ulpop

’ - - ------  jo.60, Modrzejow 5.30, St; fachowiec
L7.25 — 17-20 — 17.25, Labcrbusch 
45 50 — 46.00. Tendencja dla poży­
czek państwowych mec 3 słabsza, dla 
Listów zastawnych i akcji — trzy­
mana. V/ obroti.Mi prywatnycł. pc 
życzki dolarowe. 7 proc. śląska 70.75 
(vr proc.); 7 proc. st. m. Warszawy 
75.00 (w proc.).

114.10, Londyn 25.54, Nowy Jork 
tkabil) 5.29 i pó,, Oslo 128.25, Pa­
ryż 34.95 i pół, P iega 22.] 3, Szw«j- 
carja 171.70, Stokholm 181.75, .Vio- 
chy 43.85, Berlin 213.45. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Ban­
knoty dolarowe w ebrutąch poz; gieł­
dowych 3.29. R b ' złoty 4 R S pół. 
Dolar złoty 9.08 i pół Rubel srebrny 
1.85, 100 kopiejek bilonu srebrnego 
0.86. Grani czystego złota 5.9244, 
Makr, niemieckie (bank^oPO w obro 
tach pryw. 198.00 — 198.J5. Funt 
sterl. (banknoty) w obrotach pryw. 
25.54.

Papiery procentowe. 3 proc. ppz. 
bucwwlana 44.75; 7 proc. poż. stabi­
lizacyjna 66.15 — 66.50 — 664A, 
(odcinki po 500 dolar.> 66 .o 00 
(w proc.); 4 proc. pań .tw. poż. prem 
jowa dolarowa 53.88; 5 proc. konw ;r 
svjna 67.75; 6 proc. poż. dolarov i
/J,750— 79.00 (w proc.); f nroc. poż 
kolejowa konwersyjna 68.00; 8 uroc, 
L. Z. Banku gosp. krajów. 94.00 (w 
proc.); 8 proc. oblig, Ranku gosp. 
kraj. 94.00 (w procA; . prou. L. Z. 
Banku gosp. kraj. 83.25; 7 uroc. 
oblig. Banku gosp. kraj 83.25; 8 
proc. L. Z. Banku rolnego 94.00; 7
proc. L. Z. Banku rolnego 83.25: 4 i 
pól proc. i. 7. ziemskie 50.25—50.50; 
5 pro* , i L. Z. Warszawy 69.50; 5
pro". L. Z. Warszawy 193° r. 60.50 - 
60.25; 5 nroc. L. Z. Częstochowy 193J 
roku 49.50,

W a r s z a w s k a  

GIEŁDA Z B G Ż 0 W A  

w  dniu 26 k w ie tn ia
Ogólny obrót wyniósł 1.256 tonn 

w tem żyta 455 tonn. Notowano zl 
100 kig.: pszenica jara czerwoni 
szklista 17.50— 18, jednolita 17.50— 
18, 7.bier ma 16.50—17, zyto I-»zy st 
14.25— 14.50, Il-gi st. 11 -14.25, o- 
wies I-szy st. 15—16, Il-gi 14.50 — 
15, III-ci 14—14.50, jęczmień bro­
warny 17.50 — 18, gat. Il-g i 16—
16.50, III-ci 15.50— 16, IV-ty l5  --
15.50, groch polny 23—25, Victom  
41 —15. maka pszenna ga. I-B KU— 
33, I-C 2S—30, I-D 2&-*28, l-E 2 4 -  
26, II-B 22—24, II -D 21 -22 II F 
20—21, M G 19-—?b, III-A 14—15, 
żytnia gat. I-szy do 55 pror 23 ~
24.50, do 65 nroc. 22—23, Li-J . l b — 
17, razowa 17—18, nośledma 13.50 - 
14.30
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Parvż, w Kwietniu.
W  końcu m arca zebrało się 

„sous la  Coupole" In stytu tu  Fran  
cuskiego w  Paryżu, 29 „nieśm ier­
telnych" dla dokonania wyboru 
nowych członków Akadem ji Fran  
euskiei, na m iejsce trzech zm ar­
łych . Rajm unda Poincare, Ludwi­
ka Barthou i abbe Bc rmond.

Wybory do Akadem ji, stanow ią  
ce zaw sze poważne w ydarzenie w  
życiu  intelektualnem  i tow arzy­
ski em Francji, przyn iosły  n ielada  
sensację... polityczną, która sta ­

nowi ciekaw y dowód przem ian, 
dokonujących się w e Francji. 
W ybrani bowiem zo sta li. Claude 
Farrere, A ndre B e lle sso it  i Jac- 
ques BainviJIe. F otele opróżnione 
przez dwóch w ielkich działaczy  
republikańskich, w spółtw órców  i 
przedstaw icieli istn iejącego  reży­
mu oraz p isarza katolick iego za­
ję li:  prezes Związku L iteratów  
K om batantów i dwaj zdecydowa­
ni m onarchiści.

N azw isko F arrere‘a je ts  w  Pol­
sce rów nie znane, jak jego utw o­
ry. Ten były o ficer  m arynaiki, u- 
czestn ik  w alk o um ocnienie im- 
perjum  kolonjalnego, żołnierz  
w ielk iej w ojny, ranny w czasie 
zamordowania, przez Gorgułowa 
prez D oum ergue‘a, w licznych  
sw ych utw orach, o dalekich lą­
dach i m orzach, obok surowej, a 
słusznej krytyki sw ych białych  
w spółplem ieńców , karm ił rzesze  
czyteln ików  tężyzną gallick iego  
ducha, opisam i bohaterstw a, po- 
św 'ęcen ia , tw órczego wysiłku, 
czy żołnierskiej śm ierci.

K ontrkandydatem  Farrere‘a 
był poeta - dyplom ata Paul Clau- 
del. Otrzym ał on 10 głosów, gdy 
autor „La Bataille" 15. Claudel 
je st  n iew ątp liw ie najw ybitniej 
szym obecnie w e F rancji poetą. 
W iersze j’ego, to w yższa k lasa pi­
sarska, n iż proza Farrere'a. A le  
Claudel poezje uprawia jedynie w 
w olnych  chw ilach, z zawodu bę­
dąc dyplom atą. B ył sw ego czasu  
w iernym  w spółpracow nikiem  
Brianda, pozostał do dziś dnia je ­
go w yznaw cą, obrońcą, kontynua­
torem  'ego polityki. W wyborach  
do Akadem ji F rancuskiej odDy- 
w ających  się  w  12 dni po nagiej a 
spodziew anej śm ierci w  Berlinie  
„ostatn iego traktatu pokojowego, 
osta tn iej w ojny Ludzkości", lite  
rat -  żołn ierz pokonać m usiał 
poetę -  dyplom atę - pacyfistę.

A ndrś B ellenort, drugi akade­
mik, też  s ię  za młodu po lądach  
dalekich i b lisk ich  w łóczył, od Ja  
ponji Doczynając, przez Amerykę 
Fółnocną i Połudm ow ą, na R jm u- 
nji kończąc. R eiacje z tych podró­
ży drukował w  „Temps" i w  „Re- 
vue des Deuk M ondes" i w  książ­
kach licznych , sum iennie inform u  
jąc sw ych, nosa poza rodzimą 
I *ancję n ie  w ychylających , w spół 
obyw ateli, jak  inne nacje żyją. o 
czem  m yślą, w  jaki się  jeszcze spo 
sób starej E uropie objaw ić mogą 
i jaki kłopot spraw ić. W P olsce  
zupełn ie nieznany, na bliższe za­
znajom ienie zasługuje, jako że 
obserw ator zeń w yjątkow o bystry, 
narrator św ietny, s ty lista  pierw ­
szorzędny.

Porażka ClaudeTa i wybór pre­

Z  v lostyk i

zesa Związku L iteratów  Komba­
tantów  stanow iły  dostateczną  
sen sację  w  m ieście, w  którem do- 
nledaw na najpoczytn iejsza  książ­
ką by ła „W yprawa do kresu no­
cy" C eline‘a. A le Akadem ja po­
szła  jeszcze dalej i na fotel zmar­
łego b. Prezydenta Republiki R. 
P oincare powołała Jakóba Bain- 
ville, jednego z w spółtw órców  mo 
narchistycznei „A ction Franęai- 
se “ i głów nego jej nbok Karola  
M aurras i Leona D audet przedsta  
w iciela . Ten prawnik z w ykształ­
cenia, dziennikarz z zawodu, a 
historyk  z zam iłowania, w  dwu­
dziestym  roku życia  debiutujący  
poważnem  studjum  historycznem  
„Ludwik II Bawarski" w  następ  
nych trzydziestu  p ięciu  latach  o- 
prócz codziennej pracy dzienni­
karskiej, autor szeregu dzieł, któ­
rych tytu ły  m ówią za sieb ie: 
„Bism arck i Francja" (1905), A- 
gadir i kw estja  w schodnia"  
(1913), „H istorja dwóch naro­
dów" (1916), „H istorja trzech po­
koleń (1918),dy,Jak pow stała re 
w olucja rosyjska" (1919). „Kon­
sekw encje polityczne pokoju" 
(1920), „W ojna i W łochy" (1921), 
„H istorja Francji" (1924), „18 
B rjm aire'a“ i!9 2 5 ) , „Napoleon" 
(1928), sta ł się  jednym  z głów7- 
nyeh teoretyków  przy getow ują- 
cych oblicze nov.'ego pokolenia 
francuskiego. Zniechęcony w szko 
le  do nauki h istorji, która ogra­
n iczała  się do „m eblowania pa­
m ięci szeregiem  dat i szeregiem  
faktów", nie usiłu jąc w ytłum a­
czyć czemu w ciągu wieków naro­
dy bez przerwy wojują z sobą i 
robią rew olucje, dlaczego ludzie  
biją sic, zabijają i godzą, posta­
now ił szukać praw życiem  rządzą­
cych. I tak stal sie sam skolei hi­
storykiem , o fic ja ln ie  pomijanym, 
zagranicą nieznanym , czytanym  
z zapałem  jed ynie przez studen­
tów, oficerów  i garstkę przyia- 
c.ó ł W yróżnienie Akadem ji sta­
wna go dziś na szczycie h ierarchji 
literack iej, stanow i hołd dla do­
konanej pracy.

Jako historyk p ostaw ił sobie 
za zadanie B aim nlle, badając fak­
ty dziejowe, odszdkść ich p rzy ­
czyny i skutki, aby dośwuadcze- 
niem  lat m inionych bogate, d zi­
siejsze pokolenie, umiało znaleźć 
zasady postępow ania na przysz­
łość, przyjm ując za zasadę n a­
czelną, „że trzeba sądzić życie na 
rodów w ed łu g tych  sam ych zasad, 
jakie norm ują życie rodziny". 
Trzeźwy um ysł francuski uchro­
nił go od zbytniego błądzenia w 
pustej frazeologji, którą w szcze­
pili głęboko w  um ysły w spółczes­
nych Francuzów ludzie W ielkiej 
Rewolucji i ich duchowi n astęp ­
cy. U w olnić umysł dzisiejszego  
pokolenia z ow ych onarów fra­
zeologicznych, to zadanie które 
obok M aurras‘a i Daudet‘a staw ia  
sobie Bainw ille:

„Francja je s t  dziełem  in te li­
gencji ludzkiej i w oli,... C yw iliza­
cja została  przodkom naszym  na­
rzucona ogniem  i m ieczem, za­
p łaciliśm y za nią morzem krwi. 
Jeżeli zaś sta liśm y się sam i na­
rodem o w ysokiej cyw ilizacji, je ­
śliśm y zdobyli nad innem i naro­

dami potężną przewagę, to za­
w dzięczam y to sile" — p isze na 
str. 4 swej H istorji Francji, roz­
w ijając z n iezw ykłą logiką na 400 
pozostałych w sposób jasny i 
zw ięzły zarys budowy F rancji, wy 
silkiem  pokoleń, mieczem, krwią i 
genjuszem  królów, którzy łam iąc  
w szelk ie przeszkody, łączyli prze­
zornie poszczególne ziem ie, rozbi­
te dzięki feudalnem u ustrojów'!, 
mimo oporu m ożnowladców, 
m iast, w si. łam iąc i naginając dla 
dobra publicznego, zaw sze do 
zbyt indyw idualnego życia przy­
w ykłe karki francuskie. „Ludzie 
tych  czasów , miała przecież te sa­
me pasje, co i m y“ (str . 58).

Jedną z tych  pasyTj naczelnych  
Francuzów, było zaw sze um iłowa­
nie w olności i ciąg ła  stąd chęć  
buntu przeciw’ w ładzy W imi~ tej 
w olności buntow ał się  w XIV w ie­
ku S tefan  M arcel, buntow ali się  
później możni panow ie, m ieszcza­
nie, chłoDi, z niej p łynęło źródło 
wojen relig ijnych , Ligi, Frondy. 
K rólowie francuscy um ieli te w y­
buchy w olności utrzym ać w  ry­
zach, by sie  w’ anarchję n ie prze­
rodziły. U m iał to zw łaszcza Lu­
dwik XIV, o którym mówi się, że 
„pozostawił jedynie pozory po­
rządku. gdyż w’ n iecały rok po je ­
go śm ierci wybuchła rew olucja; 
Otóż dziw ić się należy —  pow ia­
da B ain v ille  —  że po p ó łw ieczn en  
spokojnem  jego panow aniu, był 
jeszcze spokój przez cały  praw ie 
wiek. Potem  zaś wzięły’ znów gó­
rę uczucia w olności, które dopro­
w adziły  do W ielkiej Rewolucji. 
Ry te zrozum ieć trzeba sobie u- 
św iadom ić nietylko stan Francji 
Trzeba sobie zdać spraw ę ze sta ­
nu Europy. Europa zaś przedsta­
w ia się  ponuro. J es t to bowiem  
wiek w ielkich drapieżców (age de

grand carn assiers). Fryderyk  
Pruski i Niem ka, K atarzyna ro­
syjska, rozpoczynają podział P ol­
ski w porozum ieniu z A ustrja  
A nglja, traw iąc sw e zdobycze, 
m yśli tylko o swym handlu i o 
zabezpieczeniu swej przew agi 
m orskiej. Taki był stan  św iata, 
gdy w iększa część Francuzów  ma 
rzyła o odnowieniu ludzkości i o 
złotym  wieku" („H istoire de Fran  
ce“ str. 298).

Te m arzenia dały W ielką Re­
wolucję, a w ciągu  stu lecia  (1814 
■— 1914) trzy krwawe najazdy i 
olbrzymi upust krwi. Te sam e 
m arzenia zm arnow ały zw ycięstw o  
1918 r i doprowadziły do tego, 
że dziś F ran cja  stoi wobec grozy  
nowej w ojny nazew i.ątrz, nawew  
nątrz jest. zaś łupem  rozpolityko­
w anych dem agogów, tyTanją prze 
brzm iących h aseł trzym ających  
w ielki naród w  n iew oli. N ajw yż­
sza strażnica kultury francuskiej 
Akademja N ieśm iertelnych  ostat  
nim wyborem zw raca s ię  do W iel 
kiego Narodu z w ezwaniem , aby 
w przeszłości i w w ięzach  jej * 
teraźn iejszością  szukał dla siebie  
ratunku, aby zerw ał s ię  z dotycn 
czasow ego marazm uf^przypumina 
jąc św iatu , że „Gęsta D ei per 
Farncos". J est to łacińska odpo 
wiedź na germ ańską groźbę w oj­
ny. Pow inna ona znaleźć żywy  
oddźwięk w P olsce. D zieła  zaś 
B am villde‘a klasyczny przykład  
stylu , m yśli i logiki francuskiej, 
u nas niem al zupełnie nieznane, 
zasługu ją na przetłum aczenie i 
rozpow szechnianie. Młode poko­
len ie polskie spragnione pięknej 
straw y ducnowej, znajdzie w nich  
poryw ającą lekturę.

I nauczy s ię  bardziej cenić „La 
D oulce France".

Na ekranach

„MietfoKfuńczooa sym fonia”
<i

„Niedokończona sy m fo n ja 1 na­
leży już do prem jer pnśw iątecz- 
nych, ale m ogłaby godnie stanąć  
obok prem jer tygodnia św ią tecz­
nego, który przyniósł kilka in te­
resujących  i dobrych film ów . Na 
czoło ich w ysunęła się  „Golgot i 
D aviviera (F ilharm onja), dalej 
dobry film  kam eralny z Joan 
Crav,’fnrd i Clark Gablem „M ęż­
czyźni do wyboru" (R ia lto ), Iw ie- 
tn'y popis śpiew aczy Grace Moo 
re w film ie „Idziem y ku szczę­
ściu" ' (Europa) i pseudo - h :sto- 
ryczny, ale z rozmachem zreali­
zowany „Czerwony Sułtan" (A- 
tla n tic ). FUmow’ w yłącznie roz­
rywkowych było dwa: egzotycz­
ny’, banalny w  treści i wykonaniu  
„Tarzan Nieposkromiony’" (Ma- 
jestic ) oraz stylizow-ana bajka z 
Flipem  i Flapem  „Byli sobie dwaj 
hultaje" (P a n ).

Chociaż w feljeton ie o premje- 
rach św iątecznych nie byio już 
m iejsca na om ówienie progra­
mów’ kina „Pan" i „Atlantic", jed­
nak teraz trzeba oddać pierwszeń  
s(w’o film ow i o rom antycznej m i­
łości Fr. Schuberta. N ależy on 
do tych dobrych film ów  dźwięko­
wych, w których dźwięk nie jest 
tylko ilu stracją  treści, a le istot

nym w a łonem film u. Motywy słyn  
nej „niedokończonej sym tonji"  
CH-moll) przem ijają się  przez cały  
fiin i. a jego treść ma w łaśn ie tłu ­
m aczyć nagłe unvanie kompozy­
cji. N iespodziew ane, niepełne, 
przypadkowe zakończenie sym- 
fonji rozbrzmiewa dwa razy: raz, 
gdy miody Schubert gra swą sym- 
fonję przed hr. Esterhazy i gdy 
hrabianka śm ieje się  z aspiracji 
biednego muzy ka i po raz drugi, 
kiedy zakończenie sym fonji o fia ­
rował hrabiance w dzień jej 
ślubu z —  inny m.

Zwuązane z sym fonją H-moli 
dzieje n ieszczęśliw ej m iłości 
Schuberta pokazano na tle  roz­
śpiew anego, starego W iednia, w 
sposób delikatny, subtelny — u- 
m iano dać i urok poezji i miły, 
dyskretny humor. W tern połą­
czeniu celują w iedeńskie wy- 
twórnie, z których wyTszła  tez i 
„Niedokończona sym fonja". R e­
żyserow ał ją  W illy Forst, ty tu ło­
wą rolę Schuberta gra Hans Ja- 
rny, dobry aktor, znany nam już  
z „Piotrusia" (doktór) i „Balu w 
Savoyu“. Hr. E sterhazy jest M ar­
ta F g g e n h , partnerka Kiepury z 
jego ostatn iego film u.

„ B e n & a l r "
w  kinte „A po S ło “

D z iś  „ F a i i s L 11
Dla uczestnrtów konkursu

„ABC —  Nflwin Cod2 ienn\cti“
Dziś w Operze w arszaw skiej 

odbędzie się szóste skolei przed­
staw ien ie operowe dla nagrodzo­
nych uczestników  naszego plebi­
scytu  na „Ulubioną operę W ar­
szawy". Jeszcze przed W ielkano­
cą w szystkim  zaproszonym  na 
dzisiejsze przedstaw ienie w ysła­
liśm y

białe zaproszenia
onatrzone stem plem  redakcji. Za­
proszenie należy w ym ien ić yv ka­
sie operoyvej przedpołudniem  lub 
w ieczorem , przed przedstaw ie­
niem, na dwa bezpłatne bilety do 
lóż lub krzeseł

Poniew aż dla naszych czyteln i­
ków odbędą się  jeszcze cztery spe 
cjalne przedstaw ienia, prosimy 
o cierp liw ość tych  wszy stkich, 
którzy’ jeszcze zanroszeń nie otrzy’ 
mali —  w najbliższym  czasie po­
datny term iny nowych przedsta­
wień.

WP. A. Bugajew ska. N ic  otrzy­
mała Pani na czas zaproszenia z 
w iny poczty. Postaram y się  w y­
słać Pani zaproszenie na jedno z

ostatn ich  przedstaw ień, o ile  bę­
dziem y m ieć w olne b ilety . W ysy­
łając zaproszenie, zawiadom im y  
Panią w „odpowiedziach redak­
cji".

W P. S. h len iew sk a . Zaprosze­
nie, doręczone Pani 18 b. m. ma 
datę stem pla pocztowego z 10 b. 
m, O późnienie w ynikło z winy  
poczty.

W P. M arta  Jabłońska. Zapro­
szenie w ysła liśm y Pani na jedno  
z pierw szych przedstaw ień. Może 
zechce Pani porozum ieć sie  z na­
mi osob iście lub telefon iczn ie  
(666-99) w godz. 14 —  15.

Polska sztuka gotycka w IPS-ie
W osta tn iej recenzji, z w ysta­

n y  gotyckiej w  IPS-ie, zająłem  Łię 
głów nie rzeźbą; teraz chciałbym  
w skazać najbardziej charaktery­
styczne cechy rozm ieszczonych  
tu dzieł m alarskich. O czyw iście  
nie m ożna brać w szystk iego pod 
jeden strychulec, chociażby z 
tych w zględów  —  nom ijając już 
inne, —  że niektóre obrazy dzieh  
przestrzeń przeszło stu lat. A le  
możemy sobie wybrać do om ówie­
nia dzieło, dla całości w ystaw y  
typowe, o cechach, w ed ług na 
szego rozum ienia, dla gotyku zna 
m iennych. Poniew aż obraz, w ocl 
różnieniu od rzeźby, która jest  
także rzeczyw istością  sama w so 
bie, u d a j e  pew ną rzeczyw i­
stość, będzie ciekawe sprawdzić, 
jak ją  sobie m alarz tej epoki wy- 
obraża.

W spom inałem  już, że w  gotyku  
zaznaczył się  pęd do obserw acji 
natury, chęć podkreślenia zna­
mion, indyw idualnych rozlicz­
nych jej kształtów-. —  słow’cm

pew nego rodzaju realizm , obcy 
poprzedniej epoce rom ańskiej. O- 
tóż —  co je s t  dla obrazów poka­
zanych w  IP S-ie bardzo charakte  
rystyczne —  ten realizm  przepia  
ta się  < lag le i jed nocześn ie z 
wyraźnym  irrealizm em  pojm owa­
nia rzeczyw istości w idzialnej i 
kształtow ania  kom pozycji. Widzi 
my dążność do uplastycznien ia  
postaci, co je st  usiłow aniem  w y­
dobycia efektów  przestrzenności, 
a jednocześn ie rozm ieszczenie  
tych postaci, oraz grup urąga 
w szelkim  prawom perspektyw y. 
Obraz stawna często grupę osób, 
na tle  rzekom ego pejzażu, z pew  
nem ju ż zróżniczkowaniem  pierw  
szego i  drugiego planu, tym cza­
sem  w  tle, zam iast oczekiw ane­
go nieba, mamy gładką zupełnie  
płaszczyznę, złotaw ą i w ytłaczaną  
w deseń. U jęcie irrealistyczne, po 
dyktowane s e n s e m  relig ijn ego  
dzieła, a n ie p r a w d ą  n a t u -  
r y, przeplata się  tu sta le  z mo­
m entam i podpatrywania jej zna­

mion indyw idualnych i bardzo 
prawdziwych.

N aturalizm  renesansu, sięgając  
do cudowności tem atów  re lig ij­
nych, pragnął ją  uzasadnić, że 
się  tak wyrażę, naukowo: a więc 
nimb nad głow’ą św iętego , w for­
mie perspektyw icznie zarysow a­
nego, św ietlistego  krążka, w yglą­
dał na całkiem  prawdopodobne za 
łam anie s ię  promieni św ietlnych , 
jak ieś zjaw isko atm osfeiyozn e, w 
rodzaju tęczy np. Tym czasem  tu, 
w obrazie gotyckim , św ię ty  apo­
stoł ma nimb abstrakcyjny, p łas­
ki jak talerz, złocony krążek, a je 
dnocześnie na palcach  u nóg... na 
g n io tk i!

Możnaby powiedzieć, że spłata  
nie w  tych m alow idłach św iętoś­
ci z codziennością  jest zjaw i­
skiem  powszechnem . M oglibyśm y  
ro sobie w ytłum aczyć oczyw iście  
zazębianiem  s ię  wzajem nem  po­
jęć estetyczn ych , w ich  dziejo­
wym rozwoju, ale takie w yjaśn ie­
nie spraw y w tenczas jedynie bę;( 
dzie słuszne, gdy ujm iem y je  głę 
biej. Mamy tu do czynien ia  z roz 
budzoną chłonnością  zjaw isk  na­
tury, z dziecięcą ciekaw ością Wo­
bec w szystk ich  jej szczegółów , z

— B, Turska - Bandrowska wró­
ciła do Folski, Na świata Wielka­
nocne wróciła do Warszawy po ssye.m 
wiejkiem tournee w Stan Zjedno­
czonych E. Turska - Bandrowska. 
Znakomita śpiewaczka przeziębiła 
się w czasie podróży morskiej i o- 
becnic musiała na tydzień odłożyć 
swój wyjazd na nowy cykl występów 
w Rosji Sowieckiej.

jednej strony, a z drugiej —  z 
niczem  niezachw ianą w iarą  wr 0 - 
czyw istość rzeczy nadprzyrodzo­
nych, których bynajm niej n ie  
starano się  uzasadnić w’ sposób  
naturalistyczny.

Obrazy, pod w zględem  tem atu, 
dadzą s ię  podzielić na dwie kate- 
gorje. Część z nich nie ma fabu­
ły ; to są, jak i w rzeźbie, —  wy­
obrażenia: w yobrażenia Chrystu­
sa. M adonny z D zieciątkiem . Św ie 
tych  Pańskich. O bserw acja natu­
ry uczłow ieczyła  tc postacie, 
zbliżyła  je ku w iernym . Surowa  
i sztywna (przedtem ) Madonna 
nit trzym a już w ięcej D ziecią t­
ka, które —  w yprostow ane —  bło 
gosław i z pow agą. N ie jest to już  
teraz m ały Bóg. ale dziecko praw  
dziwę. Matka obejm uje je ruchem  
pełnym  tkliw ości, podaje mu jabł 
ko, lub gruszkę. Dziecko trzym a  
w rączce kwiat, lub zwrócone ku 
M atce, uśm iechnięte, ujm uje Ją 
palcam i pod brodę.

W tych dziełach gotyk sta l się  
w yrazicielem  liryzm u, w  innych  
wyrażał dramat. Są to już utwory  
bardziej rozw inięte w  tem acie, 
kompozycje figuraln e, sceny z 
życia Chrystusa i  Męki Pańskie..

Doskonały, jeden z najlepszych  
film ów  sezonu! Film dla w ielb i­
cieli K iplinga, dia szukających  
pow ściągliw ej, z w a r u j ,  m ęskiej 
gry, dobrego djalogu i treści m a­
jącej głębsza w artość.

Główne role. ro!e oficerów  41 
pułku L ansjerow  Bengalskich, 
stacjonow anego na pograniczu  
posiadłości brytyjskich w  In- 
djaeh. grają: Gary Cooper, Fran- 
chot Tone, R. Cromwell i S ir Guy 
Standing. P ierw si dwaj stw orzyli 
niezapom nianą parę bohaterów w 
film ie D ziś żyjemy", teraz dają 
ten sam. obraz m ęskiej siły  cha­
rakteru. w ierności obowiązkowi i 
przyjaźni. Jest w praw dzie w t \m  
film ie rola kobieca, ale w łaściw ie  
film  jest film em  bez kobiet —  za­
sadniczy konflikt je st  konflik­
tem m ężczyzn. ’ ,

Stają przed nimi dwie drogi:

posłuszeństw o rozkazowi, in tere­
som Imperjum i —  miłości dla sy ­
na, w ierności dla przyjacjela. W* 
bierają różnic, ale ci, co' uczucie 
przełożyli ponad służbę, n łacą za - 
to życiem . Porucznik Mac G regor 
(G. Cooper) gin ie, ażeby napra­
w ić szkody, wyrządzone wyłam a­
niem się  k dyscypliny w ojskow ej. 
Po śm ierci otrzym uje w ielki order 
W iktorji i w idać —  że wszyscy 
uważają to odznaczenie za coś 
w artościow szego od życia. K u lt 
honoru i obowiązku stw orzył im­
perjum A nglji.

Film , w spaniale grany, rozgry­
w ający się na tle .walk z bunte- 
w niczem i szezepamj w Lidjach  
ma urok opow ieści Klinga, ta ­
kich jak „Kim", ostatni rozdział 
„Stalky i Sp ", lub „Gawędy spod 
Him alajów".

„C ze rw o n y  sułtan"
w  ternie

Losy napół legendarnej, 
nej postaci Abdul Hamida,-„jczer- 
wonego sułtana" są treścią  tego  
in teresującego film u, m ającego  
najw-iększy w alor wr pasjonującej 
doskonale przeprowadzonej akcji.

Przed w ojną m ałe dzieci stra­
szono „czerwonym  sułtanem ", a 
popularne pocztówki przedstaw ia  
ły Abdul Hamida, jako w ładzę  
tysiąca  harem ów i niezw ykłego  
zdobywcę serc. Film  szczęśliw ie  
nie wpadł w szablon egzoty czno- 
erotycznej bzdury i oddał prze­
dew szystkiem  tragiczną sam ot­
ność Abdul Ham ida, su łtana, po­
dejrzew ającego w szystk ich  o sp i­
skowanie i przygotow anie zama-

słyn- chu. Dram at „czerw-onego sułOr­
na" był dramatem w szystk ich  su ł 
tanów. Od dzieciństw a prześlado­
wani zam acham i, zatapiali kraj 
w krwi, poto tylko, by i tak do­
czekać dnia, kiedy przeciw nicy  
wprowadzą na tron kogo innego.

W w alce staroturków  i mtodo- 
lurków zw yciężają m łodoturcy —  
Abdul jSamid opuszcza su łtańsk i 
pałac, odjeżdżając czarną kare­
tą wśród tłum u w iw atującego na 
cześć nowych w ładców .

Spośród w yk on a w ców  wyróż­
nia s ię  Fritz Kórtner (r o la  tytu ­
łow a). R eżyser ja doDrze przygo­
tow a ła  sceny zb io row e.

Z B.

M alowidła te, obok w artości de 
koracyjnych, pozw oliły ich auto­
rom na ujaw nienie n iepoślednich  
nieraz zalet kom pozycji. .Tłum 
jest tu często zw artą gęstw ą, ma 
są, traktowaną jako jed nolita  ca­
łość, udekorowana poszc.zególne- 
mi akcentam i głów. M yśl kompo­
zycyjna wyrażona jasno, całość  
poddana wyraźnej dyscyp lin ie u- 
kładu. W scenach „Zdjęcia z Krzy­
ża" skoś ność kierunków układu, 
ich stopniow anie, dobrze tłum a­
czy nastrój tego momentu. O- 
prócz już w ym ienionych, przewa  
żają w tych  m alowidłach, wartos 
ci przedew szystkiem  rysownicze, 
chociaż nie brak i dzieł o bardzo 
pięknym  kolorycie, jak np.: tryp­
tyk z kościoła w Szańcu, a zw ła­
szcza jego skrzydła.

Pozostaje no rozw ażenia k w e­
stja  odrębności narodowej dzieł 
naszego gotyku, k w estja  tem bar­
dziej frapująca, iż w iele  utw o­
rów w ystaw ionych  ujaw nia bar 
dzo daleko s ięgające w pływ y sziu  
ki obcej: n iem ieckiej, flam andz­
kiej, w łosk iej, czesko-austrjac  
kiej i t. p. \ \  p ływ y te tłumacza 
się  rozniaitem i w zględam i: poło­
żeniem  geogra fk zn em  Polski.

stosunkam i kulturalnem i z przed 
staw icielam i innych narodowoś­
ci, a w  dużej m ierze — bytnością  
i pracą w naszym  kraju w ielu  ar­
tystów  - cudzoziem ców (autorów  
niejednego z pokazanych d zie ł). 
Lecz niezapom inajm y, iż w  licz 
nych w arsztatach i pracowniach, 
m alarskich i rzeźbiarskich, rozsia  
-nych po całej Polsce, pracowa 1 
także (co już zostało stw ierdzo­
ne ponad w szelką w ątp liw ość), 
artyści Polacy. W ykazanie w kła­
du, w niesionego przez nich do na 
szej sztuki gotyckiej, jak równie*  
wpływu atm osfery polskiej, na 
przebyw ających tu diugo arty­
stów  cudzoziem skich, będz’>  
wdzięcznem  i jak się  już okazało, 
bynajm niej nie bezowocnem, za­
daniem  naszych uczonych.

K atalog w ystaw y, z dokład 
nym opisem  w ystaw ionych ekspo 
natów, oraz 104 tablicam i repro- 
dukeyj, na kredowym papierze 
opracował dr. M ichał W alicki. O- 
k’adka katalogu, kompozycji u ta­
lentow anego grafika, Edwarda 
M anteuffla . nie jest w cale odpo- 
H ' 'dnia do tego rodzaju wystA- 
w / .  " ih to r  Podoski.
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P o g a d a  s ł a n e c i n d
Wczoraj rankiem w znacznej czę­

ści Polski trwała pogoda o zachmu­
rzeniu d u łem ,z deszczem na Pomo­
rzu i w Białostockiem, a z większe ■ 
mi rozpngodezniatni w dzielnicach 
południowych.

Temperatura była rozłożona dość 
równomiernie i o godz. 7 wynosiła 
od -|- 7 st. do -f- 12 st., wysoko w 
górach natomiast 4- 2 st. do 4* 3 st.

Opady za dobe ubiegłą ogarnęły 
znaczną część kraju; obfite, przeważ 
nie pochodzenia burzowego, wystą­
piły na Pomorzu, pojezierzu Prusko ■ 
Mazurskiem, na Mazowszu, oraz w 
zagłębiu naftowem i Bieszczadach.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: W dalszym
ciągu pogoda słoneczna i ciepło lecz 
ze skłonnością do burz i przelotnych 
deszczów. Umiarkowane wiatry po­
łudniowo - wschodnie i wschodnie.

Oskarżeni członkoois buskiej „Błyskawicy*1
s w a i ć w i n e  z a  n a p a d  

na D o m s g a ł e , k t ó r y  u c ie k ł
KATOWICE, 2-3.4. —  P roces  

przeciwko 10 polskim narodowym  
socjalistom , oskarżonym  o krwa­
wy napad rabunkowy na stacją  
kolejow ą w G ierałtow icach w po­
w iecie rybnickim , toczy się  przy 
zapełnionej sa li Sądu O kręgowe­
go w Rybniku. W śród publiczno­
ści w idać w ielu zw olenników  roz- 
wi izanoj partji narodowo - socja

się  m. in. adw. K ozielski z Sos­
nowca, który byl założycielem  
partji narodowych socjalistów , 
poczem został przez oskarżonego  
G rałlę wykluczony z tej organiza  
cji. O becnie adw. K ozielski zglo  
s ił się  na ochot r.ika do obrony.

z a g r o z i ł  im u  ś m i e r c i ą

Spośród oskarżonych p ierw sze-
listyczn ej. którzy przyby li na roz ] go przesłuchiw ano B ronisław a

F A F F  S lM  ‘ Kró*ewska 11 
L f t l L  „ J l "  I t e l e f o n  296-29
dn. 27.TV.35 r. g. 18 Koncert fort. 
g, 20.3e p. Olga Kamieńska — w cał 

kuwitym repertuarze.

praw ę naw et z W ilna, Lodzi i Ka 
towic.

OSKARŻENI
N a sa lę rozpraw doprowadzono 

10 oskarżonych, a m .: B ronisław a  
Tłoczka, R yszarda Szołtyska. Leo 
na K ujaw skiego, A lojzego Skrzyp 
czyka, W ilhelm a P aralusa. Wikto 
ra P aw lasa . A lfreda  Płocha. Ja­
na Popia, Józefa Grailę i Jana  
M asonia.

Przeciw  bezpośredniem u spraw  
cy napadu bandyckiego, S ta n is ła ­
wów i Dom agale, który zb iegł i do 
tąd s ię  ukrywa, proces w yłączono  
i rozprawa odbędzie s ię  dopiero 
po jegb- aresztow aniu. Przypusz­
czają, że Dom agała ukrywa sie  
w  N iem czech.

AKT MII,OSIERDZIA
Do obrony oskarżor 'ch zgłosi;.

Tłoczka który wśród głośnego  
płaczu p rzedstaw ił się  jako o fia ­
ra D om agały i Grałły. w  czasie  
pobytu na Śląsku m ieszkał on u 
Grałły, śc iągn ięty  przez D om aga­
ło pod pozorem otrzym ania pra­
cy. Gdy w  ostatn iej ch w ili ch cia ł 
się  w ycofać z udziału w napti- 
dzie. w ów czas D om agała zagroził 
mu śm iercią. W ch w ili napadu  
na stację  w G ierałtow icach byl 
zupełn ie n ieprzytom ny-i n ie zda- 
je sobie spva\vy z tego. żc zamoi 
dował człow ieka. Po dokonaniu 
czynu w ybiegł z budynku s ta c y j­
nego na peron % okrzykiem : ,,Za 
biłem cz łow iek a!“

KURACJA ZA ZRABOW ANE  
PIENIĄDZE

Drugi, oskarżony Szołtysek, b. 
kolejarz ze stacji w O rzegowie. 
w skazuje głów nego in icjatora na

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

S e n s a c y j n y  p r o c e s  k s .  J a j k i

Twierdzenie, że w rządzie sa masoni
n i e  j e  S ó l  o b r a z ą  r z ą d l u

KRAKÓW 26.4. W Sądzie Okrę­
gów ym w  K rakowie odbyła się  
rozprawa apelacyjna księdza Ta­
deusza Jajki, w ikarego w N iego- 
w:ci, skazanego w m arcu bież. ro 
ku przez Sąd Grodzki w N iep o ło ­
m icach  za „obrazę rządu i roz­
pow szechnian ie fa łszyw ych  w ia­
dom ości m ogących w yw ołać n ie ­
pokój publiczny" na 6 tygodni 
aresztu  i 30 zł, grzyw ny z  zaw ie­
szeniem  w ykonania kary na la t 4. 
W edług oskarżenia ks. Jajko 
m iał Ł'ię dopuścić tego czynu w y­
głaszając kazania w  k ościele w 
N iegow ici

Po odczytaniu aktów z p ierw ­
szej in stan cji zabrał głos dr, 
prok. Boryczko i ośw iadczył, że 
cofa tę część oskarżenia, która 
mówi o popełnieniu  przez ks. Ja j  
kę obrazy członków rządu. N ie  
je st  bowiem  obrazą tw ierdzenie, 
że ktoś je st  masonem. Prokurator 
zażądał natorpiast zatw ierdzenia

skiem i.
Obrońca ks. 

ricz nadm ienił.
Jajki adwu Sygie- 
że ks. Jajko przj 

znał się  do użycia w  erosie kaza­
nia stów : ..W rządzie polskim są  
m asoni, to je st  rzeczą jaw na, a 
m asoni to są ludzie, którzj' w al­
czą z Kościołem katolickim ", ks. 
Jajko zaprzbczyl natom iast, by

padu v/ osobie oskarżonego  
Skrzypczyka, który go w ciągn ął 
do tej spraw y, NTa odebranie p ie­
niędzy od raousiow  i od n iesien ie  
ich  do Paw lasa zgodził się, gdyż 
potrzebował p ien iędzy na lecze­
nie sie . Na dwa dni przed napa­
dem był św iadkiem  zaprzysięże­
nia oskarżonego F aw lasa  przez 
oskarżonego Skrzypczyka, przy­
czepi Paw las przysięgał, że nic  
nie zaradzi, a na wypadeK zdrady j 
zostan ie ukarany śm iercią.

N astęp ny oskarżony Skrzyp 
czyk pracow ał na stacji w Gierat 
low icach  jako kolejarz. N a pole­
cenie G rałły przenocował Pom a- 
gałe. O zam iarze dokonania napa 
du na stację  w iedział, lecz nie do 
niósł o tem  policji, będąc zw iąza­
ny przysięgą.

N astęp ni oskarżeni, Paralus, 
Paw las, P łoch, Popia i -Mason, 
tw ierdzą, że o niczem nic w iedzie  
li i starają  s ię  osłan iać Grałłę.

WÓDZ ZEZNAJE  
N astępnie zeznaw ał'„w ódz" na 

rodowych socja listów  spod znaku 
„Błyskaw icy", Józef Grałła, któjjy 
w sw ych zeznaniach, starał sic  
przedstaw ić jako bohater. Z ze­
znań jego w ynika, że w ied zia ł do 
kładnie o organizowanym  przez 
D om agałę i tow arzyszy napadzie 

l i u dzielił im pomocy, przydziela­
jąc im sam ochód. „Wódz" żak  
się. że po śm ierci ś. p. m in. Pie- 
rackiegc został aresztow any pod 

1 zarzutem dokonania tego mordu.
| Daiej wspom ina o trudnościach  B  

nansow ych partji i o jakim ś ta- 
jem niezjm  doktorze chem ji z Ło 
dzi, którego nazw iska n ie chce  
zdradzić, a którego D om agała we 
zw ał na Śląsk, przyrzekając,

Repertuar aa dzirń dzisiejszy 
przedstawia się nastrnujgco:

Tertr Narodowcy .,Poskromienie zło 
snicy”. Teatr Mały „Wszelkie pra­
wa zastrzeżone”. Teatr Polski „Ja­
dasz”, Teab Kameralny „Ncjra” Ibse­
na z^Grywińska. Teatr Letni „Muzy­
ka aa t licy” Offenbacha z Modzelew­
ska i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk” z Jara­
czem.

A teraz, na co warto pójść do ki­

na? Światowid (Marszałkowska 
U l)  — „Matc kobietki”. Stylo­
wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”. Atlantic (Chmielno 33) 
— „Czerwony Sułtan”. Apollo Marszai 
kowska 106) — „Bengali”. Capitol 
(Marszałków. 125)—„Roześmiane o- 
czy”. Europa (Nowy Świat 63) 
„Idziemy po szczęście”. Riałto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru"

Ćasino (Nowy świat 40) „Niedo­
kończona symtonja'’.

o O 0

Program polskich radjostacyj

wyroku p ierw szej instancji od- pow iedział: „T u nas w P olsce w 
n ośnie do zarzutu rozpow szech- j krótkim czasie dojdzie do t e g o .  

n ian ia  n iepraw dziw ych wiadomo- ’v Meksyku, ho naw et o tern
śc>, mogącj'ch w yw ołać niepokój j 
publiczny. gdj"ż— jego zdaniem — 1 
w ystępkiem  jes t  porów nyw ania j 
stosunków  polskich z m eksykan-

Rozkopał grób
by jeszcze raz ujrzeć swą ukochaną

LWÓW, 26.4. W Oleszkowie w po­
wiecie śniatyńskim dokonsno ohyd 
nego znieważenia zwłok. W nocy na 
25 bm. rozkorsano grób niejakiej 
W asyłyny Ołeksiuk, która zmarła 
przed. 10-ciu dniami w 25 -roku życia 
Sprawca wyjął zwłoki i zdjął z nich 
szaty.

Pod zarzutem dokonaniu ohydne­

go czynu policja przytrzymała pcw 
r.rgo osobnika. W Oleszkowie opo 
wpadają, że nie zachodzi tu wypadek ! r.łkający 
kradzieży, lecz zwłoki odkopał n a -! 
rzeczony zmarłej, który .jejSifeze raz 
chciał ujrzeć twarz ukochanej dziew­
czyny. Policja narazie milczy o wy­
niku śledztwa w tej sprawia.

zety  publicznie piszą".
Adw. S igericz dowodził dalej, 

że tw ierdzenie o przynależności 
niektórych członków rządu do ma 

1 sonerjj, n ie jesi obraza, gdyż od­
powiada faktycznem u stanow i 
rzeczy. N ie można rów nież pod­
ciągnąć w yrażenia ,,i u nas doi- 
dzie w krótkim czasie do tego. 
jak w  Mt ksyku" perl artykuł ko­
deksu karnego o szerzen ie fa łszy ­
wych w iadom ości, gdyż n ie jest  

j to w iadom ość, ty Iko w niosek, w «  
z. poprzedniego. Po-

Tajem nica d w u  tru p ó w
z n a l e z i o n y c h  p o d  L w o w e m

LM ÓW, 26.4. Wczoraj odbył'- się 
oględziny zwłok młodego mężczyzny 
i młodej kobiety, znalezionych na 
przedpolach Lwowa, między Bilnbor- 
szczą, a Rzęsną Polską, o czem dono- 
nosiliśmy.

W  ubraniu mężczy zny znaleziono 
fotografję mlodo.j kobiety bardzo po­
dobnej do denatki. Na odwrotnej 
stron;e fotografii znajdowała się de- 
ćj-ka.cja w jęzj ku ukraińskim nastę- 
pnjąccj treści: „Na wieczną pamiąt­
kę człowiekowi, który wierzy w 
wieczną m’łość‘‘.

Jeden z funkcjonarjitóżńw policyj­
nych poznał z fotografii młodszą 
córkę grecko - katolickiego księdza 
zo Skniłowa Tymoteusza Kowaluka. 
< 'kazało się, żc jest tc jego młodsza 
córka. Starsza jego córka, absolwent­
ka gimnazjum jeszcze w poniedzia­
łek wyszła z domu i dotąd nic wró­
ciła.

Ks. Kowałuk wyjechał nattfoh

uiiast na miejsce wskazane przez po­
licję. Wstrząsający . był widok zc 
tknięcia się starego księdza zc zwło- 
kaami swej córki Marji, które roz­
poznał od pierwszego wejrzenia. 
Zbliżywszy się do zwłok, staruszek 
zaczął głośno płakać. W z-plokaofi 
mężczyzny towarzysze księdza roż-1 
poznali studenta Michała Kopacza z 
.Sołomki, który bywał częstym go­
ściem księdza.

lak się okazuje denatka kochała 
się w nim już od dłuższego czasu, 
jednak do r.&Tgjgiyn miedzy nimi nic 
do-zło, gdyż rodzice był! przeciwni 
małżeństwu.

Wczoraj popołudniu odbyta-się 
sekcja zwłok. Dotąd nie zdołano je­
szcze u-talić czy trdodzi dokonali sa­
mobójstwa po wjpólncm poroznitnc- 
m.i si", czy też zoslali zamordowani. 
I-lniejo raczej przy nn-zc.zenio, że o- 
boje młodzi popełni U samobójstwo 
na ile erotyczncni

Pi z a d  wjlnimdo P a le s ty n y
z a m o r d o w a n y

■LWÓW 26.-1. We ŵ si \ \  y^skow  
ce. powiat Turka został zamordo­
wany jedyny zam ieszkały w tej 
w si żyd Ilersz IMejlech R osen­
berg. który za dwa LysJd-ftit mial 
w yjechać Z rodziną do P n le d y m . 
Rosenberg został pod jakim ś pre 
tekstem  wywabiony przez niefcn.i 
nych osobników do przedsionka

nożem,
V

domu. gdzie ugodzony 
pad! na m iejscu  trupem. Nu a 
la m  podniesiony przez domo­
wników, spraw cy mordu zb iegli.

Prawdopodobnie Rosenberga za 
m ordowali bandyci, spodzirw i- 
iąe się. żo przed wyjazdem  do Pa 
lcslyn y  zgrom adził w iększą go­
tówkę.

w szechnic bowiem  wiadomo, żc 
sprawcam i zajść m eksykańskich  
byli m asoni. N a tej podstaw ie  
adw. S igericz prosił o u niew inn ić  
n ie ks Jajki.

W rezu ltacie sąd uznał ks. Jaj- 
kę w innym  szerzenia fa łszyw ych  
w iadom ości, m ogących wywołać 
niepokój, natom iast uw olnił go 
od zarzutu obrazy ezionków rzą­
du. Ks. Jajko został skazany na 
3 tygodnie aresztu i grzyw;nę. PM 
zł., przyczem  w ykonanie kary zo­
stało zaw ieszone na la t 3.

Fo ogłoszen iu  wyroku, adw. Si­
gericz zapow iedział w niesien ie  
kasacji.

postara s ię  o pieniądze. N a pyta­
nie przew odniczącego, „ w ó d z ' 
tw ierdzi, że pom ysł zdobycia pie 
niedzy przez rabunek nie od n ie­
go w yszedł, że opracow aniem  pia 
nu zajm ował się  Dom agała.

Pr; ew odniczący: —• D laczego  
oskarżony dopuścił s ię  tej zbrod­
ni ?

Oskarż. G ralła: — M usiałbym  
diugo o tem m ówić. Potrzebowa  
łem pieniędzy.

P rzew od n iczący: —  Czy oskar­
żony zdaje sobie spraw ę, że na 
niego spada m oralna odpo w ie- 
dzialność za zbrodnię?

Oskarż,.: —  Ow szem, ja  czyta­
li m akt oskarżania. Szkoda, żs 
niema D om agały, któryby prze­
cież pow iedział, że. ja  n ie organ i­
zowałem  napadu, w szystko zro­
bił Dom agała.

W dalszym  ciągu oskarż. Gran­
ia stara się  najbardziej obciąży ć 
Dom agalę, którego niem a.

KARNY CZŁONEK 
ORGANIZACJI

Oskarż. K ujaw ski, osob isty  ad- 
ju tant Grałły. użyczył sprawcom  
napadu sam ochodu. K ujaw ski ze­
znał, że w praw dzie w powodzenie 
napadu nie w ierzył. lecz jako zdy 
seyplinow any członek organ iza­
cji n ie odm ówił sw ego udziału.

D otychczas przesłuchano v t'zv 
slk ich  oskarżonych i kilku ś\j? iad- 
ków. Wyrok spodziew any jutro.

Rozprawa przeciągnęła  się  do 
późnej nocy.

P o sie w  k r w a w e j zaroón i
4 mordestwa w ciągu świąt wielkanocnych

GARWOLIN, 28.4 (tel. wł.). — 
VT drugie święto Wielkanocne doko­
nano krwawej zbrodni wc wsi Sobie­
szynie. Między podchmielonymi pa­
robkami doszło do bójki na noże, 
.^powodu zatargów o powodzenie u 
pici pięknej. Bójka ta zamieniła "ię 

‘w krn awą masakie, w której zabity 
został .Tan Podlaszcw, ki. Bracia je­
go Aleksander i lózer, oraz knzym 
ich Feliks Podlasze.wski zostali tak 
ciężko poranieni nożami, że w cięż­
kim bardzo starre trzeba było ich n- 
lokować w szpitain -iwiwiatewym.

Sprawcami lei krwaw'';,rzezi o- 
kazali się wi>zkańey wsi Blizocin 
w pow. łuków kim, kfórżj przybyli 
do Sobie-zyna na zabaw'. Areszto­
wano braći Juliana i St. ( 'badaja. 
llugryiusza SćeTmasajika, Michała 
Lcmieśzkę. Aleksandra Mnicha i 
C/W-slawa Jasinka. "Wizjom  zostali 
osndzehi w więziór.in.

D y/.L M O  r/BR V I W A 
v ; LTOCŻ-KU 

L U K Ó W . 2C.4 f le k  w K ). W Stół-z* 
fu zaruordowum zostali w pierwsze

święto wielkanocne Bolesław Mo- 
rzowski i Józef Szeląg. Między za­
meldowanymi a Zygniuntem Grydlą 
i St. Soćki wynikła bójka i poszły 
w ruch nozc. Sprawców zbrodni a- 
resztowala policja. Osadzono ich w 
więzienni łukowskiean.

CZWÓRKA BRACI MORDUJE 
PRZECIWNIKA

PUŁAWY, 26.4 ( id . wl.). )Ve wsi 
Kolc.zyn czwórka braci Juraków za 
mordowała Macieja Rosołowskicęro, 
z kiórym. od dłuższego czasu mieli 
cryt.rę niepororumicnia. Rozwiązały 
je kolki i palki, iwd którcmi legł 
przeciwnik .Inraków. Zbi odniczą 
ezw-irkę braci aresztowano i osadzo­
no w •'ięźieniu.

WARSZAWA 
Sobota, dnia 27 kwietnia

WARSZAWA: 6,30 „Kiedy raime 
wstają zorze”. 6.36 Gimnastyica. 6.50 
Aluzyka z płyt. 7.15 Dziennik poran­
ny'. 7.25 Płyty 7.45 Program. 7.50 
Wskazówki praktyczne. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. Hej­
nał. 12.03 Wiadomości meteoroi. 
12.05 Płyty. 12.50 Chwilka dla ko­
biet. 12.55 Dziennik pohid. 13.05 Kon 
cert solistów 13.50 . Nasz handel mor 
ski”. 13.55 Wiadomości o eksporcie. 
14.35 Giełda. 14.45 Koncert dla dzie­
ci. 15.30 „Żywoty drzew” Juliana Ej- 
sinonda. 15.45 Koncert skrzypcowy. 
15.10 Koncert Mandoliristów. 16.30 
„Skrzynka technicrna”. 16.45 Kon­
cert kameralny. 17.00 „Kresowe mia­
steczko — Nieśwież”. 17.10 Najnow­
sze płyty. 17.50 „Skarby lasu” — po 
gadanka. 18.00 Program dla dzie­
ci. 18.50 „Przegjąd wydawnictw”. 
18.41) „Życie kulturalne i artystycz ■ 
ne stolicy". 1S.45 Muzyka salonowa. 
19.07 Program na dz. nsst. 19.15 
Audycja z okazji „śwwta Lasu". 
19.25 Wiadomości soldowe. ]9.o5 
T-szy Koncert z cyklu „24 preludja 
Claude Debussy‘ego". 12.51) Feljeton.
20.00 Wesoła audycja ze T.r.-0ira. 
20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Co wieś 
czyta" --  pogadanka. 2.1.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą. 21.30 „Las 
w muzyce" — Koncert. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 „Poezja w muzy­
ce". 22.30 „Kukułka W ileńska".
23.00 Wiadomości meteor. 23.03 Mu­
zyka taneczna.

Niedziela, dnia 28 kwietnia
W ARS2.\\y \: 9 ,fK, „Kiedy rami" 

wstaja zorze.”. 9.0S Gimuastcka. 9.20 
•Muzyka żJplyt 9.30 Dziennik por. 
9.40 1’rogram. 9.45 Transmisja z Wic! 
kiego Odpusńi św. Wojciecha w finie 
żn'e. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 W ®  
dom. meteoroi. - roln. 12.03 Przegląd 
teatralny. 12.15 — l3.00, 13.15— 14.00 
Poranek Tnuzvc'/ny z Pilli. Marsz.
14.00 Mugjąfji leiiką (płyty). 15.00
„Lad i porządek w obejściu gospo- 
'daiskiem". 15.1,i świat w pieśni — 
(plyla). 15.21> „Przegląd rynków 
produktów' rolnych". 1il;35 Marsze 
wojskowe (pdyty). 15.45 „Sentyment 
i siekiera w lesie”. , 16.00 — 16.40 Kon 
cert solistów. 16.40 ...Na ozimku”.
17.00 Audycja Lud. 17.30 „Dziwna 
przygoda jwika” — audycja dla dzie 
ci. 17.50 „Urzędnicy i interesanci”.
19.0(1 Reportaż muz. zc 1 \yowa. 18.45 
. Kalem i > -i kawalerce”. 19.00 Pro­
gram. 1P.08 Sport. 19.13 .Muzyka ba­
letowa (p ij . 19.45 Szlakiem nąjpifłf- 
niejszej l;M i świata: Curitiba —
Paranngiia. 20.00 Krótki Imnccrt z 
pir". 2().15 I)/., wlecz. 20.25 „Jak pra 
cujeiny i 'żyjemy w Polsce”. 20.30 
„Na v, esoiej h zowskicj fali”. 21,30 
„Co C/wtać'. 21.45 Sport. 22.00 Kon­
cert. 22.15 Koncert Ork. Symf. 23.00 
Wiadom. meteor, dla komunik, lotn. 
23.05 — 24.00 Wieczór taneczny.

Niedziela, dnia 28 kwietnia
KATOW ICE: 9.40 Program. 12.05 

„Co“slychać na Śląsku”. 14.00 Muzy- 
kaMiękka (pL). 15.0) „Kącik nilodzie- 
ży przysp. rolniczego 15 lókKonccrt 
ork. mandolinistów. 15.35 I). c. kon- 
jććrtir. 19.fXl Program. 19.08- Wesele 
ludowe (pluty). "9.25 „Beiw i bojki

śląskie”. 20.u0 Muzyka Łneczna (ply 
ty), i 2.Gu Sport. 22.03 Koncert.

KRAKóW: 9.40 Progiam. 11.57 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05 Przegląd 
teatralny. 14.00 Godzina życzeń z 
płyt. 15.00 ,\\'zięla nas lawina z pon 
Grani Beskidu...*.’ 15.15 Płyty. 15.35 
Polskie scenki ludowe z płyt. ‘9.00
Program. 19.08 Płyty. Schubert. 20.00 
Muzyka lekka z płyt 21.45 Sport.
22.00 Sport. 22.05 Koncert.

LWoW; 9.40 Program. 12.0.5 Reper
tuar teatrów i Silua rciuni. 1400 „Naj 
piękniejsza płyta gramofonowa 
15.0(1 „Kwadrans kobiety rolniczki”, 
15.15 Muzyka z płyt. 15.35 „Kiedy 
wojsko gra” — płyt*, 18.00 „Po raz 
pięćdziesiąty”. C. Nnhlik. 19.00 Pro­
gram. 19,08 Muzyka z pl; t. °0.00 Mu 
zyka 'ccsola z płyt. 20.30 „Na we­
sołej lwowskiej tali”. 21.45 Sport. 
22.Ó.'! Koncert.

ŁćiDŻ: 9.4u Program. 11,57 Sygnat 
czasu. Hcinat. 12.05 Przegląd teaWal 
ny. 14.00 Koncirt zyczeń. 15.00 Od­
czyt spóldzielc ry'. 15.15 D. c. koncer­
tu życzeń. 19.00 Program. 19.08 Pio­
senki w wyk. Janusza Popławskiego 
(płyty). 21.15 Sport. 22.03 Koncert.

POZNAŃ: 9.49 Program. 9.43
Transmisja z Wielkiego Odpustu św. 
Wojciecha w Gnmźrue. 12.05 Poga­
danka dla dzieci. 14.00 Koncert ży­
czeń z płyt. 13.00 „Dział rolniczy na 
Targach Poznańskich". 19.00 Pro­
gram. 19.08 Koncert laureatóvz Kcm- 
kursu wokalnego. 21.45 Sport. 22.05 
Koncert.

TORUŃ. 9.40 Program. 12.05 Prze 
glsd teatralny. 14.00 Koncert życzcu,
15.00 „Praca przysposobienia rolnicze 
go w okresie letnim' 15.15 Muzyka 
taneczna (piyty). 15.35 D c. nuz 
ian. (płyty). ’ 19.00 Program. 19.08 Z 
oper (płyty). 21.45 Sport. 22.05 Kon­
cert.

WILNO: 9.40 Program. 12.05 Świę­
to lasu. 14.00 Godzina życzeń (pły­
ty). 1 >.00 Audycia dla wszystkich.
19.00 Program. 19.98 Audycja życzeń 
dia dzieci. 19.30 Muzyk: Dicka pty- 
t \ ) .  20.00 Chór Juranda (płyty)."21 45 
Snort." 22.05 Koncert.

BieiTta a m a t o r ó w
na b ry lan ty

B \ DuOb/.CZ. 26.4. Bydgoski lom 
bard miejski urządził licytację flie- 
w v k n ].)io u ,Y ch  zastawów. Licytacja 
trwała, cztery dni, lecz choć licytan­
tów było bardzo wiciu, )>ohup na 
hrylanly, kiórc dawniej cieszyły się 
na licytacjach wiclkicm powodze­
niem, był znikomy

Semobistwi studenta
D ihjiY , 26.1. Spowodu zawodń 

miłosnego i ciężkiego stanu mate­
rialnego uTdowa1 popchlić w Złoczo­
wie samohójęlwo 24-letui student 
praw TLiiwci^ytctu lwowskiego. Bo­
lesław Kazimierski, który strzelił so­
bie w okolicę serca z rewolweru.
Cięż!-
f.ćla.

o rsam ego odwieziono do srpi

Zbiegły z więzienia opryszek
uo uiiłowanem zabójstwie n^rzerzenej powiesił się

KRAŚNIK, 26.4. (tel. wł.). Przed 
(kilku dniami zbiegł z aresztu w 
Kraśniku osadzony tam po dokona­
nej kradzieży zawodowy złodziej, 
Czesław Olbiyebt. Po kilku dniach 
przybył on niespodzianie do wsi 
Karpiówkapjgdzie mieszkała narze­
czona jego, Bronisława Ploehtówna. 
Między Olbrychtem i Ploehtówna 
doszło w toku rozmowy do sprzecz­
ki, która zamieniła się w ostrą, kłót­
nię. Rozsierdzony oporem narzeczo­
nej Olhiwcht sięgnął po nóż i  poeznł 
początkowo grozić Plochtównio, a 
gdy to nic pomogło, rzucił się na nią

i ciężko ją poranił, zadając jej k‘lka 
ciętych i kłutych ran. Padającą we 
krwi na ziemię narzeczona chwycił 
m  gardło i począł z wściekłości du­
sić.

Po dokonaniu zbrodni, widząc bez­
władne ciało w potokach krwi zbiegł 
zc strachu przed od.oowiedzialnośrią 
na strych donin, w którym popełnił 
zbrodnię, i powiesił się. Ostygłe cia­
ło znaleźć domownicy, przeważeni 
widokiem skrwawionego ciała Ploeh- 
iówny. IV oiężikmi stanie odwiezio­
no ją do szpitala. Olbrccht liczvł łat 
21.

W

Nie oficer tnaryaorkl
l e c z  z w y c z a j n y  w ł ó c z ę g a

spraw ie aresztow ania dnia m arynarki sow ieckiej.
21 b. m. w B \d goszezy  niejakiego  
Iw ana Kotkina w toku przepro­
wadzonego dochodzenia nie 
stw ierdzono, rby był on oficerem

W p a d ł  p a  p i i a n e m u
p o d  k o ła  p o c i ą g u

LWoW. SILI. Jak donos/:; z Za-
Wolem:: na t M f l ( o d w o i m i  ko­
li jouym z.oar/.ył -le wstrząs:1 jący 
wyilfulpk: ffSy )>oci;;g r.jechał na
sia c:e, wyskoftrył z przedziału Hiyć-

'.«* Sawczuk tak n ioszcęśliw ie, żc 
knhi wagonu odciędy mu rękę i po­
gruchotały gb-wo. Lckai r. s tw ierdzi, 
że Sawcrruk był pijany'. W  drod/.c do 

szpitala zmarL

AresztC'
iY?ny Kotkiu, któiw nie posiada  
żadnych doKumentów osob istych , 
podał, że jest m arynarzem  - te le ­
grafistą . Przed dwoma m iesiąca­
mi przybył do Gdańska na statku  
angielskim  i że nie posiada u sta ­
lonej przynależności państw o­
w ej. Rzekomo przytrzym anie go 
w tow arzystw ie kobiety rów nież  
nie odpowiada rzeczyw istości. 
Kotkin został oddany do dyspozy­
cji w ładz sądowych za n ie leg a l­
ne przekroczenie granicy i w łó ­
częgostw o.
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Prcystfa wojna -  to wojna bakteryj
B ? k c y l ?  g r y p y ,  d y z e n t e r i i ,  t y f u s u  i n o s a c i z n y  r o z p y l ą  s a m o l o t y

Wśród inform acyj, podawanycn  
s la le  od niejakiego czasu przez 
prasę zagraniczną o przygotow a­
niach N iem ie,. do wojny, jedno z 
pism  francuskich  publikuje, op ie­
rających się na tajnych doku­
m entach, niektóre szczegóły przy­
gotowań Trzeciej Rzeszy —  szcze 
góly o ty le rew elacyjne, że cho 
dzi tu o n iestosow ną dotychcza;.' 
m etode walki za pomocą m ikro­
bów. Goprawda w spom inano już 
o tem, że N iem cy przygotowują  
cale kołonje bakteryj, k tó ie  mia­
łyby b y ć ’ rozsiew ane wśród n ie­
przyjaciół. ale brzm iało to trochę 
legendarnie i odnoszono się  do 
tego z pewnem  niedow ierzaniem  
Dziś jednak, wobec tego, że c ią ­
g le się  mówi o przygotowaniach  
w ojennych Trzeci :.j Rzeszy oraz 
żc publikowane m aterjaly zaw ie­
rają szereg przerażających szcze­
gółów, wojna za pomocą bakteryj 
sta je  przed ludzkością w  całej 
sw ojej grozie.

ZARAZA W EUROPIE
N aogół w iadom ości o w ojnie 

bakteriologicznej są dość m ętne 
chociaż zasadniczo była to spra­
w a poruszana już przy om awia­
niu k w estji m etod i rezultatów  
w ojny chem icznej. J eśli jednnk 
rozpatrzym y się  w  literaturze wo 
jenńej, pośw ięconej przyszłej woj 
nie, dowiem y się, że w-edług naj­
nowszych odkryć w  zakresie me­
tody zabijania ludzi zastosow anie  
hakteryj może przybrać szereg  
form.

P ierw fza  z nich —  to zatruw a­
nie -wody do p icia przez zarazki 
ty fu su  i cholery. Inny sposób, to 
rozsiew anie ty fu su  i innych cho­
rób epidem icznych za pomocą 
szczurów  * w szy, które, jak win- 
domo, doskonale przenoszą zaraz 
ki. P rzew idziane jest także przy­
gotow anie sp ecja ln ie fabrykow a­
nych bomb szklanych, zaw ierają­
cych bakcyle grypy, tuberkulozy i 
dyzenterji. Bomby te byłyby zrzu 
cane z . Famo.iotów- zarówno na 
froncie, jak i na tyłach . Przew i­
dziane je s t  także rozrzucanie 
bomb ? zarazkami nosacizny. Mia
toby to r i*"celu zarażanie koni. 
które, jak wiadom o, stan ow ią  
podczas w ojny siłę  niezbędną, je ­
śli chodzi o trans lokację arty­
lerii.

10 LAT PRACY
W r 1924 Liga Narodów powo­

łał n specjalną kom isję, złożoną z

L o s o w a n i e

o s z c z ę d n o ś c i  cnw^cj? P .v .O,
Wczoraj odbyło się w Centrali P. 

•L U. w Warszawę 25-tc z rzędu lo­
sowanie książeczek na premiowane 
wkłady oszczęunościowe nerji U-ej. 
Po zt. LOGU otrzymają właściciele na­
stępujących książeczek:
S0.4g3[ W iM  50.677 51.142 51,924
52,8t(i 52.91 fł 53.317 55.164 3.5.024
55.690 36.122 56.476’ 56.601
56.750 58.028 58.543 5P.I9J. 59,610
59.831 60.052 61.670 61.752 61.81*

62.213 ,62.327 02.860
63.483 04.0,37 B4.&80

65.370 63.502 65.533 66.940 
67.645 07.647 68.003
71.466 7! 527 71.625
72.105 tTAPio 73 703 
74A29 
76.63Ś 
83.168 
87.791

uczonych i specja listów  oraz z  
wojskow ych, aby przegotow ali 
m itlerjał odnoszący s'ię do w ojny  
bakteriologicznej. Raport złożony 
przez kom isję w ym ieniał w łaśn ie  
niektóre z tych m ożl-w ości, a mia 
now icie zatruw anie wody oraz 
rozpraszanie zarazków na teren ie  
kraju n ieprzyjacielsk iego. Pod­
czas 10 lat, które upłynęły od 
chw ili zdania tego raportu, ar- 
mja, powietrzna doszła do takiej 
doskonałości i do takich zdoby­
czy w zakresie techniki, że niebez 
pieczeństw o, jakie reprezentuje  
w ojna baklerjologiczna, w zrosło  
do przeraź? jących  rozm iaiów . 
Ten postęp techniki zapowiada 
nietylko bom bardowanie m iast za 
razkaml, n ietylko inw azję zarażo­
nych s/zczurów, ale także zakłada­
nie poprostu plar.tacyj mikrobów  
w tyc h punktach kraju n ieprzyja­
cielskiego, które w róg uzna za 
odpow-iednie. Lotnicy w-ojenni. 
którzy teraz, narazie, popisują się  
sw oją zręcznością i gracją pod­
czas uroczystych rew-ij i zawo­
dów- lotniczych, zużytkują te sa ­
me w spaniale akrobatyczne w y­
czyny i podczas wojny, rzucając 
nietylko bomby płonące, nietylko  
zatruw-ające gazy, ale rów nież i 
sam e trucizny i bakcyle.

O czyw iście, że przygotow ania  
do tego rodzaju w ojny trw-nją bez 
przerw y i prow-adzore są in ten ­
syw nie. Jak podaje „Vandemie- 
re“. w-edłUg tajnych raportów z 
w-ojny eu rop ejsk iej'—-  w am basa­
dzie n iem ieckiej w- Bukareszcie 
hodowane były zarazki n osaci­
zny-. przyczem  znaleziono także 
śc is łe  instrukcje, jak należałoby  
je  używać, aby zniszczyć kaw a­
lerię  rum uńską.

W szystko to brzmi dość przera  
żająco. N ie trzeba jednak przy­
puszczać, że nie istn ieje  żadna  
praca, którnby zapobiegła tego  
rodzaju niebezpieczeństw om . Ro­
bione są  przygotow ania, które w 
pewnej części zapobiegną szerze­
niu się  bakteryj i wybuchaniu

epidem ij, ale w każdym razie, jak  
podaje prasa zagraniczna, n ie ­
m ieckie przygotow ania do wojny  
bukterjologicznej prowdffżong są 
bardzo intensyw nie.

ZARAZA W MIASTACH

Opublikowane dokumenty w 
dalszym  ciągu poruszają spraw ę  
m ożliw ości zastosow ania bakteryj 
zw-łaszcza na terenie m iast, jako 
najw iększych nagrom adzeń lud­
ności. Przew idziane są naw-et na  
mapach n ieprzyjacielskich  szta­
bowych i oznaczone te punkty

m iasta, w których m iałyby być 
rzucane bomoy z bakterjam i. M. 
in. zwrócona jest specjalna uwa­
ga na dworce i w entyle podziem ­
nych m etró w Paryżu i w Londy­
nie. Dokumenty zaw ierają także 
wskazówki m eteorologiczne, któ­
re objaśniają o tem peraturze i 
pogodzie najodpow iedniejszej do 
aplikow-an.a meprzyjacielow-i eni- 
dpmji.

Tak w ięc, jak piyze ,.Vande- 
miere", w iększość m iast Europy  
zagi ożona je s t  spadającą z  nieba  
zarazą.

Opóźnienie robót inwestycyjnych
wskutek Ich nieprzygotowania

Jak donosi agencja  „Press", w 
koiach fachow ych w skazują z n ie­
pokojem na przeciągające się  o- 
późnienie w rozpoczęciu robót in ­
w estycyjnych.

D otychczas przygotowane zo ­
sta ły  jedynie roboty drogowe. 
W szystkie natom iast .inne objęte 
planem in w estycyjn i m roboty, 
jak regulacja rzek craz budowa  
w odociągów  i kanalizacji w  m ia­
stach, n ie  w yszły jeszcze ze sta- 
djum początkowych przygotowań, 
i  To samo dotyczy budowy w ięl 

kiej elektrow ni w Rożnowie na 
Dunajcu, gdzie roboty m iały być 
rozpoczęte 27 kwietnia, a gdzie 
dotychczas n ie przeprowadzono 
w-ykupu gruntów  pod budowę i 
instalacje. N ic pom yślano też do­
tychczas o przeprowadzeniu n ie­
odzownych dróg do terenów, u- 
patrzonych na plac budowy.

Sezon na roboty budów lane i 
publiczne rozpoczyna s ię  w  na­
szym klim acie' w  pierwszych  
aniach  kw ietnia. M iesiąc kw-ie- 
cień został jednak już stracony i 
zachodzi obawa, iż stracone będą 
dalsze m iesiące.

Tak np. przy robotach w odocią­
gowo - kanalizacyjnych  w  m ia­
stach muszą być najpierw  poczy­
nione zam ów ienia rur i innych  
instalacyj w fabiykaeh , czego 
dotychczas n ie  dokonano. Roboty 
inw estycyjne w  m iastach mogą  
być w najlepszym  razie podjęte 
dopiero w lipcu, co oznacza stra­
tę 3 cennych m iesięcy roboczych.

Poza przygotow aniem  m aterja- 
łowem  planow anych robót nieod- 
zow-ne je s t  rów nież przygotow a­
nie fachow ego personelu  i odpo­
w iednich kadr robotników.

U w a ż a i :  n a  d z i e c i !
Ziemia jeszcze się nie ogrzała!

Podczas wiosennych zabaw w o- 
grodkach dzieci, często lubią kłaść 
sin lub siadać na ziemi. Najłatwiej 
w takiej pozycji udkje się wygrzebać 
tunel w piasku, a i babki wychodzą 
najlepiej. Dziecko stęsknione w cią­
gu długiej zimy łlo swobody, do ru­
dni, ehęinie wyładowuje energię, 
grzebiąc się w piasku i tarzając się 
w trawie. Często się zdarza, żc ro­
dzice zachodzą w głowę, gdzie się 
te dzieci zaziębiły'. Dzieciom należy 
wytłumaczyć przystępnie, że na wio­
snę nie należy kłaść się na ziemi, 
nawet wówczas, gdy- słonko przy­
świeca — ziemia jpszoze się nie o- 
grzała, i wydziela chłód dniowy-, któ- 
iy  powodować może n dziecka sze­
reg chorób, wywoływanych zazię­
bieniem, zwłaszcza wtedy, gdy dziec­
ko jest zgrzane.

W dnie deszczowe dzieci bawią się 
w pokoju. Do tego wybierać nale­
ży, w miarę możności, pokuje sło­
neczne. Dzieci są wrażliwe na ston­
ce — szukają, słońca, chętnie prze­
bywają na. słońcu. Pokój słoneczny 
jest zdrowszy. W pokoju dziecinnym 
nic należy prać i gotować. Dorośli 
i ie powinni w nim palić.

Nałoży zabezpieczać dzieci przed 
stycznością z chorymi. Kto ma ka­
tar, derpi nn przeziębienie, może 
ma lekką grypę, nie powinieD prze­
bywać w pokoju dziecinnym. Dzieci 
są specjalnie wrażliwe na grypę. 
Aczkolwiek hczba zachorowań na 
gry-pę zmalała, przypadków zasłab­
nięć zdarza się dużo, grypa jeszcze 
nie wygasła zupełnie. Chrońmy dzie­
ci nrzed grypę! P l  a  II,

Kongres uczelni sportowych
p o d c z a s  o S i f r m j a d y

Zadrzewiany plac w śródmieściu
n ie  p o d i e ą a  p o d a t k o m  o d  n i e z a b u d o w a n y c h  p l a c ó w

Ordynat nicświe&ki, ks.-Albert Ra­
dziwiłł, posiada w Warsznc ie przy 
alejach Ujazdowskich pałac, okolo­
ny niewielkim placem zadrzewio­
nym. Władze ^karbów o wymarzyły

U ł a t w i e n i a  d l a  r o b o t n i c
b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w  ob ozach  w y p o c z y n k o w y c h

\Sr z.w iizku z podjętą przez Pań­
stwowe Urząd Wychowania Fizycz- 
ik c o  w porozumień i u z Minister­
stwem Opieki Społoe/.m-j nke.ją or­
ganizowania obozów wypoczynko­
wych i wychowania fizycznego dla 
robotnic, Ministerstwo Opieki Spo­
łeczni j zaleciło wszystkim inspekto­
rom pracy, abv okazywali kandydat­
kom do obozów jaknajdalej idącą 
pomoc, przcdewszystkiem przez uzy­

skiwanie dla nich urlopów w odpo­
wiednich terminach. Obozy- wypo­
czynkowe i wychowania fizycznego 
dla robotnic zostaną zorganizowane 
w roku bieżącym przez Państwowy 
U.rząd Wychowania Fizycznego w 
Różowiu, przez przrspobienir woj­
skowo kobiet do obrony kraju — w 
Lidzbarku i Skulem, oraz przez 
7,wiązek Strzelecki — w  Zakrzewie.
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Wylosowane dawniej a niepodjęte 
książeczki’ ’ premiowane Sery U-ej — 
\ r  54 2'-’'> 84.461, 114.060.

A  18 I  E  ^  35T Hfi
m n ie  slą iiuC iiiWt-.-óą,

bo dolegliwości aiiretyezno reuma­
tyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem meczowym, ora - 
powstałe na tem tle stany  ̂ zapalne 
powodują bóle, zniekształcają staW; , 
utrudniają ruchy powodując stopni > 
wo utratę zdolności do pracy, i w 
niektórych wypadkach mogą ńS pro­
wadzić nawet do knit-etwa. /io la  Ma­
gistra Wolskiego „Iłeumosa" zabie­
lające niezmiernie rzadką roślinę 
chińską Schien - Schen usuwają 
kwas moczowy, bgrdzą bóle, regulu­
ją  przemianę materji, przez co sta­
nowią racjonalne leczenie przy cier­
pieniach artretyeznycb, reumatycz­
nych i bólach ischiasu. Zioła ze 
znak. ochr. „Rsuinosa" do nabycia 
w aptekach i drogcrjai.h (składach 
aptecznych). Wytwórnia Magister 
E. Wolski, Warszawa, Złota 14 m. 1

c z a p k i  p o H c j r n t ó w
t y l k o  na d r o i^ c łi  w o d n y c h

Komendant główny P. P. wydal 
zarządzenie zakazujące noszenie 
białych pokrowców na czapkach 
przez szeregow ych P. P. w porze 
letn iej, uchylając i>#*u«ją'#e w  tej 
spraw ie dotąd okólniki. B iałe po

r.rowce na czapkach nosić będą 
tylko szeregow i P. P pełn iący la 
tem służbę na drogach wodnych. 
Stanow ić to ma uzupełnien ie let­
niego um undurowania policji 
rzeczne’.

P P l K S i  t s i f ^ ? i ! § 3  P S I
Niezwykła manifestacja w Tnkfo

Mieszkańcy Tokio byli niedawno 
świadkami niezwykłej manifestacji. 
Ulicimii miasta przeciągnął orszak 
żałobny, ua ozelc którego szło 16 du ■ 
ebownyeli buddyjskich, za trumno 
zaś, tv której złożone były zwłoki 
psu, postępowały tysiączne tłumy. 
Orszak podąża! w kierunku miejsco­
wego cmentarzu, gdzie psu pochowa­
ne /. zachowaniem wszystkich prze­
pisów buddyjskiego ryluału. H isto­
ria tego psa .iost niezwykła. Gachi- 
ho.— tak wabił się pies, — należał 
-.o pewnego lekarza., mieszkającego 
poza miu-bem i codzienni! pociągiem 
nnawnł się do Tok.jn, gdzie prnoow.a!

ZteprPS2ea*ia
d la  w t o ś s a r z .y

Pol. Zw. V. malarski otrzy mat za­
proszenie od organizatorów, słynnych 
regat wioślarskich w Menley dla za­
wodników pojskich o wzięcie udziału 
w tych regatach, które odbędą się w 
czerwru.

Następnie wioślarze nasi otrzymali 
/.uproszenie na regaty akademickie1 o 
mistrzostwo świata w Budapeszcie vz 
dmuch: 10 i 11 sierpnia.

Wyjazd naszych wioślarzy zagrani­
cę uzależniony jest od P U \\f-u  i
m s a

w jednymi ze szpitali. Pie> co rano 
odprowadzał swego pana do pociągu 
i - wieczorem wybiegał na spotkanie. 
Przed 11 laty doktór-zginął w kata­
strofie kolejowej. Wierny Gachiko 
przez 11. lat co wieczór wychodził na 
stację, spodziewając się widocznie 
spotkać swego pana.. Niezwykła wie’-- 
iWSa p»a stała się, w-krótce głośną, w 
całej Japcmji. W podręcznikach 
szkolnych podawano go juko przy­
kład psiej wierności. 'Gachiko stał 
Się bohaterem licznych opowieści,'- 
nowel i wierszy. W miejscowości, w 
której zamieszkiwał doktór, właści­
ciel psa, wystawiono wionminu Ga­
chiko, pomnik z bronżli. W iddcóność 
o śmierci psa poruszyła eołc Tokjo. 
Trumnę, w której zamknięto zwłoki 
wiernego zn ierzęeia, pokryto oibrzr- 
mienfi stosami kwiecia.

ks. Radziwiłłowi podatek od placów 
niezabudowanych, a równocześnie 
magistrat, m. "Warszawy podatek ko- 
rm ludny od grilntów. Podatki po­
wyższe zostały zapłacone za okres 
oo 1925 roku.

Ministerstwo Spraw "Wewnętrz­
nych, do którego ks. Radziwiłł zgło­
si' odwołanie od wymierzonych po­
datków, rekurs odrzuciło. S),rawa 
oparła się o Najwyższy Trybunał 
Administracyjny, który wydał Wy­
rek koi-zystny dla fig. Radziwiłła, a 
majiący znacznie zasadnicze.

X. T. A. stanął nr stanowisku, iż 
zadrzewiony płac w śródmieściu nic 
może podpadać pod poię-ic placu bu­
dowlanego. lecz pod pojęcie parku, 
stanów iącego rezerwonr świeżego po­
wietrza. Obojętna .je-st przytem prze­
strzeń. jaka dany plac zajmuje. Wy­
rok N. T» A. uchylił wymiaTy podat­
kowe władz skarbowych i samorzą­
dowych oraz, Odmowne orzeczenie 
M‘. g. W. i zarządził zwrot zapłaco­
nych podatków.

Mińlstersiwo Bkarbu podało wyrok 
N.T.A. izbom skarbowym do wiado­
mości i stosowania.

J ę d r z e j o w s k a
m i s t r z y n i ą  W ł o t h

Mistrzyni Polski w tenisie Ję-drze- 
(ouska osiągnęła na tenisowych m’- 
strzostwach Włoch w Rzymie, wspa­
niały sukces zdobywając w  grze noc-; 
szancj z Australijczykiem Hofmanem 
pierwsze miejsce, a z niem i tytuł mi­
strzowski. Para polsko-australijska 
zwyciężyła w finale parę angielską 
Dearma-Hughes biiac ja 5:4, 3:6,

U;2’.W grze podwójnej- panów spotka­
ły się najlepsze pary na świecie, mia­
nowicie francuska: Bcrotra — Bru- 
guon i australijska: Crawford — Mac 
Grath, Zwyciężyła para australijska 
4:6, 4:6, 6:2, 6:1.

F r . h a  m i s t r z o s t w
w  b o k s ie

Śląski Okręgowy Związek Bok»er- 
sk, -dyskwalifikował Wystracha (Po- 
hcjjny K. S.) na okres" 3 miesięcy, 
za niesportowe zachowanie się w cza­
sie bokserskich mistrzostw polskich 
w Poznaniu.
■ ■ m —i c — « » i  — nn

Z a l e g ł o ś c i  ooda K o w e
r e ż y s e r a  R e m h i J d t a

WIEDIAN. 25.1. (A. T. Ik). — 
Władze skarbowe wyioezyły po­
stępowanie egzekucyjne znanemu re­
żyserowi Maksymilianowi Reinhnrd- 
lowi. Władze austrjackió działają, z 
ramienia władz niemieckich, które 
zwróciły sić- o wyegzekwowanie 200 
tydcey marek zaległych podatków. 
Rrinhardt jost również, winien po­

ważne sumy skarbów' iiusirjackiemii. 
Posiada on zamek Leopodskron ko­
ło Salzburga. Wartość togo zamku 
wynosi 300.000 szylingów, po dc/.as 
gdy zaległości podatkowe Rcinhardta 
są o wicie wyższe. Należy nadmienić, 
żc Rcinkardt sprzedał z wolnej ręki 
niezw\ kle cenhe urządzenia tego 
zamkr»

Minister Rzeszy i Prus dla Oświa­
ty, Wychowania i Wykształczenia Lu 
dowego, Rust, rozesłał ao wszystkich 
narodów biorących udział w igrzys­
kach olimpijskich w Berlinie w 1935 
roku zaproszenie na kongres uczelni 
sportowych.

Celem podkreślenia obok zawodni­
czego momentu sportu olimpijskiego 
również jego wartości wychowaw­
czych rozważany byl już oddawna w 
toni, komitet j  organ.zacj jnego XI o- 
limpjady projekt zwołania sportewo- 
pedagogicznego kongresu wyższych 
szkól wychowania fizycznego całego 
świata.

„Dzięki zjazdowi najlepszych spor­
towców świata i ich kierowników-—

pisze w zaproszeniu minister Rust -* 
dają igrzyska olimpijskie jedynego ro 
dzaju okazję do studjów wychowania 
fizycznego. Wobec tego mamy zasz­
czyt zaprosić wszystkie w  '"grzy- 
skach olimpijskich uczestniczące na­
rody do wysiania drużyny studentów 
sportowych, której uczestnicy od 
chwili przekroczenia granicy Rzeszy, 
w czasie całego pobytu w Niemczech 
będą naszymi gośćmi. Zc swej stro­
ny pozwalamy sobie ustalić liczbę 
uczestników drużyny na 30 męż­
czyzn. Zamierzamy drużyny te 
w sposób żołniersko skromny uloko­
wać i zapewnić im odpowiednie 
wspólne pożywienie. Przybycie dru­
żyn przewidziane jest na 23 lipca 
1936 r„ wyjazd zaś na 17 si^-puia“.

Wy buch petardy
na staiijonie żydowskiej „Makebi"

Na stadjonie żydowskiego tow  
sportow ego „Makabi" przy ul. Zie 
lenieckiej w ybuchła ubiegłej nocy  
petarda, podłożona przez niewykry  
tych  jeszcze spraw ców . S iła  wybu  
chu była tak w ielka, że jeden z ma

gazynów klubu u lcgl doszczętne* 
mu zniszczeniu .

P olicja  rozpoczęła energiczne  
śledztw o, by wykryć sprawców  
podrzucenia petardy.

Wittman Diie Hopn»n<i 5 :3  6 :3
Wczoraj .odbył się w Rzymie finał 

turnieju pocieszenia do którego, jak 
wiadomo, doszli Wittman (Boiska) i 
Ilopmen (AUstralja). Niespodziewa­
nie łatwe zwycięstwo odniósł Wit- 
tman, bijąc Australijczyka 6:3, 6:3. 
Początkowo Wittman grał niepew­
nie, Australijczyk prowadził 2:0. 
a następnie 3:1. Stopniowo Polak o- 
panował się i zatzął grać precyzyj­
nie. W drugim secie Wittman gra 
bez blęou, przy stanie 4:1 pęka mu 
rakieta Znuana rakiety, kosztuje Po­
laka początkowo dwa gemy, ale no 
chwili odzyskuje porzednią pewność

* wygrywa równie zdecydowanie 6.3.
"Wittman w ten sposób zajął pierw 

sze miejsce w turnieju pocieszenia, 
zdobywając srebrny puhar.

W finale gry pojedynczej panów 
międzynarodowych mistrzów Italji, 
Amerykanin Hines niespodziewanie 
zwyciężył P ’lmieri‘ego (Włochy) 
6:4, 10:8, 9:7, zajmując pierwsze 
miejsce w turnieju.

W nokazowej grze podwójnej para 
Crawford — Turnbull wygraia po 
r-ięzkiej walec z parą Wittman — 
Hopman 6:4, 6:3.

N a  s z .a r y m  d y w a n i e

S p l u w a j ą c y  S p e w a c z e k
Gdybyśmy chcieli podzielić za 

paśników  zawodowych biorących  
udział w- turnieju  o m istrzostw o  
św iata  —  w edług usposobienia i 
charakteru, wów-czas czechosło­
wacki a tleta  Spewaczek „grałby  
pierw sze skrzypce" w- grupie w e­
sołków-. Dodać trzeba Jeszcze, że 
z w eso łością  Spewaczek łączy  bru 
ta lność, ale, że przytem  je st  w- 
wńeku „podtatuoiałym " i ma wy­
datny brzuszek, szkodliwym  prze 
ciwnikiem  nie je st  i p otrafi ba­
w ić  dobrze publiczność. W  oueg* 
dajszoj w alce z K rauserem  Spewa  
czek pomrukiw-ał i podśpiew yw ał 
sobie, pod nosem . W alki n ie ro- 
strzj gn ięto, z czego Spewaczek  
powinien być dumny J

Efektęw-ną w alkę stoczyli ze ‘ 
sobą Tornow i Benold. Niezw-ykle 
siln y  Tornow z latw-ośeią prze-l 
rzucał przez ram ię sw ego prze-' 
oiwnika, o wadze nie ustępującej 
wadze Tornow a. "Walka, która  
zw łaszcza w  trzeciej rundzie by­
ła  nieco brutalna, zdawało się, że

P e t k t e w l r z
w  n o v t e ]  ro li

Pogromca Ntirnuego i G>nny przed 
:ilku laty biegacz nasz Petkiewicz zo 

s ;4 zaangażowany n„ trenera naszych 
długodystansowców-. Petkiewicz *reno 
wać będzie na obozie jjrzedolimpij- 
akim na Bielanach w ClWF-ic. Umo­
wa zawarta jest narazie na okres 
3-miesiecznv.

nie da rezultatu , gdy tym czasem  
niespodziew anie w  22-ej m inucid  
Tornow kontratakiem  z podwój­
nego nelsona m łynkiem  rozłożył 
A ustrjaka na łopatki.

Brutalny, ale „na smutno" Sam  
buco (M eksyk) pomimo zwy­
cięstw a  nad M aciejew skim  nie 
zdobył sobie uznania widzów i 
został w ygw izdany. Toruńczyk  
przegrał z podw ójnego nelsona  
poddając s ię  w  8-ej min., zresztą  
Sambuco dla pi zypieczętow ania  
zw ycięstw a położył jeszcze na  
łopatki w yczerpanego p rzeciw ni­
ka. Maciejew-ski był jeszcze b ar­
dzo w yczerpany poprzednim  n e l­
sonem w w alce z Czarnuchinem  i 
prosił sędziów  o 2 dniow-y urlop, 
którego mu uuzielono.

D ecydujące spotkanie Francu­
za St. M ars z „wielkoludem " Gra 
bowskim  obfitow ało w  szereg ko­
m icznych momentów-. W drugiej 
rundzie w alka m iała charakter  
bójki. St. Mars otrzym ał ostrze­
żenie Grabowski zakładał czę­
sto n tlson a  Francuzow-i, ten  jed ­
nak p otrafił zawsze fortelem  u- 
w-olnić się  od niego. W reszcie  
jednak w  22-ej m in. Grabowski z 
jiodwójnego nelsona położył Fran  
cuza na łopatki.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m
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-Jak ppz ^zimowały stajnie
Gen. Andersa I rtm. Cierpickiegc

«  *

S ta jn ia  znanego sportsm ena  
gen. A ndersa, który nie szczędzi 
trudów i kosztów  na pow ięk sze­
n ie sta jn i fk łada s ię  z 12-tu koni: 
cztery starsze i osiem  dw ulat­
ków. S tajn ia  przezim ow ała w 
W arszaw ie bardzo dobrze.

Ze starszych  b-letni „Frajer", 
który w  ubiegłym  roku b iegał 
bardzo dobrze, konto jego w ygra­
nych zostało pow iększone * o 
J 3.610 zł. J e s t  to koń dobry, który 
rów nież i na dłuższych  dystan  
gach daw ał sobie radę, pomimo, 
że m iano go początkowo tylko za 
sprin tera. O becnie dobrze ga lo ­
puje i ujrzym y go zapew ne w  
„Hndc. Otw arcia" dla 4-letn ich  i 
starszych  koni w pierwszym  dniu 
sezonu w yścigow ego, t. j . 3 m a­
ja.

D alej „Kreon" 4-letn i, k tó iy  
w skutek  chronicznej kulaw izny 2 
j 3-latkiem  n ie b iegał, obecnie  
znów  je s t  k ulaw y i n ie  prędko 
go ujrzym y na starc ie . „Tana- 
gra" 2 -letn ią  n iesform ow ana, w 
roku ubiegłym  n ie b iegała  i za­
pow iada s ię  obecnie na użytecz­
ną d la  sta jn i. „Espanola" półsio- 
stra  dobrego „K apitola", 2-lat- 
kiem  debjutując zaję ła  p łatn e  
m iejsce . W skutek k ulaw izny zo­
sta ła  w ycofan a  z roboty. Zapo­
w iada s ię  na dobrą grupową.

S taw ka ośm iu 2-latków  w  tem  
eiedem  po „R heinweinie" i jeden  
po „K entish  Cobie" w yb itn ie się  
w yróżnia. N adm ienić n ależy, że 
„R heinwein", jako m łody repro­
duktor, doskonale s ię  zarekom en­
dował, dając ju ż  na początKu 
sw ej karjery stadnej konie dobre, 
jak: „Im pet II", „Ingola" i „Ry­
wal". N ic  w ięc  dziw nego, że pro­
dukty jego  są  obecnie na rynku  
poszukiw ane, a co zatem  idzie 
dobrze p łacone.

Z całej staw ki n a j l ż e j  zapo­
w iada się  K anton, jego m asa  
wzbudza jednak obawę, co do w y­

trzym ałości w treningu. N iem niej 
dobry je s t  rodzony brat „Impe- 
ta‘. w yrośn ięty  i sz lach etny  w 
lin ji „Ku", n astępn ie szczupła, 
sznytow a i szybka Kiki, dalej ła ­
dny „Komis", rodzony brat „In- 
dolence". Dobremi w ydaja się  
być: K nigth po K entish  G obie,'

„Kłopot" i „Komar" i dobrze zbu 
dowany półbrat „Narty", „Ka- 
res .

Trenerem  stajn i je st  Zbigniew  
M ichalczyk, który w ychow any w 
tradycjach rodziny trenerskiej, 
albowiem  dziadek i o jciec rów nież 
są treneram i. Stawka, która o-

K E M O R O I B Y
to przykre i dokuczliwe cierpienia 
wywofUjqee rdżne dolegliwości, 
bóte, guzy, swędzenia pieczenia, 
stany zapalny przekrwienia i.t.p.

Stosować czopki

MERIDAŁś I R I  ”

S  u is k o n i
s ta jn i  g en .  A n d e r s a  i ru tm . C ie rp lck iego

6 1. og. c. gn. F ia je r  (V ilars —
F ioza) w ygr. 13.640 zł.

4 1. og. c. gn. Kreon (H arlekin
—  Doda) n ie biegał.

3 1. kl. kara E spanoie (Torelo-
re —  Eleonora) 180 zł.

3 1. kl. kaszt. T anagra (A dm i­
rał HawTk& —  T a lassa ) n ic nie 
w ygr.

2 1. og. gn iady K righ t (K entisli 
Cob. — '<Runaway G irl).

2 1. og. gn. K anton ( R heinw ein  
•— Qucen o f  E lflan d ).

2 1. og. gn. K ares (R heinw ein
—  E lv e ).

2. 1. og. kaszt. Kid (R heinw ein
—  H u rysk a).

2 1. og. kary Kłopot (R heinw ein  
—  Sw eet B ee).

2 1 og. kaszt. Komar (R hein ­
w ein —  Carm en).

2 I. og. c. gn. Kom is (R hein ­
w ein —  V ictory).

2 1. kl. gn. Kiki (R heinw ein  —  
A ą u a m a rin e).

3 1. og. gn. Ław nik (B iiw esz —  
Breuta ) w ygr. 12970. ’

3 1. kl. kaszt. Łysa Góra .(B ii- 
w esz —  F ergam ) 1800 zł.

3 1 kl. gn. Łom nica (Boruta —  
B ourgogne) 100 zł.

2 1. og. kaszt. S tyl Forward — 
S alarja .).

2 1. kl. gn. Morwa (V illars —  
Alia C ara).

becnie trenuje,, je st  dla n iego  
jakgdyby egzam inem  i m iejm y na 
dzieję, że z tego trudnego zada­
nia w yw iąże się  dobrze.

Jeździć w sta jn i będą żoklej 
M ichalczyk i jeździec Balcer.

* *
Staw ka rtm. C ierpickiegc sk ła ­

da się  z  pięciu koni, 3 starsze i 
dwa 2-Iatki. Konie zim ow ały w 
W arszawie dobrze. Ze s ta rsz y ch .

ŁaWnik", syn  w ęgierskiego der- 
bist.y „B iivesza“. którego produk­
ty coraz lepiej b iegają, przez z i­
mę w yrósł i zm ężniał. D w u la t­
kiem b iegał bardzo dobrze, wy- 
gryw ając 12.970 zl. Zapowiada się  
na groźnego w spółzaw odnika w 
pozagrupowanych w yścigach . .,Ły 
sa Góra" po d osk on a łej'„F erga -  
nie" stada k siążąt Lubom irskich  
była oszczędnie eksploatow ana  
w ubiegłym  sezonie, b iegając ty l­
ko dwa razy, w7 tem jedno zwy­
cięstw o. Dużo zyskała przez zimę 
„Łomnica".

Dobrze zapow iadają się  dwra 
dobrze zbudow7ane 2-letki, w tem  
jeden Styl po Forw ardzie, drugi 
zaś M orwa po W illarsia .

Trenerem  stajn i je s t  starszy  
stajenn y Cbolawa, sta łego  jeźdź­
ca niem a.

Z  k o n ę F g s u  c h i r u r g ó w  w  B e r S i n i e

Z a g a d m e m e  r a k a
Na odbywającym  się  obecnie  

kongresie chirurgów  niem ieckich  
w B erlin ie na zebraniu środo­
wym  poruszono bardzo obszernie  
spraw ę strasznej p lagi ludzkiej, 
jaką je s t  rak.

Przez długi czas —  podkreśi'1 
jeden z prelegentów  —  m edycyna  
uw ażała, że rak jest chorobą, o- 
gran iczoną co do m iejrea i dlate­
go każdego chorego na raka prze 
kazyw ano zaw sze ch irurgow i w  
tem  prześw iadczen iu , że przepro­
wadzona na czas operacja m oże 
chorego całkow icie uzdrowić.

A le dziś w iadom o, ze obok 
m iejscow ego zaehorzenia gra też 
rolę tak zw any czynnik ogólny, 
czyli sk łonność do raka. B ez tej 
sk łonności, która powrstaje bądź 
skutkiem  dziedziczenia, bądź też 
spowodu podeszłego w ieku czy 
też innych okoliczności, nie może 
być o raku m owy

Jedna z powag n iem ieckich  w  
'zakresie wałki z rakiem, prof. 
Kónig, podkreślił jeszcze, że po

operacji organizm  do zupełnego  
w yzdrow ienia wym aga znaczne­
go zasobu odporności, inaczej bo 
w iem niem al zaws ze choroba wra  
ca. Skłonność do raka m oże po­
tęgow ać się  i znikać. W każdym  
jednak wypadku, dla zdobycia  
bezw zględnej pew ności, trzeba  
leczyć raka nietylko przy pomocy 
opera'cji, lecz rów nież zw rócić u- 
w agę na stan ogólny organizm u. 
W tym  w łaśn ie kierunku ida naj­
now sze badania raka. W iadomo, 
w każdym razie, że w  czas zro­

bione rozpoznanie i w- porę prze­
prowadzona operacja -stanow ią  
podstaw ę zw alczan ia  raka.

Inny7 uczestnik  k on gm :u  zazna  
czyi, że w  sw ojej praktyce zba­
dał kreu 17 tysięcy  osób i na tej 
podstaw ie m oże stw ierdzić, że 
sum ienne rozpoznanie je s t  znacz­
n ie ła tw iejsze , o ile  się  taką ana­
lizę krwi posiaaa . Zresztą an a li­
za krwi m oże ostrzec przed ra- 
kiym zaw czasu i ułatw ić w alkę z 
nowotw oram i w tedy, gdy dopiero 
pow stają w  organizm ie.

hagtfwśti literacka
d l a  w ł ó c z ę g i

Rada miejska w Messymie ustano­
wiła najoryginalniejszą nagrodę li­
teracką -w wysokości 12.000 lirów7, 
za powieść napisaną przez włóczęgę. 
Nagroda jyrzypadła w7 udziale noto­
rycznemu włóczędze, który od 10-go 
roku życia po ueioezce z domn piw - 
mierzył wszystkie dzielnice Włoch. 
Jest nim 52-letni Cezary Lucchiui.

Łuechini, zapytany po wręczeniu_nm 
nagrody, czy zamierza jwzerwać swe 
włóezęsiwo, odpowiedział odmownie. 
Manuskrypt jogo powidśói, -  osnuty 
■lin tle 'życia -włóczęgi, składał sio z 
olbrzymiej ilości pomiętych i zabra­
li zony eh kartel. Powieść I uecliinle- 
go ukaże* się niebawem z druku.

Przygoda
P rzyjació ł poznaje s ię  w n ie­

szczęściu . Przekonałem  s ię  o tem  
na w łasn ej skórze, gdy, pow raca­
jąc z libacji,*'z moim przyjacie­
lem Zygmuntem, stanęliśm y oko 
w7 oko z przygodą.

Było to o póinocy na p eryfer­
iach , pośród „ciem ności lak n ie­
przeniknionych, że aby s ię  zorien­
tow ać w  n ieznanych  zdułkach. mu 
gięliśmy przy7św iacać sobie zapał­
kami.

W pewnej ch w ili, gdy po zagaś­
n ięciu  zapałki otoczyły nas praw ­
dziw e egipsk ie ciem ności, u słyszę  
liśm j7 n agle złow rogi g ło s:

—  Ręce do góry!
N ie u legało w ątp liw ości, że zo­

staliśm y napadnięci przez jak ie­
goś opryszka. N ie  było czasu do 
stracenia. M iałem  w7 ręku twardą  
hebanową laskę, to też bez ch w i­
li nam ysłu  rzuciłem  s ię  w stronę, 
z której zabrzm iał przed chw ilą  
rozkaz opryszka, i począłem  wa­
lić  naoślep.

Razy m oje tra fiły  jednak pró­
żn ię i po ch w ili uczułem  ostry  ból 
w łokciu. W następnej ch w ili od­
bierałem  ju ż razy m oją w łasn ą  
laska

"Jednocześnie u słyszałem  kroki 
mego przyjaciela, który jak w  
pierw szej chw ili sądziłem , stcho ■ 
rzył i umykał pędem  w  popło­
chu. M usiałem  bronić się  sam. 
Rzut iłem się  w  stronę opry7szka, 
u siłu jąc nam acać w  ciem nościach

swoją laskę i wyru ać mu :tą z rę­
ki. R ozpoczęły s ię  groźne zm aga­
nia. w  których, to on, to znów ja  
byliśm y na w ierzchu, tarza iąc s ie  
w rynsztoku, kopiąc i sapiąc w 
ciem nościach.

Po pewnym czasie, gdy zorien­
towałem  się, źe przeciw nik  mój 
jest m ocniejszy i nie uda mi sie  
wj7rwać mu laski, poszedłem  w  
ślady Zygm unta i rzuciłem  s ię  
do ucieczki.

Zmęczony w aiką opryszek n ie  
gonił m ię nawet.. B łąkając się  dłu­
go w ciem nościach, dowlokłem  
w reszcie m oje zbolałe członki do 
ośw ietlon ej d zie ln icy  i, n atrafiw ­
szy na pierw szą taksów kę, poje­
chałem  do dumu.

N azajutrz, gdy leżałem  obanda­
żow any i posiniaczony, odw iedził 
m ię mój tchórzliw y p rzyjaciel.

—  U ciek ieś tchórzu! zostaw ia­
jąc m ię na p astw ę opryszka —  za­
w ołałem  z wy 'zutem.

—  Jakto? Ja uciekiem ? N ic  po­
dobnego, to ty w ia łeś, aż s ię  za 
tobą kurzyło —  odrzekł zdziw io­
ny.

—  N ie kłam —  zaprzeczyłem  —  
słyszałem  tw oje dudniące kroki, 
ja  w alczyłem , dopóki tylko mo­
głem .

Mm. to dziw ne, bo i ja  w alczy­
łem  do ostatka i pobiłem  n aw et  
tego draba, m asz oto dowód, w y­
rwałem  ją z ręki i w ygrzm ociłem  
iiią po łbie.

I tu mój przyjaciel pokazał mi 
moją. w łasn ą laskę.

U jrzaw szy ten  n iezbity (bo 
tw ardy) dowód jego przyjaźni, o- 
padlem  bezsiln ie na poduszki.

Jur.

P o M ó i  F u r f u f i n i B E r a
K t ó r y  u c i e k ł  p r z e d  z e m s t a  h i t l e r o w c ó w

Sławny kapelmistrz niemiecki 
Leon Furtwiiugler, który popadł w 
niełaskę na skutek swego wystąpie­
nia w  obronie jednego z muzy ków 
żydowskich, ma. niebawem powrocie 
na swe stanowisko <łyrygenia„filhnr- 
monji berlińskiej. Jak słychać o po­
wrót Fnrtwanglcra zabiegał głównie, 
premjor pniaki Goering. Ostatnio 
Furiwangler odbył rozmowy z Ro 
senbergiem i kanclerzem Hitlerem, 
w których kwe.stja jego powrotu zo­
stała ostatecznie zdecydowana.

"W kołach kierowniczych Rzeszy7 o- 
bawiają się, żc pienrsze wystąpienie 
publiczne Furtwangkra może dać o­

ka.zję do triumfalnych manifestacyj 
na cześć wielkiego mnzyka, co nr 
b>loby pobawione pewnego znacze­
nia jrolitycznego. Chcąc tego uniknąć 
postanowiono, że Furtwangler stanie 
po raz pierwszy przy pulpicie kajrel- 
mistrza, aby dyrygować mszą żałob­
ną, gdzie oczywista wszelkie manife­
stacje. byłyby nie na miejscu.

P o d a ^ ż u i
s a m o l o t e m

Antoni Marczyński 45)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

P ow ziąw szy tak rozsądny zam iar, jat żw aw o pakować w alizy.. 
K ończył w łaśn ie  tę robotę, kiedy do drzwi zapukano.

•—  K to  tam ?
,7 —  z  p o licji.

Freddy Prado w ypu ścił z rąk osta tn ie  dw ie p łyty gram ofono­
w e, jak ie m iał jeszcze zapakować. N a drżących nogach podszedł do 
drzwi, otw orzył je i w pu ścił przybyłego, który w yjął z teczki długi 
form ularz. Z apytaw szy tancerza, czy je s t  cudzoziem cem , w yjaśn ił 
m u, że w związku z h istoryeznem  w ydarzeniem , jakie m iało m iej­
sce onegdaj, (w ypow iedzenie wrojny Niem com  przez W ielką Bry­
ta n ię )  w ład ze m iejscow a m uszą od dzisiaj roztoczyć śc is łą  kon­
tro lę nad w szystk im i obcokrajowcam i, zw łaszcza nad przybyłym i 
tu niedawno.

—  A jaki był w łaśc iw ie  cel pańskiego przyjazdu do R angun?
Prado ochłonął już z p ierw szego przestrachu.
—  Pragnę, jako znany baletm istrz, —  odparł, —  rozszerzyć 

swój zakres um iejętności w dziedzinie ch oreografji orjentalnej 
przez poznanie w7szelk ich  tańców  narodowych birm ańskich i ko- 
stjum ów  tego kraju, tak bardzo egzotycznego dla nas, Am eryka­
nów.

— Czyli chce pan jechać w głąb Birm y. O, kufry ju t  spako 
w ane, w idzę. A w jakie okolice w ybiera się  pan najpierw7?

Freddy zgłupiał, na takie pytanie n ie był przygotow any, na- 
w7et n ie znał nazw głów nych m iast Birm y Co teraz rzec? Pegu?  
N onsens, to dziura i zablisko stąd, zresztą tam już był, o czem po­
lic ja  m ogła w iedzieć. Zatem dokąd ? Jakże, u licha, zw ie się  choćby

to m iasto , do którego pono w yjechała Zosia H alska? Zaraz, za­
raz,... acha! P  r o m e!

—  Do Prome chciałbym  dotrzeć narazie.
—  S łusznie, —  p och w alił go w yw iadow ca. —  W prawdzie nic 

znajdzie pan tam rów nic ciekawego folkloru, jak w7 okolicach Man- 
dalaj7, czy jeszcze bardziej na północ, ale przy gruntow nych stu- 
djach n iew olno pom inąć niczego. Zatem w ystaw i się  panu prze­
pustkę z datą, powiedzm y, dzisiejszą, A niech pan tego dokumentu,

—  A tom się  u b ra ł! —  jęknął Prado, kiedy groźny gość poszedł 
dręczyć innych  cudzoziem ców, zam ieszkałych w hotelu „Minto JMan- 
sions".

Po głębszym  jednak nam yśle uznał, że niem a powodów do n a­
rzekania. Uzbrojony7 w przppustkę w yjadzie sobie do Prom e bez­
p iecznie, a stam tąd będzie posuw ał sie  w ciąż na w schód, aż dotrze 
<lo Syjam u, czyli tam, dokąd zam ierzał dotrzeć okrężna drogą, s ta t­
kiem , który napewno nie uniknie ostrej rew izji w  S ingapur. Jeśli 
zaś chodzi o trudności zw iązane z n ielegalnem  przekroczeniem  gra­
n icy  birm ańsko - syjam skiej, to w7 tem  dopomoże mu brat Zosi.

—  M usi mi pomóc, p rzecież mam go w  ręku, wiem, że kogoś 
zaoił! Pozatem  za m oją dyskrecję, w  tej spraw ie w ybuli chłoriaczek 
w iększą sumkę. No, nareszcie forsa  zaczyna się garnąć do m nie, —  
stw ierdził z radością.

Z zaliczki otrzym anej w  K alkucie pozostało mu jeszcze zgórą 
d w ieście fu n tów  szterlm gów 7, sześćset funtów  w yjęte z lis tu  Lohar 
Bąry p rzyw łaszczył sobie bez skrupułów, a do tego m iała doiść 
sumka, jaką zam ierzał w ym usić na bracie Zosi.

—  N ie ziupię go w cale , nie jestem  zawodowym szantażystą , ale 
tysiąc funtów  m uszę m ieć na w yjezdnem  do Syjam u, to postanow io­
ne, panie H alski.

W yjechał z R angun późnym w ieeczorem , dnia 7-go sierpnia  
rano przybył do Prome i tu okazało się . że o p lantatorze nazw i­
skiem „Jan- Halski" ab solu tn ie n igdy nikt nic nie słyszał,

—  Rozumiem, ten  łobuz ula ostrożność' zm ienił sob ie nazw i­

sko, —  dom yślił s ię  Prado, poezem ją ł rozpytyw ać w yłącznie o Zo­
się. —  D ziew iętn asto letn ia  dziewczyna, bardzo piękna, oczy zieloiD  
kawe, włosy7 cirm norude. przyjechała do Prome osobowym  pocią­
giem  3-go sierpnia  pod w ieczór, m iała trzy wnłizki, na palcu p ier­
ścień  z ślicznym  rubinem , kostjum  banvy,i.. . ■' . .

—  A leż tak, tak, to ona! —  zaw ołał urzędnik kolejow y Glas- 
pell, który w łaśnie podszedł do gminy dorożkarzy, otoezających  
Prado. —  Urocza i przem iła panienka. Tylko pojąć nie m ogę, d la­
czego je i brat nazyw7a się B ortolotti, a ona ma jakieś równie dzi­
w aczne, a le  napewno inne nazwisko.

—  B ortolotti, Bortolotti, —  Freddy7 w bijał to sobie w pa­
m ięć. — Czy nic w ie pan przypadkowo, gdzie m ieszka ów pan Bor­
tolotti ?

—  W farm ie Yung-tan. C ieszę się  szczerze, iż m ogę służyć mo- 
jenii wskazówkam i komuś, kto zna osobiście tę czarującą dziew ­
czynę...

W taki to sposób poczciw y Glaspell n iechcący w yśvvadczył Zosi 
niedźw iedzią przysługę, ale czyż m ógł przeezue, że ten urodziwy, 
w ytw orny i przem iły w obejściu  pan je s t  łotrem  zdolnym do w szyst­
k iego! ?

Freddy Prado w ynajał sobie auto, dzięki czemu dotarł do 
Y ung-tan w  ciągu  n iespełna trzech godzin. Tutaj dowiedział się  
o nagłym  zgonie Jana B ortolotti, recte Jana H alskiago i o chorobie 
jego sio-stry; oczyw iście zm artw iła go ty iko pierw sza wiadom ość.

—  Djabli w zięli conajm niej trzysta  funtów , —  żałow ał. Prze­
chadzał się  po ganku czekając, aż kobieta im ieniem  Szautana przy7- 
n iesie  od jakiegoś Kwe -Tinga klucze od m ieszkania, w7 którem Zo­
się zam knięto. —  W iedzieć tyle, co ja  wiem  o nim, dzięki głupocie  
jogo siostrun i i niem oc w ycisnąć z tego ani m a-nej gw inei, to do- 
praw7dy p ech !... Um arł szelm a. Zręcznie w ym igał się  od okupu... 
Ua skoro nie mam tu iuż nic do roboty, to może lepiej zaraz w ra­
cać do Prom e.
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